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K
iedy rozg lądam y się po lite ra tu rze  
dw udziesto lecia m iędzywojennego, 
uderza nas chyba n a jb a rd z ie j b ra k  
na odpow iedn ie j pozyc ji li te ra tu ry  
ch łopsk ie j lu b  raczej może obecność 
je j na osob liw ych  pozycjach. 

•Truizmem jest przypom nien ie , że przed- 
są n ie liczn i w tedy. Zm nie jsza 

to  oczyw iście ic h  szanse na zajęcie pożyci i
czo łow ych w  lite ra tu rz e  na rodow e j _ N ie
o te pozycje je d n a k  chodzi

Te same przyczyny, k tó re  opóźn iły  pow sta- 
nj f  liczne j w a rs tw y  in te lig e n c ji w ie jsk ie ! i 
udz ia ł je j w  ogólnonarodow ej twórczości k u l
tu row e j.^  p o w in n y  uw arunkow ać je j postawę 
i je j treśc iow ą pozycję w  do robku lie ra ck im  
dw udziestolecia.

S praw a zależności świadom ości socja lne j 
a u to ró w  od przynależności do w a rs tw y , bó 
o to  w łaśn ie  chodzi, n ie  je s t je dn ak  ta k  bez
pośrednia, an i ta k  prosta  ja k  m og ło b r ¡»g 
w ydaw ać.

B yć może k iedyś szczegółowa analiza so
cjo log iczna us ta li je  dokładnie. W c h w ili o- 
becnej poprzestać trzeba na re je s tra c ji k ilk u  
fa k tó w . M am  wrażenie, że mogą one rzuc ić  
nieco św ia tła  na sytuację  we współczesno- 
tw órczości lite ra c k ie j chłopów,

K ie d y  w  ro k u  1935 ukaza ły się „Parne - 
n ik ł ch łopów “ , z m ie jsca stery się rey/e lacią , 
rew e lac ją  —  pow iedzm y to rr ira zu  — w ; , » '  
.solnego rodzaju. Z  k a r t  ty c h  a u to b ió ą ia tn  
p-iranych n ie o rto g ra fie m ie  i  n iegram ufoez- 
n ie  gtŁiie k it  anionie do jścia do “ łosć , urźe-
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- rocrnu od rob iny  czasu i .żarunków , że
by dać św iadectw o o życ iu  lu d z i sobie podob
nych — b iła  naga p raw da  o w s | po lsk ie j. 
K ie  ow ej „w s i spokojne j, w s i w e so łe j*  ale 
n iepraw dopodobn ie zapóźnionej ^gospodar
czo. społecznie i k u ltu ro w o , w s i p rze ludn io 
ne j i pozbaw ione j ziem i, wsi m io ta ją ce j się, 
by znaleźć w y jśc ie  z m atn i. Gdzież w tedy  
jednak  by ło  m iejsce na w yciągn ięc ie  z tego 
konsekw encji?  Czy in te lig en c ja  ówczesna by 
ła  s iłą  społeczną zdecydowaną na podjęcie 
tego zadania w  ska li us tro jow e j?  B y ło b y  na
iw nością przypuszczać, że m ogła tego doko
nać. Naiw nością  naw e t by łoby  m niem anie , że 
by ła  w  ogóle siłą. A  kom uż z je j m ocodaw
ców m ogło zależeć na uporządkow an iu  spraw 
w ie jsk ich?

T ym  w ięce j prze to sm akowano w  surow ym  
p ry m ity w ie  tych autentycznych dokum entów  
n iedo li ch łopskie j. B rzm i to  nieco dziw acz- 
n ie  ale rzec można, że p ry m ity w  s ta ł się 
zgoła w a run k iem , pod k tó ry m  dozwolono tym  
udziom  sprow okow anym  do głosu przez so

c jo logów  m ów ić  w  obrębie li te ra tu ry  na te
m a ty  na jd rastycznie jsze w  sensie społecz
nym . Ba! w ięcej. Z  entuzjazm em  udzie lano 

m . prostaczkom  m ie jsca w  lite ra tu rz e  p ią - 
.eA c“ OĆ w iadom o, ja k  w  ow ym  czasie o i o 

m iejsce b y ło  trudn o ; oceniano au to rów  n ie 
k tó ry c h  p a m ię tn ików  na m ia rę  Hamsuna, 
uz is  ła tw ie j nam rozeznać się w  tym . co 
to znaczyło i  o ile  ła ska w y  pa trona t nad p ro 
staczkam i b y ł w yrazem  społecznego protestu, 
o ile  zas b y ł w yrazem  słabości i  n iechęci do 
trzeźwego roze jrzen ia się w  sprzecznoś
ciach społecznych P o lsk i prze d w  r  ze i  n i o we i i  
zajęcia odpow iedn ie j postawy.

N ie w ą tp liw e  jes t jednak, że nie chciano 
ow ej p ra w d y  w idz ieć tam , gdzie w ystępow a- 
ła ona zbro jna  w  arsenał środków  w łaśc i- 
w yeh lite ra tu rz e  in te ligenck ie j.

Lekceważono przecie w te d y  służące sDra
w ie  ^ch łopskie j pow ieści W ł. Kow alskiego,
B. K ruczkow skiego , W. W asilew skie j z po- 
w odów  nie na jis to tn ie jszych  w  stosunku do 
in te n c ji, ja k ie  tym  autorom  przyśw ieca ły.

P raw da o położeniu służby fo lw a rczn e j w  
pow ieści W asilew sk ie j w ydaw a ła  sie ty lk o  
propagandą w yw ro to w ą . T ym  sam ym  łokc iem  
m ierzono dokonaną przez K ruczkow sk iego  
Próbę rozw ian ia  narodow ych m itó w  o soli
darności szlachty i chłopów , o identyczności 
interesów, tych  klas w  akcjach w yzw o leń
czych, oraz d ram atyczny obraz stosunków  
m iędzy dw orem  a wsią w  Dowieści K o w a l
skiego

Z  życzliwością, na ja ką  m og ły pozwolić 
in teresy w łasne j k lasy, ostrożność i troska 
c „poz iom “ , p rzy jm ow ano  te u tw o ry  w  kołach 
postępowej, lib e ra ln e j, m ieszczańskiej in te li
gencji, w  kołach, k tó re  h o łd ow a ły  lite ra tu rz e  
„z łego sum ien ia“ , protestu, hu m an ita ryzm u  
i pacyfizm u.

A le  K ruczko w sk i, W asilewska i K o w a lsk i 
b y l i  „k o m u n is ta m i“  Gdzież tedy d z ia ła ł g łó 
w n y  korpus n ie liczne j li te ra tu ry  ch łopskie j?  
Toc można w ym ie n ić  K u rk a . P ię taka. B urka , 
Kędziorę, Kosełę. P ie trk iew icza , Czernika 
Ozoga, F rasika , Olchę, M ortona, by poprze-

stać ty lk o  na na jznaczniejszych. Gdzież ich 
szukać na ówczesnej m apie społecznej?

N ie  m a ich  w  obrębie li te ra tu ry  mieszczań
sk ie j. Dystans m iędzy lite ra tu rą  te j k lasy  a 
lite ra ta m i ch ło p sk im i jes t m im o w szystko 
zby t znaczny, aby udało się im  go przesko
czyć, un iezależnia jąc się od de te rm inan tów  
klasow ych. S tachow ski w  „S kam andrze“  by ł 
chyba un ika tem .

W  d ru g im  na tom iast ug rupow aniu , ug ru 
pow aniu  op a rtym  o bazę in te lig e n c ji typu 
urzędniczego, je ś li tak  rzec można, pow oła
ne j do życ ia  przez odrodzenie Państwa i  spe- 
c y fiko w a n ie  się fu n k c ji w  jego obrębie, l i 
te ra tó w  chłopskich można znaleźć daleko 
w ięcej. Sprawa chłopska uderza jąc fa lą  w  
tzw . nawę państw ow ą zagrażała m. in. bez
pośrednio te j in te lig e n c ji i domagała się od 
n ie j zajęcia ja k ie jś  postawy. Zb liżen ie  l i te r a - , 
tów  ch łopskich  do tego ug rupow ania  ułatw ia? 
być może fa k t, że in te lig en c ja  urzędnicza 
ówczesna by ła  w  bądź co bądź znacznym  od
setku dość niedawnego stem pla (szczególny 
w  ty m  udz ia ł M ałopolan, w  G a lic ji bow iem  
ju ż  w y s tą p ił proces liczne j re k ru ta c ji in te li
genc ji do s łużby w  aparacie państw ow ym  z 
w a rs tw y  ludow ej). H is to ry k  oceni także, tak ie  
znaczenie m ia ł f l i r t  z aw angardą i  na te j bo
w iem  płaszczyźnie dokonyw a ło  sie zbliżeń! ', 
czego n a jw yb itn ie jszym  dowodem Czecbo- 

, w leź  i  P iętak.
N ie poezjo by ła  jędn»ic groźna, ale p ro c  

powieść, owo „zw ie rc ia d ło  życia“ . Gdy pi-a- 
w da o stosunkach panu jących na wsi stąla 
się zby t ^.yw jąta i ńą trę tep. by  uda ło  się ■ 
przem ilczeć, próbowano ją  p rzyn a jm n ie j , w 
lite ra tu rz e  zeskanKitować i zobojętnić.

T a k i los spo tka ł pow ieść reportażow ą Ja iu  
K u rk a  „G ry p a  Szaleje w  N a p ra w ie “ . A r ty 
stycznie na pewno nie  lepsza od powieści 
K ruczkow skiego , K ow a lsk iego  czy W asilew 
sk ie j m ia ła  d la  reż im u  tę zaletę, że — choć 
w  ja s k ra w y  sposób m alow a ła  stosunki na 
w s i podgórsk ie j — nie  zaw iera ła  generalnego 
a taku na system społeczny, na us tró j. Z ro 
biono dobrą m inę  do z łe j g ry  i przyznając 
K u rk o w i „N agrodę M ło d ych “  P. A. L .-u  roz
b ro jono  ją  społecznie uda jąc Zrozum ienie 
i  troskę  d la  zagadnień wsi. Podobnie postą
p iono ze S tan is ław em  P ię takiem , k tó ry  w  po
w ieści „M łodość Jasia K o n e fa ła “  p rzedstaw ił 
sprawę ciężkiego losu in te lig e n c ji ludow ej 
bez szans i  bez pe rspektyw . Podobnie zloka 
został — skoro ju ż  o tym  m owa — palący 
prob lem  losów  em ig rac ji w ie js k ie j, poruszo
ny w  powieści W ik to ra  „W ierzby ' nad Sek
w a ną “ . W  podstaw ow ym  zagadnieniu w ad
liw e j s tru k tu ry  gospodarczo-społecznej k ra 
ju  chciano w idz ieć raczej k ry ty k ę  bezczyn
ności naszych p rzedstaw ic ie ls tw  zagranicz
nych. T roska us tro jow a  schodziła do rzędu 
bolączek b iu ro k ra tycznych . Na ile  te zabiegi 
u ła tw ia li sam i a u to rz y 'n ie  je s t tu  ważne, ale 

p a tro n a t roztoczony przez P. A. L . obow ią
zyw a ł m łodych , nawet gdy w yd aw a ło  się to 
ja sk ra w ym  rad yka lizm em  społecznym, ja k  
w  w yp ad ku  K u rka .

W szystko to przecie trzeba brać w  odpo
w iedn ie j p ro p o rc ji, pam ię ta jąc, że odbyw ało
się to  na „w yższym  zagonie tw órczości“  _
ja k  m aw ia  pro f. Pigoń.

Cóż^ znaczyła bow iem  dla  budzenia św ia 
domości Społecznej chłopów , a w ięc w a rs tw y, 
z k tó re j pisarze c h ł o p s c y  w ysz li, powieść 
w  k ra ju , w  k tó ry m  z re g u ły  rozchodziła  sie 
ona w  p ięc iu  tysiącach egzem olarzv. N aw et 
gdy m ia ła  ona dwa i  t rz y  n a k ła dy  —  można 
by ło  być pew nym , że n ie  w ie le  ow ych egzem
p la rzy  do ta rło  na wieś.

W si b ra kow a ło  przede w szystk im  gazet 
czasopism dostępnych w  cenie i dostosowa
nych do potrzeb um ysłow ych. M ów iąc o od
biorcach gazety na w s i m am  na m yś li in te l i
gencję g łów nie , in te lig en c ję  chłopską, k tó ra  

Powodów pozostawała na 
w s i Stąd in ic ja ty w a  k i lk u  p isarzy ludow ych 
w ydaw an ia  w  1. 1933— 34 w  N apraw ie  m ie 
sięcznika „W ieś — je j pieśń“ , ja k k o lw ie k  na
w iązu jąca do tra d y c ji czasopism ludow ych  z 
le j konsekw encjam i w  treści ¡ .fo rm ie , m ia ła  
doniosłe znaczenie. Dawała ona pisarzom  lu 
dow ym  m ożliw ości w yp e łn ien ia  tych  fu n k c ji 
ja k ie  nak łada ła  na n ich  przynależność klaso
wa- w  sposób bezpośredni. P ism o egzysto
w a ł?  k ró tko . Przestało wychodzić z powodu 
trudności m a te ria lnych , ale odegrało w  tym  
czasie znaczną ro lę  w  organ izow an iu  p isa r
stw a ludowego i w y tyczan iu  mu zadań 
Szczególnie pod koniec jego is tn ien ia  zazna
czająca się bezkom prom isowość i k lasow y 
p u n k t w idzen ia n ie  u ła tw ia ł m u żywota. N a
wet. wśród w spó łp racow n ików , ' zwłaszcz- ■ 
starszych, p rz y w y k ły c h  do ro li „s a m o s w ^- 
skieh dudarzy, l im ik ó w  i  gaw ędzia rzy“ , po-

wodowało to  kw asy i niechęć. In te lige nck i 
pa tro na t i  łaskaw a to le ranc ja  dla sam orod
nych ta le n tów  c iąży ły  na nich mocą w ieko 
w e j p ra w ie  tra d y c ji.

/.resztą świadomość społeczna wsi nie była 
w  ow ym  czasie je d n o lita  i być nie mogła, 
choćby ze względu na w ew nętrzne zróżnico
w anie  gospodarcze. N a jw cześnie j doc ie ra li do 
k u ltu ry , do pozyc ji in te ligen ta , a w  każdym  
razie m ie li na jw ięce j szans na to —  na jza
m ożn ie js i oraz ci, k tó rz y  z m iejsca poddali 
się pa tro na to w i dw oru  lu b  p leban ii. S tara i o 
h is to ria , h is to ria  m. in n  Ludow o -  N a rodow - 
cóy i m ożna by ło  o n ie j n ie  wspom inać, gdyby 
nie odżyła ona nagle z całą s iłą w  tym  czasie. 
Cała p raw ie  wieś m ia ła  w  ówczesnym u k ła 
dzie stosunków  powody do niezadowolenia. 
Nic- dz iw nego-prze to  że gdy do w s i przypuś
c iło  sz tu rm  drobnom ieszczaństwo, wywodzące 
sic z N arodow e j D em okrac ji, odnow ione 
i rozzuchw alone przyk ładem  . W łoch i N ie
miec, us iłu jące zyskać na jb liższych Sobie 
k u ltu ro w o  i  społecznie so juszn ików , znaczny 
od łam  ch łopstw a uleg ł. Do k o n s e rw a ty s tó w . 
ch łopsk ich  ape lu ją  m łodzi faszyści a rgum en
tam i re l ig i jn y ń ii,  rasow ym i, tra d y c jo n a liz 
mem k u ltu ro w y m , an tyurban izm em  i a n ty - 
ind iis tr ia lizm em . R adyka łów  bałam ucą w ska 
zując z uporem  m an iaków  na -sprawę żydow 
ską. ja ko  źród ło wszelkiego zła społecznego, 
od je j rozw iązania bow iem  zależy w  ich 
m n iem an iu  rozw iązanie s p ra w y  p rze ludn ie 
nie wsi, o d p ływ u  na dm ia ru  ludności w ie.j- 
s . re.i do m iast, w a rszta tów  pracy dla te j lu d - 

'•i .w handlu. B y le  ty lk o  p rzyczyn ili się do 
«uszczenią kon ku rc ; icyinfcgo -kr ganu ży 
dowskiego. Pseudorewolueyjna dynam ika, 
podrażniony kom pleks niższości popchnęły 
w ie lu  p isarzy ch łopskich, od bezin teresow
nych l iry k ó w  poczynając, a kończąc na p u b li
cystach ch łopskich, w  ob jęcia faszyzmu. 
W arto  przypom nieć, to  w łaśn ie  S tan is ław  
Piasecki, re d a k to r „P rosto  z M ostu “  dokonał 

; .m ob ilizac ji znacznego odłam u li te ra tu ry  
ch łopsk ie j pod hasłem „M arsz chłopów  na 
W arszawę“ .

P ropagow any przez „P ros to  z M ostu “  m it 
na rodow e j „k rz e p y “ , bezpośredniości, m it 
szczególnej w a rtośc i p ro w in c ji zbiegał się z 
program em  au tentyzm u w  poezji lansowa
nym  przez p ro w in c jo na lne  czasopismo li te 
rack ie , w ydaw aną przez St. C zern ika „O k o li
cę poetów “ .

Chłopskość M łodożeńca, o jdadanaistyczne- 
go poety, n ie  w ystarcza ła  program ow o „P ro 
sto z M ostu “ , toteż w kró tce  apogeum soju
szu drobnom ieszczańsko -  chłopskiego osiąg
n ię to  w  w ysun ięc iu  na czoło „ch łopskiego“  
poety, au ten tys ty  i  m łodonac jona lis ty  Jerzego 
P ie trk iew icza , oraz W incentego B urka , w y ra 
zicie la konse rw a tyw nych  ch łopskich m itó w  
„sam odzie lne j p a rce li“ , 'w  prozie.

D la uzupe łn ien ia  obrazu li te ra tu ry  na te
m a ty  chłopskie dodać trzeba, że w  okresie 
dw udziesto lecia m iędzywojennego, dok ładn ie j 
pod jego koniec, szczególną popularnością 
cieszy się w  Polsce powieść skandynawska" 
w  znany sposób m ito log izu jąca  życie c h ło p 
skie. Epopeje chłopskie S kandynaw ów  szerzą 
k u lt  odrębności e tnogra ficznych , chłopa — 
człow ieka wiecznego, oraz s iły  jego in s ty n k 
tu. Te Skandynawskie no rm y ideowe i a rtys 
tyczne nie b y ły  naszej rodz im ej lite ra tu rz e  
ca łk iem  obce. W ystarczy ty lk o  wskazać na 
Reym onta i Te tm a je ra  choćby, Z now ych o- 
woców  tego k ie ru n k u  w ym ie n ić  należy po
wieść na jw yb itn ie jszą , Szelburg — Z arem 
b iny  „W ęd ró w kę  Joanny“  i „L u d z i z. w osku“ , 
gdzie na w spó lnym  p lan ie  znalazło się zamoż
ne ch łopstw o i drobnom ieszczaństwo. I  tu ta j 
ch łop b y ł sate litą. M am  na m y ś li drugą z 
rzędu, w yd an ij przed w o jną , powieść M ortona 
„W aw rzek  syn W aw rzyńca“

Po tak ich  ścieżkach k roczy ła  polska li te ra 
tu ra  chłopska przed drugą w o jną  św ia tew ą 

Z m om entem  w yzw o len ia  ziem naszych 
spod na jazdu h itle row sk iego  w yd aw a ło  się. 
że sprawa li te ra tu ry  ch łopsk ie j kap ita ln ie  
w y jaśn ia  się i upraszcza. Chłopskie ugrupo
wania p a rty jn e  staja sie w spółdysnonentam i 
środków  w iodących do k u ltu ry  mas w ie j
skich. Rząd i pa rtie  w zm agają św iadom ie 
s iły  m łode j in te lig e n c ji ludow ej, k tó re j w ie
loma sposobami u ła tw ia  się dostęp do k u ltu 
ry  Mnożą się w yd a w n ic tw a  o charakterze 
k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow ym , mnoży sie liczba 
czasopism, pow sta ją  liczne i głęboko sięgają
ce w  teren in s ty tu c je  służące ku ltu rze , w  
k tó rych  chłop i, chłopscy in te ligenci zawaro- 
wane m a ją  miejsce. Opiekę nad twórczością 
ludowa obe jm u je  państwo Przed lite ra tu rą  
'■'■dońską otw iera  sie s z e ro k ie  pole do o rg an i
zowania świadomości ¡społecznej i wyobraźni 
wsi.

Ju lian  G ala j

Stanisław Piętak
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M anifest L ip c o w y  u w o ln ił chłopów , na ile  
to  się dało od ciężarów przeszłości, w spółod
pow iedzia lność za przyszłość sk łada jąc w  rę 
ce ch łopów  i  ch łopskie j in te lig e n c ji. Jakże 
wobec tych  pe rspek tyw  zachow ali się ch łop
scy pisarze?

W y ło n ił się O ddzia ł W ie jsk i Z .Z.L.P . o spe
c ja ln ym  charakterze i  up raw nien iach, pow o-. 
ła n y  ja k  się zdawało do w ype łn ien ia  specja l
nych zadań postaw ionych pisarzom  przez no
w ą sytuację  k la sy  ch łopskie j, P isarze ch łop
scy skw a p liw ie  skorzys ta li z powojennego 
g łodu ks ią żk i w znaw ia jąc  sw ój dorobek 
p rzedw ojenny i  w yd a ją c  rzeczy nowe. Czy 
zawsze w a rto  by ło  ten dorobek przypom inać 
—  ła tw o  osądzić. Rzeczy nowe rów n ież— nie
ste ty  —  nie odpow iedzia ły  nadziejom .

Ja lu  K u re k  da ł dość osobliwą powieść, 
k tó re j prob lem  w y ró w n a n ia  k rz y w d  społecz
nych  i  dz ia ła lności po lityczn e j sp row adził na 
g ru n t góralskiego m itu  o Janosiku, dziwacz
nego nabożeństwa działaczu S.L.-u.

M o rton  us iłow a ł co p raw da  stw orzyć chłop
ską powieść h is toryczno-obycza jow ą, ale, ja k  
słusznie s tw ie rdz iła  k ry ty k a , zam iar ten n ie  
po w ió d ł się. N a jb a rd z ie j in teresu jące p rob le 
m y  społeczne zosta ły w  „ In k lu z o w y m  w ia n ie “  
sztucznie doczepione. N ie  p o tra f ił rów n ież  
M orton  w ydobyć w ,  swej pow ieści ba rw y  
przedstaw iongeo czasu. K a rd yn a ln ym  przecie 
błędem  wobec założeń społecznych, było, 
świadczące o u legan iu  daw nym , przedw ojen
n ym  naw yczkom  m ito log izow an ie  zabobonu 
i  c iem noty.

M im o  przecie w sze lk ich  us iłow ań książka 
nada l n ie  dociera do w s i w  ta k ie j ilości, w  
ja k ie j by łob y  to pożądane. Szczególna w ięc 
ro la  przypada czasopismom. I  na ty m  w łaśn ie  
po lu  znać najpoważnie jsze bodaj zm iany w  
lite ra tu rze  ch łopskie j. N ie m o im  zadaniem 
jes t ocena naczelnego pism a chłopskiego, tyg. 
spo ł.- lit. „W ieś“ , ocena przeprowadzonych na

jego łam ach d ysku s ji porządku jących zagad
n ien ia  li te ra tu ry  ludow e j, je j zadań i  pe r
spektyw . F ak tem  jest, że w ie lu  p isa rzy w y 
stępujących w  ty m  p iśm ie  tem atyką  i u ję 
c iem  sw ych u tw o rów , nowel, reportaży 1 
w ie rszy św iadczyło korzystn ie  o dokon yw u ją - 
cym  się postępie w  łon ie  li te ra tu ry  ch łop
sk ie j. K ażdy k to  obserw ow ał ew o luc ję  p i
sarską G oździkiew icza, K ośc ińsk ie j, D una- 
row skiego, Gębali, B łachu ta , O leksika  i  G is- 
gesa, ła tw o  to  może stw ierdz ić . Faktem  jest 
rów n ież  zwrócenie przez „W ieś“  uw ag i społe
czeństwa na ta le n t Pogana.

K siążka Pogana „U g o ry “  jes t au tentyk iem . 
Podstawą jego p rozy jes t przeżycie, dośw iad
czenie, lecz jakże odm ienne od przeżycia au - 
ten tys tów  z  dwudziesto lecia m iędzyw o jenne
go, przeżycia pozbawionego busoli. Pogan w i
dzi, słyszy i  czuje, ja k  cz łow iek swej klasy, 
re jes tru je , ale n ie  na ślepo i  n ie  by le  co, choć 
jego samowiedza społeczna jest n iew ie lk iego  
k a lib ru . Znam ienne, że n ik t  n ie  za rzuc ił m u  
tendencyjności, choć powieść jego jest po
w ieścią społeczną.

Poza bezpośrednim  zasięgiem „W s i“ , ale 
w  zgodzie z je j systemem w artośc iow an ia  
znalazła się powieść innego powojennego de
b iu tan ta : Ju liana  G ałaja. Is to tn ie , powieść 
zaw iera ła tw o  dającą się oddzie lić w ars tw ę 
spraw  po litycznych , świadczących o pow o l
n ym  uśw iadam ian iu  się społecznym  w s i 
przez ko le jn e  rozczarowania do tych , k tó rzy  
ro ś c ili sobie pre tensje do reprezentow ania  je j 
in teresów . P am iętam y zby t dobrze p o lity k ę  
ludow o -  narodową w  stosunku do wsi, 
w iem y o robocie sanacyjnej na ty m  odcinku, 
znam y wreszcie rea lną sytuację  chłopa w  
Polsce na przestrzeni la t  k ilkudz ies ięc iu  
(1914— 1939), żeby m og ły  zjednać czyte ln ika  
surowe re fe ra ty  na te tem aty  pomieszczone 
w  książce. N ik t  przecie n ie  z w ró c ił uw ag i na

to, że w  szerokich ram ach chronologicznych, 
ja k ie  au to r sobie zakreślił, te w łaśn ie  roz
bieżności m iędzy życiem  rzeczyw is tym  wsi 
i  je j m ieszkańców a w ie lk ą  h is to r ią  czy 
w ie lk ą  p o lity k ą  n a jle p ie j świadczą o ówczes
nym  położeniu chłopa i  jego samowiedzy. 
K ażdy szczegół obyczajowy, n iech m ora liśc i 
i  esteci się troszczą, czy drastyczny, albo n ie 
w yb redny , dokum entu je  do b itn ie j w  sposób 
pośredni etap rozw o ju  społecznego te j w s i 
n iż  precyzy jn ie , ale bezdusznie w ype łn ione 
oka s ia tk i socjologicznych pojęć, s ia tk i, k tó rą  
w  pow ieści należy uznać za czynn ik  og ran i
czający epika.

T ak  sum arycznie w  przeglądzie przedsta
w ia  się n u r t  postępowy li te ra tu ry  ch łop
sk ie j. A  reszta?

Znam ienne, że z a m ilk ł B urek, bo i  gdzież 
dop raw dy m iejsce na m ito log izow anie  m a
rzeń o ch łopskie j sam odzielnej parce li. 
M is trz  au tentyzm u P ie trk ie w icz  na  em ig ra 
c ji.  Pozostali au ten tyśc i n ie  zna jdu jąc  po
s łuchu dla  swego św iatopoglądu, zam knęli 
się w  tw ie rd z y  l i r y k i  osobistej, ale w  te j 
G renadzie zaraza. Co gorsza, postawa ta  w y 
w ie ra  na jfa ta ln ie jszy  w p ły w  w ychow aw czy 
na innych , sankcjonow any zresztą o fic ja ln ą  
p o lity k ą  w ydaw n iczą O ddziału. Ża łosnym  
przyk ładem  apo lityczne j p o łiy k i lite ra c k ie j 
m atadorów , obo ję tnych na tzw . treśc i w  l i 
tera tu rze, s_ą n iek tó re  to m ik i poetyck ie  b i
b lio te k i Ocfdziału. O ddzia ł n ie  pa tronow a ł 
an i jednem u to m o w i prozy i  to  w ca le  n ie  
dlatego, że p a tro na t ta k i b y ł zbędny. W  te j 
dziedzin ie tw órczości zrezygnował zupełn ie 
Zarząd O ddzia łu  z przew odn ic tw a i  chęci 
podniesien ia twórczości w  sensie tem atycz
nym . N ie w ą tp liw ie  w in ą  na leży obciążyć 
tych, co k ie ru ją c  g łów n ym  korpusem  li te ra 
tu ry  ch łopskie j n ie  p rz y c z y n ili się w  dosta

tecznym  stopniu do siln ie jszego zw iązania 
lite ra tó w  ch łopskich z dziejącą się rzeczyw i
stością w ie jską , do przygotow ania  im  narzę
dzi a rtys tycznych  chw ytan ia  i  re jes trow an ia  
życia w s i i  zachodzących zm ian p rzy  pomo
cy fo rm  m niejszych, m n ie j am b itnych  „p u 
b lic y s ty k i“ , fe lie tonu, reportażu, opow iada
n ia  i  now eli.

Poza p isarzam i „W s i“  i  k i lk u  innym i, dobrze 
w ro s ły m i w  g ru n t swej k lasy  ja k  np. O lcha, 
masa p isarzy odpłynęła od w arszta tów  
roku ją cych  je j  powodzenie i skuteczność w  
dz ia łan iu  lite ra ck im , a w ięc od czasopiśmien
n ic tw a . Na tę drogę trzeba w rócić.

Jakież z naszych rozw ażań można wysnuć 
w n ioski?

M yślę, że je ś li p isarstw o chłopskie ćhce 
w yp e łn ić  swe obow iązk i społeczne, pow inno :

a) zaprzestać na pew ien  czas k u lty w o w a 
n ia  poezji ja ko  na jwyższe j fo rm y  w yp o w ia - 
dawcżej, bo w  n ie j n a jtru d n ie j nauczyć masę 
p isarzy ludow ych, a rkanów  sztuki, n a jtru d 
n ie j uch ron ić  przed pisarską ła tw izn ą  i  na
ś ladow nictw em ;

b) skierować p isa rzy na te ren p racy czaso- 
p iśm iennicze j, gdzie będą m u s ie li —  chcąc 
n ie  chcąc —  w  kon takc ie  z bieżącym  życiem  
kszta łc ić  się i  w  ry w a liz a c ji zdobywać p isa r
skie k w a lif ik a c je  z w ysun ięc iem  na czoło 
prozy w  na jróżnorodn ie jszych je j odm ia
nach;

c) p rzyw róc ić  p isarzom  poczucie koniecz
ności ich is tn ien ia , w spółodpow iedzia lności 
za to, co się dzie je  i  sk łon ić  do dz ia łan ia  na 
specyficznym , je ś li chodzi o etap rozw o jo w y  
gospodarczo -  społeczny i  k u ltu ro w y , teren ie  
wsi.

Bronisław Urbański

Aleksander Radiszczew

Z „PO D R O ŻY Z PETERSBURGA D O

D
ojechawszy do domostwa, w ys ia 
dłem  z k ib itk i.  N ieda leko od (¿rogi, 
nad wodą stało w ie le  kob ie t i  dziew 
cząt. Uczucie, k tó re  k iedyś panowało 
nade m ną, ale ju ż  w ygasło, ta k  ja k  
daw n ie j sk ie row a ło  m o je  k ro k i w  

t łu m  tych  w ie js k ic h  piękności. T łu m  ów  sk łada ł 
się z przeszło trzydz iestu  kob ie t. W szystkie 
nos iły  świąteczną odzież, szyje m ia ły  obna
żone, nogi bose, nagie łokcie, sukn ię  za tkn ię 
tą z przodu za pas, b ia łe  koszule, spojrzenie 
wesołe, na po liczkach nam alowane zdrow ie. 
V /dz ięk i ich  zgrub ia łe  od skw aru  i  m rozu, 
lecz urocze, nieosłonione chytrością, p iękno 
m łodości w. pe łnym  rozkw ić ie , na ustach u - 
śmiech lu b  śm iech serdeczny, a . 'poprzez 
śmiech w id n ia ł rząd zębów, bielszych od 
na jp raw dziw sze j kości s łon iow ej. Zęby, za 
k tó ry m i sza la łyby w y k w in tn is ie . P rzy jeż
dżajcie tu ta j, m iłe  nasze m oskiew skie i  pe
tersbursk ie  szlachcianeczki, spó jrzcie  na ich 
zęby, uczcie się od n ich , ja k  je  u trzym yw a ć  
w  czystością D e n ty s ty . n ie  znają. N ie  zdzie
ra ją  co dzień b lasku ze swoich zębów szczot
ka m i an i proszkam i. Stańcie z k tó rą  chcecie 
usta p rzy  ustach; żadna z n ich  oddechem 
nie zarazi waszych ust. A  wasz, wasz oddech 
być może, da początek chorobie... chorobie, o- 
bay iam  się pow iedzieć ja k ie j;  choć się n ie  
zaczerwienicie, lecz się rozgniewacie. —  Czy 
m ów ię  n ieprawdę? —  M ąż jedne j z was w łó 
czy się do różnych ohydnych dziew ek; prze- 
jąw szy chorobę, p ije , je  i  śpi z tobą rów nież, 
inna  sama raczy m ieć corocznych, com iesię
cznych, cotygodn iow ych, albo —  co, Boże 
uchroń —  jednodn iow ych  koch an ków .. D z i
s ia j zaw arłszy znajom ość i  zaspokoiwszy 
swoje pragn ien ie , ju tro  n ie  poznaje w czo ra i- 
szego kochanka; często n ie  w ie  rów nież, że

A M csarw ler R ad iszczew  (11740—-1802), p ie rw s zy  p isarz  re w o lu c y jn y , jes t auto
rem  s ły n n e g o  d z ie ła  „P o d ró ż  z  P e te rs b u rg a  d o  M o s k w y " ,  w y d a n e g o  w  1760 r o k u  
R ad iszcze w  je d e n  z  n a jb a rd z ie j ś w ia t ły c h  lu d z i s w o je j e p o k i w  R o s ji, o t rz y m a ł 
s ta ra n n e  w y k s z ta łc e n ie . W ie lk i  w p ły w  na  n ie g o  w y w a r ta  f i lo z o f ia  fra n c u s k ic h  
m a te r .a  l i t ó w  z o k re s u  siprzed W ie lk ie j  R e w o lu c ji  tz w . e n c y k lo p e d y s tó w . W ró g  
s a m o w ła d z tw a  c a ró w , w ró g  u s t r o ju  m o n a rc h is ty c z n e g o , w  o g ó le  c z ło w ie k , k tó r y  
p rz e s trz e g a ł sz’ a c h tę , że s p o tk a  ją  s p ra w ie d liw a  zem sta  c ie m ię ż o n y c h  c h ło p ó w , 
d z ia ła cz , k t ó r y  c a łe  sw e  ż y c ie  p o ś w ię c ił  w a lc e  z s y s te m e m  p a ń s z c z y ź n ia n y m  b y ł  

R ad iszczew , ja k  na  s w o je  czasy, p o s ta c ią  n ie z w y k le  p o s tę p o w ą . W  ks iążce  sw e j 
w  ja s k ra w y c h  b a rw a c h  o d m a lo w a ł' s tra s z liw e  s k u tk i  n ie lu d z k ic h  rz ą d ó w  s z la c h ty  
r o s y js k ie j  nad  c h ło p a m i, u ikaza ł g łó d , nędzę  i  c ie m n o tę  c h ło p a  ro s y js k ie g o  s k u tk i  
tę p e j b iu r o k r a c ji ,  s a m o w o lę  u rz ę d n ik ó w . P o ra z  p ie rw s z y  w  l i te r a tu r z e  ro s y is k ie l  

P rz e d s ta w io n y  z o s ta ł w  d z ie le  R ad lszczew a  n ie  ja k o  n ie w o :n ik ,  lecz  ja k o  
c z ło w ie k  p o s ia d a ją c y  p ra w o  d o  lu d z k ie j  g od n o śc i. J

L e n in  p is a ł o  R a d iszcze w ie : „N a jb o le ś n ie js z e  d la  nas to  w id z ie ć  i  o dczuw ać . 
J a k i u c is k , p rze m o c  i  g w a łt  z a d a ją  nasze j p ię k n e j o ic z y ź n ie  c a rscy  k a c i, sz lach ta  
i  k a p ita l iś c i.  D u m n i je s te ś m y  z  tego , że ta  p rze m o c  n a t ra f ia ła  na  o p ó r naszego 
ś ro d o w is k a , ś ro d o w is k a  W ie lko ru só w ?  to  ś ro d o w is k o  w y d a ło  R ad lszczew a , der 
k a b r y s tó w '1. *

S m a k  e s te ty c z n y  R ad lszczew a  u k s z ta łto w a ł s ię  na u tw o ra c h  s e n ty m e n ta lis tó w  
f ra n c u s k ic h , zw łaszcza  J . J . R ousseau ‘a.

S tą d  te ż  w  „P o d ró ż y , z  P e te rs b u rg a  do M o s k w y "  z n a jd u je m y  s tro n ic e , g dz ie  
c h ło p  zo s ta ł p rz e d s ta w io n y  w  sposób c z u ło s tk o w y . T e n  sposób t ra k to w a n ia  c h ło p a  
w  l i te ra tu rz e ,  z d ra d z a ją c y  u  p ó ź n ie js z y c h  p is a rz y  p o s ta w ę  re a k c y jn ą , u  R ad iszcze- 
w a  p rz y  je g o  ra d y k a l iz m ie  s p o łe c z n y m  ś w ia d c z y  o h u m a n ita ry z m ie .

Z a  n a p is a n ie  „P o d ró ż y , z P e te rs b u rg a  d o  M o s k w y "  R ad iszczew  z o s ta ł p rzez  
K a ta rz y n ę  N  s k a z a n y  na  k a rę  ś m ie rc i,  z a m ie n io n ą  w  d ro d z e  ła s k i  n a  ze s ła n ie .

,  S. P .

zaraziła się ju t  przez jeden pocałunek. A  ty , 
kochanie m oje, p ię tnas to le tn ia  daiewczyno, 
może jeszcze jesteś n iew inna , ale na tw o im  
czole dostrzegam, że masz za tru tą  k rew . 
Ś w ię te j pam ięci tw ó j ta tuń c io  n ie  w ych od z ił 
spod op ie k i leka rzy , a tw o ja  pa n i m atka , 
k ie ru ją c  cię na drogę cnoty, znalazła c i ju z  
narzeczonego, zasłużonego starego G enerała 
i  spieszy cię w ydać za m ąż ty lk o  dlatego, 
aby n ic  złożyć z tobą w iz y ty  w  dom u sierot. 
A  żyć ze starcem  jest n iena jgorze j, m a się 
swobodę; aby tylko, być zamężną, w szystk ie  
dzieci i  ta k  ludzie  m u  przypiszą. Będzie za
zdrosny —  ty m  lep ie j, w ięce j zadowolenia z 
kradz ionych  uciech; od p ierw sze j zaraz no
cy oduczyć go można od naśladow ania g łu 
p ie j, s ta re j m ody syp ian ia  razem  z żona.

N aw et n ie  zauważyłem , jakeście m nie , m i
łe m ie jsk ie  kuzyneczki, cioteczld, siostrzyczki, 
b ra tan iczk i, d ługo za trzym a ły . D o pra w dy nie  
jesteście tego w arte . N a policzkach _ m acie 
róż, na sercach róż, na sum ien iu  róż, na 
szczerości —  sadze. Czy róż czy sadze, to  obo
ję tne, ucieknę od was galopem  do m oich w ie j
sk ich  piękności. P raw da, są pom iędzy n im i

• F ragm en ty  z „P odróży z Petersburga do
M oskw y ,

podobne do was, lecz są rów n ież  tak ie , o ja 
k ic h  w  m iastach an i n ie  słyszano i  ja k ic h  
n ie  w idziano... Spójrzcie, ja k  w szystk ie  czę
ści ciała, m oich piękności są krąg łe , rosie, 
n iew ykrzyw io ne , niezepsute. Śmieszy was, że 
m a ją  stopy d ług ie  na pięć, a może naw e t na 
sześć werszków . A le  m iła  m o ja  bra tan ico, 
stań z tw o ją  trzyw erszkow ą  nóżką obok n ich  
i  b iegn ijc ie  w  zawody; k tó ra  szybciej dobie
gn ie do w yso k ie j brzozy, sto jącej na końcu 
łą k i?  A., a... to  n ie  tw o ja  sprawa... A  ty , 
siostrzyczko m o ja  m iła , ze sw oją trz y  
czw arte  arszyna w  obwodzie ta lią  szydzisz, 
że m o je j w ie js k ie j rusałce u rós ł brzuszek. 
Zaczekaj, m o ja  m iła , te raz ja  z ciebie póżar- 
tu ję . Jesteś ju ż  dziesią ty m iesiąc zamężna 1 
ta lia  c i się zn iekszta łc iła . A  gdy p rz y j
dzie c i rodzić, zaśpiewasz in n ym  tonem. 
Lecz da j Boże, aby wszystko skończyło Się na 
śmiechu. K ochany szwagierek spuścił ju ż  
nos na kw in tę . W szystkie tw o je  sznu rów k i 
rz u c ił do ognia, z w szystk ich  tw o ich  sukn i 
pow yc iąga ł fiszb iny. A le  ju ż  za późno. K rz y 
wo, zrośn ię tych tw o ich  staw ów  n ic  ju ż  n ie  
w yp ros tu je .

Płacz, m ó j szwagrze, płacz. M a tka  nasza, 
idąc za ubo lew ania  godną i  zaznaczoną przez 
śm ierć kob ie t W  po łogu modą, na w ie le  la t 
przedtem  przygo tow a ła  c i zm artw ien ie- a 
córce sw o je j chorobę, dzieciom  tw o im  słabą 

/budow ę cia ła. M oda ta  wznosi teraz nad je j 
g łow ą śm iercionośne ostrze i  bądź wdzięczny 
losom, jeże li n ie  skróc i dn i tw o je j małżonce; 
a je ś li w ierzysz, że czuw ała nad ty m  O patrz
ność boska, to dz ięku j i  je j rów nież, gdy 
masz na to  ochotę.
_ W ciąż jeszcze m ów ię  o m ie jsk ich  szlach

ciankach. Co może przyzw ycza jen ie ; tru d n o  
się od n ich  oderw ać i  dopraw dy nie  rozs ta ł
bym  się z w am i, gdybym  «-.'—i doprowadzić 
was do tego, abyście n ie  różow a ły  sw ej tw a 
rz y  i  sum ienia. A  teraz żegnajcie.

Podczas gdy pa trza łem  na piorące suknie 
w ie jsk ie  n im fy , od jechała m o ja  k ib itk a . M ia 
łem  zam iar iść w  ślad za n ią , gdy jedna  z 
dziewczyn, z  w yg lą d u  dw udziesto le tn ia , a 
(na pewno) n ie  m ająca w ięce j n iż  siedem
naście la t, po łożywszy sw oją m okrą  sukn ię 
na nosid ła, poszła tą  samą drogą co i  ja . 
Z rów naw szy się z n ią, zacząłem rozmowę.

■— Czy n ie  tru d n o  c i dźw igać ta k  w ie lk i 
ciężar, m o ja  m iła , n ie  w ie m  ja k  się nazy
wasz?

—  N azyw am  się Anna, a to co niosę nie 
jest ciężkie, a gdyby naw e t b y ło  ciężkie, nie 
p ros iłabym  cię, panie, byś m i pom ógł. .

—  Skąd ta surowość, A nus iu , duszko m oja,
nie życzę ci źle.

— D ziękuję, dzięku ję, często spo tykam y 
ta k ich  ja k  ty ; idź, proszę, swoją drogą.

—  A nusiu , dopraw dy n ie  jestem  ta k i, ja k  
c i _ się w yda je , an i też ja k  ow i, o k tó rych  
mówisz. Tam ci, ja k  sądzę, n ie  w  ten  sposób 
rozpoczynają rozm ow y z w ie js k im i dz iew 
czętam i, a zawsze od pocałunku. A  ja . gdy
bym  cię naw e t pocałował, to oczyw iście tak, 
ja k  rodzoną siostrę.

—  N ie  zagaduj z ła sk i sw o je j, słyszałam 
ju ż  ta k ie  opow iadan ia; a je że li n ie  m yślisz 
n ic  złego, to  czego ode m nie chcesz?

—  M iła  m o ja  A nus iu , chc ia łbym  wiedzieć, 
czy masz ojca i  m atkę, ja k  c i się żyje, bo
gato czy ubogo, czy wesoło, czy masz narze
czonego?

—  A  na co c i to, panie? Po raz p ierw szy 
p ó k i ży ję  słyszę tak ie  słowa.

—  Z tego możesz sądzić, A nusiu , że n ie  je 
stem  niegodziwcem, n ie  chcę cię zelżyć an i 
pozbaw ić czci. L u b ię  n iew iasty , ponieważ po
s iadają one usposobienie zgodne z m o ją  t k l i 
wością, a na jb a rdz ie j lu b ię  w ie jsk ie  kob ie ty  
lu b  w ieśn iaczki, gd j'ż  n ie  znają one jeszcze 
ob łudy, n ie  nak łada ją  na Się m aski udanej 
m iłośc i, a gdy kochają, to kocha ją  z całego 
serca i  szczerze...

Dziewczyna pa trza ła  na m n ie  wytrzeszcza
ją c  oczy ze zdziw ien ia . I  ta k  zresztą być po
w inno . K tó ż  bow iem  n ie  w ie, ja k  bezczelne 
zakusy Czyni szlachecka, zuchwała ręka  przez 
nieobyczajne i  znieważające cnotę w ie js k ic h  
dziewcząt ża rty . W  oczach s ta rych  i  m łodych  
szlachciców są to  s tworzenia istn ie jące po to, 
aby im  dogodzić. T a k  też postępują, zwłasz
cza z ty m i nieszczęsnymi, k tó re  podlegają ich 
rozkazom . W  czasie n iedawnego pow stan ia 
Pugaczowa, gdy cała służba uzb ro iła  się prze
c iw ko  swoim  panom, pe w n i w ieśn iacy (re
la c ja  to  praw dziw a), zw iązawszy swego pa
na, w ie ź li go na n ieuchronną kaźń. Cóż by ło  
tem u przyczyną? We w szys tk im  b y ł panem 
do b rym  i  lu dzk im , ale mąż n ie  b y ł pew ien 
sw e j żony, a o jciec córk i. Có noc w ys łańcy 
p rz y w o z ili na pohańbien ie ofia rę, ja ka  na 
ten  dzień wyznaczył. W iedziano we wsi, że 
zbeszcześcił on sześćdziesiąt dziewcząt, po
zbaw ia jąc je  cnoty. S po tkany oddzia ł żo łn ie 
rz y  w y z w o lił tego barbarzyńcę z rą k  tych, 
k tó rz y  b y l i  na niego zawzięci. G łu p i ch łop i, 
szukaliście spraw ied liw ośc i u  samozwańca. 
A le  dlaczego n ie  pow iedzie liście  tego waszym  
p ra w o w ity m  ' sędziom? S kaza liby go na 
śm ierć cyw ilną , a w y  pozostalibyście n ie w in 
nym i. A  te raz ło t r  ów  został ocalony. Szczę
ś liw y , je ś li w id o k  b lis k ie j śm ie rc i zm ie n ił 
sposób jego m yślen ia  i  sk ie row a ł gdzie in 
dzie j jego w igo r. —  A le  chłop, ja k  m ów iliśm y,
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jes t m a rtw y  wobec prawa... N ie, nie, on żyje* 
on bedzie ży ł, je ś li zapragnie.

—  Jeśli n ie  żartu jesz, panie —  rzek ła  do 
m n ie  A n u lk a  —  to  ci odpow iem : o jca nie 
m am , u m a rł dw a la ta  tem u; m am  m a tką  
i  m ałą  siostrzyczkę. O jciec zostaw ił nam  pięć 
k o n i i  t rz y  k ro w y . J e s t, i  drobnego in w e n 
tarza i  p tactw a dość, ale b ra k  w  dom u pa
robka. S w a ta li m n ie  do bogatego dom u za 
dziesięcio letn iego chłopca, ale n ie  chcia łam . 
Co m i po ta k im  dziecku, kochać go n ie  będę, 
a k ie d y  do jdzie  do odpow iedniego w ie ku  
to  ja  się zestarzeję a on będzie się w łóczy ł z 
in n ym i, A  p rzy  tym  pow iada ją , że ś w ie k r 
sam z m ło dym i synow ym i śpi, pó k i synow 'ą  
n ie  ■fryrosną. D latego n ie  chc ia la łn  pójść d (f 
jego rodz iny. Chcę równego sobie. Męża bę
dę kochała i  on m n ie  będzie kochał, o ty ra  
nie w ą tp ię . La tać  z ch łopakam i n ie  lub ię , a 
za mąż, panie, bardzo bym  chcia ła . A  czy 
wiesz, dlaczego? —  m ó w iła  A n iu ta , spuściw
szy oczy.

_—  Powiedz, najmilsza Anusiu, nie wstydź 
się. W szystkie słowa w  ustach n iew innośc i sq 
bez p rzyw a ry .

—  Pow iem  ci. Zeszłego la ta , ro k  tem u, syn 
naszego sąsiada ożenił się z m o ją  p rz y ja c ió ł
ka . z k tó rą  zawsze chadzałam  na w ieczoryn
k i.  M ąż j k o c h a ,  a ona go ta k  kocha, że w  
dziesięć m iesięcy po ślub ie  u rodz iła  m u  syn - 
lca. Co w ieczór w ychodzi pieścić go przed 
bramę. N ie  może się na niego napatrzyć. W y
daje się. że chłopaczyna kocha ju ż  swoją
m atkę. G dy pow ie  m u  ona: „a  gu, a gu “ __
to dzieciak się śm ieje. Z b ie ra  m i się co dzień 
na łzy, bardzo bym  ju ż  chcia ła m ieć tak iego 
chłopaczka.

N ie  m ogłem  ju ż  w y trzym a ć  i  uścisnąwszy 
A rnu tkę , pocałowałem  ją  z całego serca.
. —  W idzisz, panie, ja k i jesteś zwodzic ie l, 
ju ż  zaczynasz ze mną. Idźże ode m n ie  precz, 
da j spokój b iednej sierocie —  rzek ła  z  p ła 
czem A n iu ta . —  G dyby ż y ł ta to  i  to  w id z ia ł, 
to  pom im o że jesteś panem, da łby c i po k a r 
ku .

—  N ie  gn iew a j się, m iła  A nusiu , n ie  gn ie
w a j się. Poca łunek m ó j n ie  u c h y b ił tw o je j 
cnocie. Jest ona dla  m n ie  św ięta. Pocałunek 
m o j je s t oznaką szacunku dla  ciebie i  jagt 
dowodem  zachw ytu  głęboko wzruszonej du
szy. N ie  bó j się m nie, m iła  A n iu to , n ie  jestem  
podobny do drapieżnego zw ierza, ja k  nasi 
m ło dz i paniczykow ie, k tó rz y  za n ic  sobie 
m a ją  uszczknąć cnotę. G dybym  w iedz ia ł, że 
m ó j pocałunek skrzyw d z i cię, to  k ln ę  się na 
Boga, że bym  się na to n ie  ośm ie lił.

•— Rozważ sam, panie, ja k  m am  się nte 
gn iewać za pocałunek, gdy w szystk ie  one są 
ju ż  przeznaczone d la  innego. Są ju ż  zawczasu 
w szystk ie  oddane i  nie m am  nad n im i w ła 
dzy.

—  Zachwycasz m nie. Już um iesz kochać. 
Znalazłaś d la  swego serca inne, k tó re  m u  od
pow iada. Będziesz szczęśliwa. N ic  n ie  skazi 
waszego zw iązku. N ie  będziesz otoczona przez 
za lo tn ików , k tó rz y  czyhają, aby cię z łow ić  
w  sidła^ zguby. S łuchu p rzy jac ie la  tw o jego  
serca nie  do tkn ie  kuszący głos, k tó ry  w z y 
w a cię do naruszenia w ierności. A le  dlaczego, 
m iła  m o ja  A n iu to , jesteś pozbawiona radości 
cieszenia się ze szczęścia w  objęciach swego 
m iłego?

Ach, panie, dlatego, że n ie  da ją  go nam. 
Żąda ją stu  ru b li.  A  m a tka  m n ie  n ie  w yda je , 
jestem  u n ie j jedyną  w  gospodarstw ie.

—  A  czy on cię kocha?
—  W iadomo. W ieczoram i .przychodzi do 

naszej zagrody i razem pa trzym y  na ch ło 
paczka naszej, p rzy jac ió łk i... C hcia łby m ieć 
takiego samego... Sm utno m i będzie, aie trze
ba  cierpieć. M ó j W ania chce jechać z f lis a k a 
m i do Petersburga na rob o ty  i n ie w róc i, do
pó k i n ie  w y ro b i stu  ru b li na sw ó j w ykup.
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—  N ie puszczaj go, m iła  A nus iu , n ie  pusz
czaj. Idz ie  na w łasną zgubę. Nauczy się tam  
p ić , _ puszczać pieniądze, być chc iw ym , n ie  
lu b ić  ro li,  a przede w szys tk im  przestanie cię 
kochać.

—  A ch, panie, n ie  strasz m nie, rzek ła  A -
n iu ta  p ra w ie  płacząc.

—  A  ty m  ba rdz ie j A nus iu , je ż e li m ą  się 
p rzydarzy służyć w  szlacheckim  domu. P rz y 
k ła d  państw a zaraża wyższą służbę, niższa 
zaraża się od wyższej, a od n ie j truc izna  
rozpusty dociera i  do w s i. P rz y k ła d  to  p ra w 
dziw a dżuma; co k to  w id z i, to  naśladuje.

—- W ięc co rob ić? W ten sposób n igd y  nie  
w y jd ę  za m ąż za mego W anię. Czas m u  się 
ju ż  żenić. Za in n y m i się n ie  ugania. M n ie  za 
niego n ie  w y d a ją  z dom u; go tow i jeszcze w y 
swatać m u  inną, a ja  nieszczęsna um rę  ze 
zm artw ien ia ... —  m ó w iła  to, ron ią c  gorzkie  
łzy.

—  N ie, m o ja  m iła  A nusiu . Już ju tro  za 
niego wyjdziesz. Zaprow adź m n ie  do sw o je j 
m a tk i.

—  O to nasza zagroda —  rzek ła  za trzym u
ją c  się. —  Idź, idź, m a tka  jeszcze gotow a zo
baczyć i  pom yśleć co złego, a choć m n ie  nie 
b ije , to  jedno je j słowo b y ło b y  d la  m n ie  cięż
sze od w sze lk ich  razów.

—  Nie, m o ja  A nus iu , pó jdę z tobą... —  3 
n ie  czekając na je j odpow iedź wszedłem  
przez w ro ta  i  prosto  po schodkach do chaty. 
A n iu ta  w o ła ła  w  ślad za m ną : „zaczekaj, pa
nie, zaczekaj“ , ale je j n ie  słuchałem . W  cha
cie znalazłem  m atkę  A n iu ty , gdy m iesiła  
ciasto w  dzieży. O bok n ie j na ław ce siedzia ł 
je j p rzysz ły  zięć. Bez dłuższych w stępów  po
w iedzia łem , że pragnę, aby córka je j wyszła 
za m ąż za Iw a n a  i  że w  ty m  celu przyn ios łem  
to, czego potrzeba d la  przezwyciężenia prze
szkód w  te j spraw ie.

—  D z ięku jem y, panie —  rze k ła  stara  — 
je s t to  ju ż  te raz  n iepotrzebne. W łaśn ie W a
n ia  przyszedł pow iedzieć, że o jc iec puszcza 
gd do m ojego dom u i  w  n iedzie lę  będzie ślub.

—  Niechże to, oo dałem, będzie posagiem 
d la  A n iu ty .

—  I  zo to  dz ięku jem y. Posag bo ja rzy  n ie  
za darm o da ją  dziewczętom. Jeże li zrobiłeś 
co m o je j A n iuc ie  i  za to  je j dajesz posag, to 
Bóg cię ukarze za tw o ją  rozpustę, af p ien ię
dzy n ie  wezmę. Jeże li zaś jesteś dob rym  
cz łow iek iem  i  n ié  natrząsasz się z Ubogich, 
to gdybym  w zię ła  od ciebie pieniądze, ź li lu 
dzie m o g lib y  sobie n ie  w iadom o co pomyśleć.

N ie  m ogłem  się nadz iw ić , zna jdu jąc  ty le  
szlachetności w  sposobie m yś len ia  w ieśn ia
ków . Tym czasem  A n iu ta  weszła do cha ty 
i c h w a liła  m n ie  przed m atką . U s iłow a łe m  je 
szcze dać im  pieniądze, oddając je  Iw a n o w i 
na urządzenie dom u, ale pow iedz ia ł m i: 
„M a m  panie dw o je  rą k , to  n im i urządzę so
bie dom “ . Zauw ażyw szy, że m o ja  obecność 
by ła  n iezb y t d la  n ich  przy jem na , po rzuc iłem  
ich  i  w ró c iłe m  do m o je j k ib itk i.

Przez całą drogę z Jedrow a A n iu ta  nie 
w ychodz iła  m i z m yś li. N ie w in n a  je j szcze
rość podobała m i się n iezm iern ie . Szlachetny 
postępek je j m a tk i oczarow ał m nie. Tę czci
godną m a tkę  z z a w in ię ty m i ręka w a m i p rzy  
dzieży, albo ze skobkiem  p rzy  k ro w ie  po rów 
nyw a łem  z m a tka m i m ie js k im i. W ieśniaczka 
nie  chcia ła  w z iąć ode m n ie  nieskażonych, 
chętnie o fia row anych  stu  ru b li,  k tó re  w  
stosunku do stanu odpow iada ją  d la  P u łk o w 
n ikow e j, Badczyni, M a jo row e j, G enerałowej, 
p ięciu, dziesięciu, p ię tnastu  tysiącom  czy 
r-.awet w ięcej. G dyby zaś pan i P u łk o w n ik o 
w e j, M a jo ro w e j a lbo Generałowej... (w  odpo
w iedn im  stosunku do m ojego d a tku  dla  je~ 
d ro w sk ie j żony w oźnicy) m ające j n ieb rzydką  
córeczkę albo choćby ty lk o  cn o tliw ą  — _ to  by 
w ys ta rczy ło  —  ja k iś  bogaty szlachcic s ie
dem dziesiąte j, czy też, Boże uchow aj, sie
dem dziesiąte j d ru g ie j p ró by  o fia ro w a ł pięć, 
dziesięć, piętnaście tys ięcy czy inne n ieokre 
ślone w iano , albo też w yn a la z ł bogatego na
rzeczonego, to  py ta m  was w ie jsk ie  m a tk i, czy 
n ie  d rgnę łoby wasze serce? Czy n ie  zechcia
łybyśc ie  u jrzeć  waszą córeczkę w  w yzłoconej 
karecie , w  b ry lan ta ch , jadącą czw órką, jeże li 
chadza piechotą, albo jadącą cugiem  zam iast 
w  dw ie  zagłodzone szkapy, k tó re  ją  zw yk le  
ciągną? Zgadzam  się co do tego z  w a m i, że 
dochowałybyście obrzędów  i  dobrych  oby
cza jów  i  n ie  u le g ły  ta k  lekko , ja k  dziewczę
ta  z  tea tru . N ie, m o je  m iłe , da ję  w a m  te r
m in  za m iesiąc lu b  dwa, ale n ie  d łuże j, bo 
je ś li d łuże j będziecie zmuszać do bezpłodne
go w zdychan ia  tak iego  p ro te k to ra  p ierw sze j 
rang i, to  ten, ponieważ je s t za ję ty  sp raw am i 
państw ow ym i, rz u c i was, aby n ie  tra c ić  z 
w a m i cennego czasu, k ó ry  le p ie j może zużyć 
k u  po ży tko w i społecznemu. —  Słyszę już , ja k  
podnosźą się p rzec iw ko  m n ie  tysiące głosów, 
ja k  w y m y ś la ją  m i szka radnym i w yra zam i: 
oszust, ło tr ,  kana lia , bestia itd ... N a jm ilsze, 
uspokójc ie się, n ie  uw łaczam  waszej czci. 
Czyż w szystk ie  są tak ie? Spó jrzcie  w  z w ie r
c iad ło : k tó ra  spośród was pozna się w  n im , 
ta  niech' m i w ym yś la  bez m iłos ie rdz ia , ska r
g i na n ią  n ie  złożę, do sądu pozywać nie  
będę. .

A nusiu , A nusiu , nabaw iłaś  m n ie  zaw rotu  
g łow y ! Dlaczego n ie  poznałem  ciebie p ię t
naście la t  tem u? T w o ja  szczera niew inność, 
n ieprzystępna dla  lub ieżnych zakusów, nau
czyłaby m n ie  chadzać po ścieżkach cnoty. 
Dlaczego m o im  p ierw szym  w  życiu  pocałun
k ie m  nie  b y ł ten, k tó ry  złożyłem  na tw o im  
po liczku  w  zachwycie ducha? Odbicie tw e j

s iły  żyw o tn e j p rzen iknę łoby  w  g łąb mego ser
ca, u n ik n ą łb y m  szkaradzieństw , k tó re  w y 
p e łn ia ły  m o je  życie. O dsunąłbym  się od 
sm rod liw ych  na jem n ic  żądzy, uszanowałbym  
m ałżeńskie łoże, n ie  na ruszy łbym  m o im  c ie
lesnym  n ienasyceniem  zw iązków  po krew ień 
stw a; dziewiczość by łab y  d la  m n ie  św ię tym  
św ię tych  i  n ie  ośm ie liłb ym  się je j tknąć. O 
m o ja  A nu s iu ! Siedź zawsze przed zagrodą 
i  daw a j p rz y k ła d  swą n ie trw o ż liw ą  n ie w in 
nością. Jestem  przekonany, że zw rócisz na 
drogę cno ty  każdego, k to  zaczyna z n ie j 
schodzić i  um ocnisz w  n ie j skłonnego do 
zbłądzenia. N ie  trw ó ż  się, je że li zakorzen ia ły  
w  rozpuście, os iw ia ły  w  objęciach bezwsty
du, p rze jdz ie  k o ło  cieb ie  i  w zgardz i tobą. N ie  
u s iłu j pow strzym ać go słodyczą tw o je j m o
w y . Serce jego jes t ju ż  kam ien iem , dusza 
jego o k ry ła  się d iam entow ą korą. N ie  zdoła 
dobroczynne żądło n ie w in n e j cno ty  uczyn ić 
na n ie j głębszych rysów . Ostrze jego ześlizguje 
się po g ła d k ie j po w ie rzchn i zatw ardzia łego 
grzechu. U w aża j, żeby n ie  s tęp iło  się na n ie j 
tw o je  ostrze. Lecz n ie  przepuść m łodzieńca 
obleczonego w  niebezpieczne u ro k i nadob- 
ncści; z łów  go w  sw oje sieci. W ydaje się być 
dum ny, w yn ios ły , zapalczywy, bezczelny, 
ła tw o  zniew ażający i  krzyw dzący. Lecz serce 
jego na tw ó j w id o k  ustąp i w rażen iu  i  o tw o
rz y  się na p rzy jęc ie  twego dobroczynnego 
p rzyk ład u , A nusiu , n ie  mogę się z tobą roz
stać, choć w idzę  ju ż  dw udziesty  słup, k tó ry  
d z ie li m n ie  od ciebie.

W idać ju ż  by ło  stację cho tiłow ską , gdy 
rozm yśla łem  jeszcze o dziew czyn ie z Jedro
w a  i  w  zachwycie duszy głośno w y k rz y k iw a 
łem : O, A n iu to ! A n iu to !

D roga b y ła  n ieg ładka, kon ie  szły stępa; 
m ó j woźnica, słysząc te  słowa, od w ró c ił się 
do m nie:

—  W idać, panie —  m ó w ił z uśmiechem, 
popraw ia jąc  kapelusza, —  żeś się na naszą 
A n iu tk ę  zapatrzył. A leż to dziewczyna! N ie 
tob ie jednem u nosa utarła... W szystkich 
w z ię ła  .. W  naszej wiosce w ie le  jes t u rodz i
w ych , ale wobec n ie j n iech Się wszystkie 
schowają. A  ja k  tańczy! W szystkich zakasą^ 
Każdego bądź... A  ja k  pó jdzie  żąć w  pole... 
napatrzeć się n ie  można... Szczęśliwy b ra t 
W ańka.

—  Czy Iw a n  jes t tw o im  bratem ?
—  Ciotecznym. A leż to  ch łopak! Jednocze

śnie trzech zuchów zaczęło chodzić w  dzie- 
w osłęby do A n iu ty , ale Iw a n  w szys tk ich  się 
pozbył. T am ci i  ta k  i  owak, ale n ic  z tego. 
A  W ańka? N a tychm ias t złapał... (W jeżdżaliś
m y  ju ż  w  op ło tk i)... Tak, tak. panie, każdy 
um ie tańczyć, ale n ie  każdy jest tancerzem  
—  i  z ty m i s łow y podjechał pod dom  poczty.

—  K ażdy um ie  tańczyć, ale nie każdy jest 
tancerzem  —  pow tarza łem , w ys iada jąc z k i 
b itk i...

K L IN
A ch k ró lu  w ie lik i nasz, co c i dzie ją  M esy- 

jasz, p rzyd a j rozum u k ‘m ej rzeczy... — tę lu_

Paulina Czyźowa

S E N S A C J A
godnie ze sw o im  cha rakterem  gazety ! i -  

B  te rack ie j „D z ie n n ik  L ite ra c k i“  (135.000 
ĘLk. egzemplarzy) chw y ta  i  s ty lizu je  fa k ty  

k u ltu ra ln e  na sensacje dnia.
O sta tn i num er „D z ie n n ika “  przynosi na 

p ierw sze j ko lum n ie  „sensacyjny“  a r ty k u lik  
Ire n y  M erz p. t. „P ochw ała żyjących —  Jan 
M arc inek  —  ro ln ik , poeta i e tnogra f.“

A u to rk a  zaw iadam ia na wstępie, że w  lu 
ty m  b. r. (a w ięc dobre 8 m iesięcy tem u) 
„Jan  M arc inek  66 -le tn i chłop ze w s i po dk ra 
kow sk ie j B ieńkow ice og łosił na posiedzeniu 
P o lsk ie j A ka d e m ii U m ie ję tnośc i sw oją nau
kow ą pracę etnogra ficzną, w y n ik i ba'dań nad 
teks tam i szopek i  p ieśn i lu d o w ych “ .

„K tó ż  to  jes t Jan M arc inek  ze w s i B ieńko
w ice?“  — pisze Irena M erz, k tó re j fo tog ra fię  
w  czu łym  ob jęc iu  z chłopem  M arc ink ie m  w i
dz im y obok. —  „Postać zupełnie n ie  codzien
na. E tno g ra f i  p isarz ludow y, d ra m atu rg  
i  ep ik, ą jednocześnie ro ln ik  up raw ia jący  
w łasnym i ręka m i ziemię. Człow iek, k tó ry  o- 
siągnąwszy w łasnym  na d ludzk im  w ys iłk ie m  
szczyty naukow e i  artystyczne, p o tra f ił pozo
stać jednocześnie w ie rn ym  sw o je j k lasie 
społecznej.

K a ta s tro fą  środow isk robotn iczych i  ch łop
sk ich przed w o jną  by ło  w łaśn ie  to, że in te li
gencja pochodząca z ich  szeregów nie  w raca ła  
z pow ro tem  do swego środow iska, tra c iła  na
w e t często w sze lk ie  poczucie przynależności 
do niego i  w spó lno ty  z n im “ .

W ystarczy ten fragm e n t w stępny a rty k u łu , 
aby przekonać o typo w e j b łędności ideo lo 
gicznej, ją ką  p rze ja w ia  in te lig en c ja  w  sto
sunku do^wsi.

Jest moda na wieś, w ięc ze w s i ro b i się 
sensację. Nota? Chcia łoby się odesłać a u to r
kę w y w ia d u  z M a rc ink ie m  do w ie lu  a r ty k u 
łó w  „W s i“ , zaw iera jących analizę k u ltu ry  lu 
dow e j, e tn o g ra fii i  reg iona lizm u z ich  tra d y 
c ja m i społecznym i, pokazu jących p rzyk ła d y  
„sam orodnych“  działaczy k u ltu ra ln y c h  w ie j
skich, n ie  jednostkow e byn a jm n ie j, a typow e 
d la  epoki ka p ita liz m u  w ie jsk iego i  sy tuac ji 
k u ltu ra ln e j w s i popańszczyźnianej. N iestety 
au to rka  w y w ia d u  nie  w z ię ła  do rę k i przed 
opracowaniem  swego a r ty k u łu  tygodn ika  
„W ieś“ , n ie  za jrza ła  do poem atu M arc inka  
drukow anego w e „W s i“  i  do h is to ryczn o -lite 
rack iego kom entarza, a przede w szys tk im  do 
szeregu pub licys tycznych  a r ty k u lik ó w  M a r
c inka  w e „W s i“ . In fo rm a c je  swoje o M a rc in 
k u  i  k u ltu rz e  lu do w e j w o la ła  czerpać od 
p ro f. P igon ia i  p ro f. Seweryna, k tó rz y  rep re 
zen tu ją  ludom ańskie koncepcje k u ltu ry  wsi.

Toteż i  przytoczone zdania Ire n y  M erz m o
g ły  być z powodzeniem  napisane w  osiem
dziesią tych la tach  ubiegłego w ieku , w  czasie, 
gdy to  W acław  N a łko w sk i k p i ł  z „ch łopom a
n ia  id il l ic a “  po lsk ie j in te lig e n c ji epoki pozy
tyw izm u .

dową pieśń o A leksym , B ożym  cz łow ieku 
śpiew ał ś lepy starzec, k tó ry  siedzia ł pod b ra 
m ą zajazdu pocztowego, otoczony tłum em  
dzieci i  m łodzieży. S rebrna głowa, zam
kn ię te  oczy, spokój m a lu ją cy  Sie. na jego 
tw a rzy , zn iew a la ły  patrzących na śpiewaka 
do szacunku. Jego nieuczony, lecz pełen sub
te lnego w yra zu  śpiew  p rze n ika ł w  serca s łu 
chaczy ba rdz ie j czu łych na głos n a tu ry  n iż 
w ykszta łcone w  h a rm o n ii uszy m ieszkańców 
M oskw y  i  Petersburga, k tó rz y  s łucha ją  w y 
m yś lnych  m e lo d ii G aib rie lłi, M archesi lub  
Todi. Wszyscy obecni dozna li g łębokiego 
wzruszenia, gdy k lański śpiewak, doszedłszy 
do ro z łą k i swego bohatera, co c h w ila  p rz e ry 
w a jącym  się głosem w yg łasza ł swoją opo
wieść. Jego zapadłe oczodoły zap e łn iły  się łza 
m i,' w y p ły w a ją c y m i z duszy czu łe j na n iedolę 
ludzką , p o to k i tych  łez sp łynę ły  po po licz
kach śpiewającego. O na tu ro , ja k ą  posiadasz 
w ładzę! P atrząc na płaczącego starca, zatka
ły  n ie w ia s ty ; z w a rg  m łodzieży u lec ia ł n ieod
stępny uśm iech; na. tw a rza ch  dz iec i z ja w ił się 
lęk , n iek łam ana oznaka słabego, lecz n iezna
nego odczuw ania; na w e t w ie k  m ęski, ta k  
p rz y w y k ły  do szorstkości, p rzyo b le k ł się w  
powagę. O, n a tu ro  —  zaw oła łem  znowu...

Jak  s łodkie  je s t niebolesne odczuw anie ża
lu !  Jak  odnaw ia  ono serce i  jego w rażliw ość. 
P łaka łem  idąc za p rzyk ład em  w oźn iców  i  łzy  
owe b y ły  ró w n ie  d ła  m n ie  kojące, ja k  łz y  k tó 
re  p łyn ą  z serca W ertera... O m ó j p rzy jac ie lu , 
m ó j p rzy ja c ie lu ! Dlaczego n ie  w idz ia łeś  tego 
obrazu? Razem ze m ną la łb yś  łzy , a słodycz 
wzajem nego odczuwania b y ła b y  jeszcze b a r
dz ie j rozkoszna.

Po skończeniu p ieśc i wszyscy obecni dawa
l i  s ta rcow i ja k  gdyby nagrodę za jego tru d . 
P rz y jm o w a ł w szystk ie  szelągi i  groszaki, 
w szystk ie  k ro m k i i  s k ib k i chłeba dość obo
ję tn ie ; zawsze je dn ak  zaopa tru jąc  swoją 
wdzięczność uk łonem , żegnając się i  m ów iąc 
dającem u: „d a j c i Boże zd row ie ". N ie chc ia 
łem  odjechać bez m o d litw y  tego oczyw iście 
m iłego niebiosom  starca. P ragną łem  jego b ło 
gosław ieństwa na dalszą d ro g ę ' i  d la  m oich 
życzeń. W ydaw ało  m i się i  zawsze ta k  so
bie w yobrażam , że błogosław ieństw o czułych 
dusz u ła tw ia  drogę i  odbiera m oc c ie rn iom  

.. w ą tp liw ośc i. Podszedłszy k u  n iem u, do d rżą
cej jego rę k i, d łon ią  ró w n ie  drżącą z lęku , czy 
n ie  rob ię  tego z próżności, w łoży łem  rub la . 
Przeżegnawszy się starzec ń ie  zdążył w ypo
w iedzieć zw ykłego swego błogosławieństwa, 
d la  o fia rodaw cy, p rze ję ty  n iezw yk łośc ią  od
czuw ania tego, co leżało w  jego d łon i. Z ra n iło  
to  m oje serce. Jak  znacznie je s t m u m ilszy 
— m ów iłe m  sam do siebie —  o fia ro w a n y  g ro 
szak! Odczuwa w  n im  zw yk łe  ludzk ie  w spó ł
czucie d la  nieszczęśoia. Mego ru b la  zaś p rz y j
m u je  zapewne ja k o  ob ja w  pychy. N ie  obdarza 
go sw ym  błogosław ieństwem . O, jakże w ó w 
czas w yda łem  się sam sobie m a ły . ja k  ba r
dzo zazdrościłem  tym , k tó rz y  d a li śp iew a ją
cemu s ta rcow i gros ik  i  k ro m kę  Chleba!

WI E J S K A
Zachw ycano Się wówczas chłopem , k tó ry  

prócz Skłonności do w id e ł okazał jak ieś  prze
ja w y  in te le k tu . D ziw iono się p rzy jem n ie , że 
i ch łop posiada duszę. A  b y ło  to istotne d z i
w o  —  dusza chłopska i  tęsknota do k u ltu ry  
w  k las ie  zepchnięte j na dno społecznego w y 
zysku i  c iem noty

Na fo to g ra fii w  „D z ie n n ik u “  Jan M arc inek  
w  oku la rach  siedzi p rzy  nowoczesnym Re
m ington ie , w o kó ł rozrzucone pism a i ks iążk i, 
w idać w in ie tę  ty tu ło w ą  „O drodzen ia“ . Rze
czyw iście w y w ia d  po am erykańsku.

„W ierność sw o je j k las ie “ , k tó rą  chw a li w  
piszącym  chłop ie Irena  M erz —  nie by ła  n ie 
ste ty  kw estią  um ie ję tności ( „p o tra f i ł“ ) i  k w a 
l i f ik a c ji  m ora lne j. B y ła  w y n ik ie m  trag iczne j 
izo la c ji k u ltu ra ln e j wsi, w  k tó re j n ie  b y ło  d la  
chłopa możności zdobycia p raw id łow ego w y 
kszta łcenia wyższego, k tó re  odebra łoby M a r
c in ko w i u ro k  dz iw ow iska (chłop pisarz), 
a przesunąwszy go w łaśn ie  do in te lig e n c ji — 
w  sensie technicznym  tego słowa, do szere
gów działaczy k u ltu ra ln y c h .

Toteż „ka ta s tro fiz m “  ch łopskich „n iepo
w ro tó w “  jest w  d ru g im  ustępie przytoczenia 
zupełn ie n ie  na m iejscu. In te lige nc ja  pocho
dzenia w ie jsk iego  nie  -wracała do wsi, ponie
waż w  u s tro ju  w s i przedw ojenne j, o k tó re j 
tu  m owa, n ie  m ia ła  co tam  rob ić. Nakaz m o
ra ln y  po w ro tu  is tn ia ł wśród ludom ańskie j 
m łodzieży akadem ick ie j pochodzenia w ie j
skiego. Św iadczy o tym  np. p a m ię tn ik  
P igon ia „Z  K o m b o rn i w  św ia t“ . Powracać 
na w ieś tak, ja k  to  rozum ie au to rka  z „D z ien 
n ik a “  znaczyłoby m arnow ać społeczne zaso
by w iedzy  i  p ra k tyczn ych  um ie ję tności zdo
by tych  przez wyższe studia. To dopiero orga
n izacja  życia w  u s tro ju  lu d o w ym  i  soc ja li
stycznym  da je  in te lig e n c ji społecznie op łaca l
ne fu n k c je  na wsi, ty lko , że tu  ju ż  n ie  gra 
ro li,  czy „w ra c a “  do n ie j ch łop , czy idz ie  syn 
robo tn iczy  i  in te lig e n ck i

P rzy  ty m  n ie  ty lk o  na w s i p racu je  się dla 
w si. Czas zerwać z ka te go riam i m yślenia , 
k tó re  tra k tu ją  w ieś c iągle ja ko  wyspę spo
łeczną i  k u ltu ra ln ą . „N iew yzyskane dotąd si
ły  tw órcze po lskiego lu d u “ , k tó re  chw a li 
„D z ie n n ik  L ite ra c k i“  — o d k ry li ju ż  dawno 
pozy tyw iśc i i  pisarze M łode j Polski. Czas by 
ju ż  po lsk ie j in te lig e n c ji pójść da le j w  rozu
m ien iu  spraw  k u ltu ry  wsi.

Jan M arc inek  jest naszym w spó łp racow 
n ik iem , m ąd rym  korespondentem  „W s i“ , do
b rym  pisarzem  —  po lem izu jąc z „D z ienn i
k iem  L ite ra c k im “  n ie  zam ierza liśm y go do
tknąć. Sam zresztą rozum ie —- sensacja 
„D z ienn ika  L ite rack iego “  jes t h istorycznie 
bardzo n ieaktua lna.

A  ilu  ch łopskich synów z B ieńkow ie  uczy 
się w  szkołach średnich i  wyższych? Odpo
w iedzcie, obyw a te lu  M arc inek!

P. Cz.

— Czy to  n ie  p ią tka? —  rz e k ł zw raca jąc swoje 
py tan ie  w  n ieokreś lonym  k ie ru n ku , tak  ja k  
i  wszystk ie sw oje słowa.

— Nie, dziadku, to ru b e l — odpa rł sto jący 
obok chłopiec. .—  Po co taka ja łm użna? —  
pow iedzia ł ślepiec — opuszczając po w ie k i na 
niew idzące oczy i zdaw ał się wyobrażać so
bie w  m y ś li to, co leżało na jego d łon i — na 
co ta  ja łm użna, gdy n ie  mogę z n ie j sko
rzystać. G dybym  nie b y ł pozbaw iony w zro
ku, wdzięczność m o ja  za n ią  by łab y  w ie lka . 
Ponieważ ten ru b e l n ie  jest m i potrzebny, 
m óg łbym  obdarzyć n im  biednego. Ach, gdy
bym  m ia ł go po pożarze, ja k i tu  się w y 
darzył, p rzyn a jm n ie j na dobę z a m ilk łb y  
ję k  g łodnych p is k lą t mego sąsiada. A le  
co m i teraz z niego? N ie  w idzę, gdzie go m am  
naw e t po łożyć; może się on stać przyczyną 
przestępstwa. Na groszaka n ik t  się n ie  po- 
kw a p i, po ru b la  w yc iągn ie  się w ie le  chętnych 
rą k . Weź go z pow ro tem , dobry panie. I  ty  
i  ja  m ożem y przez twego ru b la  uczynić ko 
goś złodziejem . — O, praw do, ja k  ciężka 
jesteś d la  czułego serca, gdy staniesz się w y 
rzutem .

—  Weź go z pow rotem , dopraw dy jest m l n ie 
po trzebny i  n ie  w a r t  ju ż  go jestem , ponieważ nie 
s łużyłem  w yobrażonem u na n im  monarsze. Po
dobało się S tw órcy, abym  będąc jeszcze w  
rzeźkim  w ieku , pozbaw iony został wzroku. 
C ie rp liw ie  znoszę Jego ostrzeżenie. U d z ie lił 
m i go za m oje  grzechy... B y łem  żołnierzem , 
bra łem  udz ia ł w  w ie lu  b itw ach  z n iep rzy ja 
c ió łm i o jczyzny, w a lczy łem  zawsze bez lęku. 
Lecz żo łn ie rz  sta łe  m usi ulegać przym usow i. 
Zajadłość nape łn ia ła  zawsze m oje serce; n i
gdy n ie  oszczędzałem leżącego u m oich stóp 
n iep rzy jac ie la , n ie  obdarzałem  litością , gdy 
bezbronny o n ią  m nie  pros ił. Pełen dum y ze 
zw ycięstw a naszego oręża, gdy biegłem , aby 
karać i  zdobywać, upad łem  p lack iem , pozba
w io n y  czucia i  w z ro k u  przez pędzącą przed 
m y m i oczami ku lę  a rm atn ią . O! w y , k tó rzy

pójdziecie w  m oje Ślady, bądźcie mężni, ale 
po m n i na ludzkość. —  Z w ró c ił m i ru b la  
i  znów  us iad ł spoko jn ie  na daw nym  m ie j
scu.

—  P rz y jm ij dziadku,, sw ój św iąteczny p ie 
rog —t m ów iła , zb liża jąc się do ślfepego 
b lisko  pięćdziesięcio le tn ia kobieta. Z ja k im  
zachwytem  w z ią ł go w  obie ręce.

—  O to p ra w d z iw a  dobroczynność, oto p ra
w dz iw a  ja łm użna. Ód trzydz iestu  la t  jem  ten 
pierog v.' św ięta i  w  niedzielę. N ie zapom nia
łaś o sw o je j ob ie tn icy, k tó rą  uczyn iłaś w  
m łodym  w ieku . I  czy to, co uczyn iłem  dla  
twego św ię te j pam ięci ojca w a rte  jest, abyś
0 m nie do śm ie rc i me zapominała? W idzicie, 
m o i drodzy, w yb aw iłe m  kiedyś je j ojca od 
zwyczajnego i  częstego dla chłopów pobicia 
przez przechodzących wsią żołnierzy. Żo łn ie
rze chc ie li m u coś odebrać, on się z m m i po
sprzeczał. Rzecz się dzia ła za stodołam i. Ż o ł
nierze zaczęli chłopa b ić ; by łem  w te d y  s ie r
żantem  te j ro ty , do k tó re j należeli żołnierze, 
w łaśn ie  tam tędy przechodziłem , przyb ieg łem  
na jego k rz y k  i  u w o ln iłem  od pobic ia, a może 
od czegoś w ięcej nawet, ale trudn o  z gó ry  
zgadywać. O ty m  w łaśnie przypom n ia ła  so
bie m oja  ka rm ic ie lka ,-g d y  u jrz a ła  m n ie  tu ta j 
w  nędzy. O ty m  w łaśn ie  nie zapom ina co 
dzień i  w  każde święto. To, co zrob iłem , na
leżało do rzeczy n ie w ie lk ich , ale dobrych, a 
rzeczy dobre m iłe  są Panu, u niego n ic  n igdy  
nie  g in ie

—  Czy dopraw dy tak m nie skrzyw dzisz 
wobec w szystk ich , starcze — rzek łem  —  i  od. 
rzucisz jedyn ie  m o ją  ja łm użnę? Czyżby ja ł
m użna m oja by ła  ja łm użną grzesznika? A lé
1 ta w ychodzi m u n a ’dobre, jeże li m a zm ięk
czyć jego zatw ardzia łe  serce.

—  Zasmucasz ju ż  od dawna zasmucone ser
ce —  odpow iedzia ł starzec — nie w iedzia łem , 
że m ogłem  spraw ić c i przykrość, n ie  • p rz y j
m ując ja łm użny, k tó ra  m ogłaby m i zaszko
dzić; w ybacz m i grzech, ale jeże li ju ż  chcesz 
m i coś ęlać, to  da j coś pożytecznego... W iosna 
u nas by ła  chłodna, bo la ło m nie ga rd ło  —  
nie m ia łem  czym przewiązać szyi — Bóg się 
jakoś u lito w a ł, choroba m i przeszła... Czy n ie  
masz ja k ie jś  s tare j chustki?  G dy m n ie  zaboli 
gardło, to  sobie n ią  przew iążę szyję, a w ó w 
czas ga rd ło  przestanie boleć; będę cię wspo
m ina ł, je że li c i jest potrzebne w spom nienie 
nędzarza.

Z d ją łem  chustkę z szyi i  zaw iązałem  ją  na 
szy i ślepca... T ak się rozsta liśm y.

K ie dym  w raca ł przez K lin ,  nie znalazłem  
ju ż  starego śpiewaka, u m a rł na trz y  d n i przed 
m oim  przyjazdem . Lecz chustkę m oją, ja k  
opow iadała m i ta. k tó ra  m u  przynos iła  w  
św ięta pieróg, gdy zachorował, założył na 
szyję tuż  przed śm iercią i  z chustką tą  złożono 
go do tru m n y . O, jeże li k toś  zna cenę te j 
chustk i, to zrozum ie zapewne, co odczuwałem 
słysząc o tym  tłum . Seweryn Poilak

rys. K. Baraniecki
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Sprawa chłopska w publicystyce wczesnego pozytywizmu

A leksander Św iętochow ski

G
eneza społeczna polskiego .pozy ty 
w izm u jes t obecnie zagadnieniem  
zbyt Szeroko znanym  i  om aw ia
nym , aby tu ta j należało raz jeszcze 
je  poruszać. W ystarczy, że ty lk o  
przypom nę, że je dn ym  z w a żn ie j

szych czynn ików  w  ksz ta łto w an iu  się sp lo tu  
tendencji, zw anych pozytyw izm em , b y ło  u - 
właszczenie w łościan, dokonane przez rząd 
carsk i w  r. 1864. . O zdarzeniu ty m  P io tr  
Chm ielow ski, jeden z go rliw szych  w sp ó łtw ó r
ców i  p ropagato rów  te j ideo log ii trzydzieści 
la t potem  pisze: „Jako  osta tn ia  p ra w ie  weszła 
Polska w  ko ło  narodów  europe jsk ich  za po
średn ictw em  re lig ii,  ta k  na osta tku  w  prze
ważnej. swej części pozbyła się resztek śre
dniow iecznego u s tro ju  społecznego. Chłop zo
sta ł n ie  ty lk o  cz łow iek iem  w o lnym , ale i oby
w ate lem  k ra ju “ i).

A le  ta pozytyw na ocena, to  Stwierdzenie, że 
nareszcie Polska pozbyła się resztek średnio- 
wieczczyzny, w ypow iedziana została dopiero 
po latach, k ie d y  to z pe rspek tyw y m in ionego 
czasu można by ło  ocenić w szy tk ie  dodatn ie 
konsekwencje tego p rzew ro tu .

S p ró bu jm y zbadać, ja k ie  stanow isko wobec 
tego chłopa m ianowanego „cz ło w ie k ie m ", 
..w o lnym “ , .ob yw a te le m " zajęła p u b licys tyka  
wczesnego pozytyw izm u, a w ięc p o zy tyw iz 
mu na jba rdz ie j młodzieńczego,' en tuzjastycz
nego i na jb a rdz ie j przejętego hasłam i hum a
n ita ryzm u.

We wczesnych roczn ikach „P rzeg lądu T y 
godniowego“ 2) poruszone są ju ż  ta k ie  tem a
t y  ja k  sprawa żłobków  dla  dzieci m atek p ra 
cujących, rzucone w ezw anie do .tw orzen ia  kas 
pożyczkowych p rzy  fab rykach , op iek i nad 
dzieckiem  przestępczym, poruszona sprawa 
dzieci na tu ra ln ych  i  ich  po zyc ji socja lnej. A le  
sprawa chłopska za jm u je  iedologów pozy ty 
w izm u bardzo ubocznie. W o ju ją  on i nam ię t
nie i  chyba skutecznie o rac jon a lis tyczn y  po
gląd na św ia t, zwalczają feu da ln o -k le ryka ln e  
orzesądy, chcą w yzw o lić  lite ra tu rę  od szkod li
wych i  zab ija jących  ją  schem atów i podpo
rządkować potrzebom  społecznym. Z a jm u ją  
się sprawą w ychow an ia  kob ie t, chc ie liby  je_ w  
pgóle zreform ow ać. W idzą szeregi zagadnień 
m ie jsk ich  i w skazu ją  m n ie j lu b  w ięce j p ra k 
tyczne ś ro d k i ich  rozw iązania.

T rudn o  na tom iast znaleźć pozycje pośw ię
cone sprawom  wsi. C i em igranci ze z ru jn o 
wanych szlacheckich dw o rkó w  czy dw o ró w  
iakoś bardzo prędko zm ieszczanieli i  zapom
n ie li o w si, k tó ra  b y ła  d la  n ich  pu nk tem  
wyjścia.

A  je ś li p a m ię ta li o n ie j 1 je ś li uśw iada
m ia li sobie dokonane w  je j s tru k tu rze  prze
m iany, to  tra k to w a li je  n iem a l w y łączn ie  pako 
kryzys i ka tas tro fę  w a rs tw y  ziem iańskie j. 
T roszczyli się przede w szys tk im  o to. by  po
w strzym ać dalszy rozw ó j te j ka ta s tro fy ,
•iby uczyn ić w szytko  co pom ogłoby u trzym ać 
ziemię w  rękach dotychczasowych je j w łaśc i
c ie li. S tąd czeste są a r ty k u ły  u trzym ane w  
rozm a itym  ton ie, rozm aicie argum entowane, 

'w zyw a jące  ziem iaństw o do przystosowania 
Się do zm ienionych w a ru n k ó w  gospodarki 
ro ln e j. Trzeba nauczyć się k a lku lo w a n ia  k o 
sztów p ro d u kc ji, czego z iem ian in  p o lsk i n ig d y  
n ie  um ia ł, bo oparta b y ła  ona na po w in no 
ściach; trzeba zrozumieć, że^kap lta ł w łożony 
w  ziem ię m usi procentować ta k  samo, ja k

,) Z a rys  na jnow sze j lite ra tu ry  po lsk ie j 
s tr. 14.

! ) W  r. 1866 zaczął w ychodzić „P rzeg ląd 
T ygod n iow y“ , pod redakc ją  Adam a W iś lic 
kiego, organ m łodych  postępowców, „p o zy ty 
w is tó w ", k tó ry  w  popow stan iow ym  ruch u  u -  
m ys ło w ym  odegrał ważną ro lę. S tanął on na 
czele „m ło d e j p rasy", k tó ra  w ys tąp iła  do w a l
k i  ze „Starą, zachowawczą, a poczęści w ste
czną prasą, o nowe hasła i  ideały.

...Adam  W iś lic k i u p a m ię tn ił się ja ko  zało
życie l „P rzeg lądu Tygodniow ego“ , k tó ry , w y 
daw a ł i  redagow ał od r . 1866 do r . 1905...

p rocen tu je  w  każdym  in n ym  przedsięb ior
s tw ie  przem ysłow ym .

Z  tego naczelnego stw ierdzenia p ły n ie  w e
zw anie do k u lty w o w a n ia  nauk ro ln iczych , do 
badania g leby i  k lim a tu  polskiego, do zastoso
w an ia  w  ro lh ic tw ie  na jnow szych zdobyczy 
w iedzy tak, ja k  to czynią ro ln ic y  A n g li i i  
N iem iec.

D latego też, co w yda  się nam  dziwne, pu 
b licyśc i „P rzeg lądu Tygodniow ego“  tacy ja k  
Eugeniusz M ie rzw iń sk i, F e liks  E hrenfeucht 
lu b  n ieznany au to r a r ty k u łu  „O bow iązek i  
pośw ięcenie" (1872, n r. 13) walczą o re h a b ili
tac ję  zawodu ro ln ika , s ta ra ją  się przekonać' 
ziem ian, że zajęcie się ro ln ic tw e m  jest je dy 
nym  n iezaw odnym  źródłem  bogactw a narodo
wego, jes t zaszczytnie!szym spełn ien iem  spo
łecznego obow iązku, n iż  np. praca lekarza czy 
inżyn ie ra . Jeśli n a tu ra ln ie  po jm ie  on swoje 
zadanie n ie  ja ko  tradycy jne : „s ie j i  zb ie ra j“ , 
je ś li się będzie s ta ra ł podnieść w ydajność i 
rentowność m a ją tku , je ś li się będzie kszta ł
c ił i  w p row adza ł w  życie to, czego się nau
czy, stanie się jednostką cenną społecznie. 
T roska o pow iększenie dochodowości ro ln ic 
tw a  panu je  n iepodzie ln ie  u w ym ien ionych  p i
sarzy. Szukają on i ś rodków  zaradczych. W i
dzą je  przede w szys tk im  w ,k o lo n iz a c ji t j.  w  
dz ie len iu  m a ją tkó w  dużych, a słabo eksploa
tow anych na m niejsze, a oparte na nowoczes
nych  zasadach. To samo dotyczy gospodarki 
hodow lane j, gdzie także propagu ją  zasadę: 
ró b  n ia ło  a dobrze.

■Zgodnie z duchem  swojego czasu w o ła ją  o 
zdobyw anie i  szerzenie ośw ia ty  ro ln icze j, na
tu ra ln ie  ty lk o  na uży tek  ziem iaństwa prze
znaczonej. O św ia ty ,' k tó ra  da możność prze
c iw s ta w ić  się przechodzącej przez Polskę k lę 
sce u rodza jów  oraz zaradzić ca łkow item u p ra 
w ie  w y ja ło w ie n iu  g leby sku tk iem  n ie rac jo 
n a ln e j gospodarki.

W  ty m  u ję c iu  chłop jest d la  pub licys tów  
„P rzeg lą du " elem entem  w ro g im : je ś li na zie
m iaństw o nasze po pow stan iu  spadły rozm aite  
k lę s k i to  jedną z gorszych są stosunki z ch ło
pem, w ys tępu jącym  w  now e j ro li.

B ez im ienny a u to r a r ty k u łu  „O bow iązek 1 
pośw ięcenie“  pisze w p ros t: „Z yc ie  ro ln ik a  od 
dawną s trac iło  ten w dzięk poetyczny, op iewa
n y  niegdyś przez poetów, op isyw any przez 
au torów , podnoszony przez n ich  do m ożliw e
go szczęścia na ziem i. B yć ro ln ik ie m  to  zna
czy ło  być szczęśliwym, być spokojnym , n ie  
znać tych  nam iętności w iru ją c y c h  św iatem , 
op ływ ać w  dostatkach i  w yczek iw ać p rzy 
szłości n ie  troszcząc się o ju tro ...

R o ln ik  dzis ie jszy posiada w y ja ło w io n ą  zie
m ię. zniszczone gospodarstwo, sk rzyw iony  
w łasny  sw ój ch a ra k te r n iep rak tycznym  w y 
chowaniem , a na dom ia r tego zmuszony jest 
m ieć stosunek z ludem  ciem nym , prostaczym , 
z ludem , k tó re m u  w iekow a  n iew o la  spaczyła 
po jęc ia  o spraw ied liw ośc i, słuszności, o jego 
w łasnym  naw e t in te res ie".

T ak  samo zupełn ie  t ra k tu je  ch łopów  Fe liks  
E hrenfeucht, k tó ry  zastanaw iajac się nad 
ko rzyśc iam i ko lo n iza c ji taką m iędzy in n y m i 
w id z i korzyść: „G d yb y  do gospodarowania na 
m n ie jszych posiadłościach ro lnych , n ie  ty lk o  
klasa nieośw ieconych naszych w łościan, ale i  
in te lig e n tn i ludz ie  przekonać się chc ie li, n ie 
w ą tp liw ie  szybki postęp ro ln ic tw a  przepow ie
dzieć by  można, ro la  ra c jo n a ln ie j by  up ra 
w iona  by ła , w łośc ian in  nasz przesta łby być 
konserw atystą  przez samą em ulację  z in te 
lig e n tn y m i posiadaczami m ałych  p rz e n trz e - ' 
n i "  (1872, n r  20). N a tu ra ln ie  w  tych  w a ru n 
kach m oż liw y  jest ty lk o  p rogram  „o d g ó rn y "—• 
oto przedstaw ic ie le  w a rs tw  wyższych. _ k u ltu 
ra ln y c h  zniżą się do ludu , aby podnieść go 
ze stanu, w  k tó ry m  Sie zna jdu je . T ak p o jm u je  
sprawę G ustaw  D. (D o lińsk i? ) au tor jednego 
z ciekawszych a rty k u łó w  w  spraw ie ch łop - 
ks ie j. ogłoszonym  w  r. 1869, n r  18. a noszą
cym  ty tu ł „S zp ita le  i  lekarze g m in n i“ .

Zaczyna au to r od w ezw ania pod adresem 
ta k  zw anych wówczas w a rs tw  wyższych: „ L u 

dzie ośw iaty, ludzie  rozum ie jący potrzeby 
społeczeństwa podają rękę swoim  m n ie j o- 
św ieconym  braciom , przynoszą pomoc sku
teczną i  u lgę w  Ciężkiej n ieraz potrzebie i 
n iedosta tku".

D a je  następnie obraz strasznego stanu sa
n ita rnego, odm alow u je  typ o w y  przebieg cho
ro b y  chłopa, k tó ry  w ychodzi z n ie j zw yc ię 
sko ty lk o  w tedy, je ś li jego s iln y  organ izm  
przezw ycięży i samą chorobę i  stosowane 
n rzec iw  n ie j leka rs tw a . P roponu je  też. aby 
każda gm ina opodatkow ała się stałą op ła tą na 
u trzym an ie  lekarza i pom ocnika ap tekarsk ie
go oraz zorganizowanie szpita la jednego na 
k ilk a  gm in. P rzy  sposobności dodaje uwagę, 
że le ka rz  ta k i po w in ie n  zrezygnować z m a
rzen ia  o powozie i  w y k w in tn y m  apartam en
cie, po jąć na tom iast swoje zadanie, ja ko  cięż
ką  służbę społeczną.

Za na jw iększą przeszkodę w  zrea lizow aniu  
*eso p ro je k tu - uważa au to r fak tyczną  ciem 
notę chłopa oraz przekonanie in te lig e n ć ii o 
tym . że z ta k im  ciem nym  chłopem, ja k  obec
ny, n ic  zrob ić  n ie  można. P rzec iw ko tem u 
próbu.ie się a u to r b ron ić  w  ten sposób, że 
chociaż tru d n o  zaprzeczyć, że naszą ludność 
w ie jską  na leży n a jp ie rw  w ychow ać do tego, 
b y  odczuwała potrzebę lekarza, a potem  m u 

-go dawać, to  jednak  uważa, że w prow adze
n ie  ta k ie j in o w a c ji może sprawę uśw iadom ie
n ia  lu d u  bardzo przyśpieszyć.

Kończy wezwaniem , '»by op iek ł nad zdro
w iem  lu d u  n ie  pozostaw iać w  rękach obsku- 
ra n tó w  i  szarlatanów , lecz dać m u lekarza, k tó 
r y  będzie stróżem jego zdrow ia , ta k  ja k  p ro 
boszcz jest stróżem jego m ora lności. C iekawą 
pozycią  jes t także a r ty k u ł nieznanego auto
ra  „K a rczm a i  ośw iata lu do w a“  (1872, n r  10).

- Zaczyna on od p rzec iw staw ien ia  się potocz
n ym  sądom m o ra lis tó w  i  kaznodziei, po tęp ia
jących karczm ę ja ko  m iejsce -zebrań ludo 
w ych. N ie potępia jc ie, ale uszlachetn ia jc ie , 
w o la  do tych, k tó rz y  lu d o w i chcą pośw ięcić 
sw ó j czas i  troskę. Karczm a bow iem  je s t je
d yn ym  m ie jscem  zebrań tow a rzysk ich  i  je dy 
n ym  terenem  k u ltu ra ln y c h  zainteresowań 
chłopa. Jest potrzebn ie jsza n iż  k a w ia rn ia  w  
mieście. In te lig e n c ja  i  z iem iaństw o pow inno  
dążyć do przekszta łcenia je j w  doskonały 
dom ludow y.

T u  następuje m arzenie o czystym , schlud
nym  otoczonym  zie len ią  domu, zebrań gm in
nych, gdzie m łodzież spędza czas na grach i  
zawodach sportowych, rozw ija ją cych  c ia ło  i  
uszlachetn ia jących ducha, ktoś starszy i  do - 
świadczeńszy czyta na głos ustęp z p ism a lu 
dowego lu b  ks iążk i. „A  m ie jscow y nauczycie l 
lu b  ktoś in n y  z lu d z i in te lig e n tn ych  tłu m a 
czy ja k iś  fenom en n a tu ry  lu b  ob jaśnia w ia 
domość przeczytaną. Następnie idą ko le ją  
tańce, a starsi gospodarze rozp raw ia ją  o go
spodarstw ie, w  czym  doświadczony rządca 
podsuwa im  jakaś kwestię. C za rk i p iw a  lu b  
m iodu  krążą . um ia rkow an ie , lu d  . się posila 

baw i, a w ieczorem  trzeźw y i  zadow olony 
w raca do dom ow ej zagrody".

Ten p a tria rc h a ln y  obrazek um oraln ionego, 
k u  ośw iacie prowadzonego lu du  uważa au to r 
za n iezm ie rn ie  ła tw y  do w prow adzen ia  w  
życie, a co na jw ażnie jsze — jego zdaniem  —  
kosztem  drobnych ty lk o  o fia r  ze s trony  po
siadacza ziemskiego. Z naszego zaś p u n k tu  
w idzen ia  nie ty lk o  tych  o fia r  n ie  w ym aga 
ale  naw et godzi się doskonale z jego in te re 
sem.

O to każdy w łaśc ic ie l ziem ski w yd z ie rżaw ia 
ją c  karczm ę nakłada ■ na szynkarza obow ią
zek prenum erow an ia, i  wypożyczania pism  
odpow iedn ich dla  chłopa. O tym , ja k ie  to m a
ją  być ks iążk i, co dać m ożna do rę k i-n ie d o j
rza łem u lu do w i, zadecyduje w łaścic ie l. On 
dbać będzie, aby dostarczać ch łopu przędą 
w szys tk im  w iedzy p rak tyczne j, w iedzy nada
ją ce j się do natychm iastowego zastosowani» 
w  praktyce , sama bow iem  w iedza je s t dla 
niego n ieprzydatna.

To połączenie p ro p in a c ji z ośw iatą, sprze
daży w ó d k i 7. dostarczeniem  lu d o w i odpo
w iedn io  d la  niego spreparow anej w iedzy 
w yd a je  się au to row i najlepszą i  niezawodną 
drogą do zwalczania p rzys łow iow e j ośw ia ty  
ludow e j. „C h łop  nasz bow iem , m im o swej 
uporczywe.! niechęci d la  now ych pojęć i oby
cza jów , m im o b ra k u  w sze lk ie j naw e t ośw ia
ty , w szystk ie  jednak rozum ow ania nasze 
chw y ta  zawsze z chciwością —  przyw ab ia  
je, kom b in u je  w  sw ym  ch łopskim , z  n a tu ry  
p rz e n ik liw y m , um yśle. U m ie jąc  zaś czytać, 
każdą podana m u książkę chę tn ie  skw a p liw ie  
naw et bierze do rę k i. Czyż codzienne p rzy 
k ła d y  n a jw y ra ź n ie j nam  tego n ie  m ów ią? 
N iech przeto ty lk o  każda z jednostek w y -  
kształceńszych, a żyjących pom iędzy ludem , 
z głęboką w ia ra  w  zacność i doniosłość ce
lu  z całą łagodną serdecznością, z pełną m i
łością .dla tegoż ludu , stara się w y trw a le  o 
rozpowszechnienie pom iędzy n im  społecznego 
i um ysłow ego w ykszta łcen ia , n iech szerzenie 
w  ten snosób ośw ia ty  postaw i sobie za jedno 
z na jw ażn ie jszych zadań dzia ła lności społecz
nej, a w te d y  n ik t  się skarżyć n ie  będzie na 
len is tw o  i obojętność naszego ludu , n ik t  n ie  
zaprzeczy m u jego gorących p ragn ień św ia 
tła , n ik t  w reszcie rzuconej tu  m yś li, n ie  na
zw ie czczą, m arzycie lską u top ią  —  lecz 
owszem, w  tra fn y m  zdrow o po ję tym  zastoso
w a n iu  onej — skutecznym  prosto do celu p ro 
wadzącym  środkiem ".

C iekaw szy i  bogatszy p rogram  ośw ia ty  lu 
dow ej przynosi bezim ienna recenzja „Z o rzy ", 
pism a dla lu du  (1871, n r. 26). A u to r rozpo. 
poczyna od dow cipu, że przekonanie o anal
fabetyzm ie  naszego lu d u  spowodowało zupeł

ną beztroskę w ydaw ców  pisma o jego treść: 
„O bojętne, czym  zad ruku jem y pap ier i ta k  
pism o nasze m a ją  w  rękach analfabeci". Po
niew aż jednak pism o to może przypadk iem  
tra f ić  na człow ieka um iejącego czytać, na le
ży się o nie? zatroszczyć.

I  tu  au to r w ysuw a program  pisma dla lu 
du: przede w szystk im  nie może ono być re 
dagowane przez lu d z i osiad łych w  W arszaw ie. 
Człow iek, ¿ to ry  w id u je  „poczc iw ych" k m io t
k ó w  na ta rgu  lu b  na wycieczce do C zern ia - 
kow a, n ie  ma pojęcia o sprawach i in teresach 
ludu. Doświadczenie dowodzi, że n a jle p ie j 
redagowane pisma w y d a w a li w  Prusach 
os iad li na w s i nauczyciele.

Następnie pism o nie może służyć propa
gandzie re lig ijn e j, n ie  może być m ie jscem  
p ro re lityzm u , n iech k le r  k a to lic k i za ła tw ia  
swoje sprawy w  kościele. P ism o pow inno  
szerzyć św iatopogląd św iecki, poruszając 
sp raw y z zakresu e tyk i, ma podawać „p ra w 
dę, b ron ioną przez zdrową log ikę ".

Sprzeciw ia się stanowczo p repa row an iu  
um ora ln ia jącycb  powieścideł, gd d e  do b ry  
cz łow iek  jes t nagrodzony, a złoczyńca pow ie 
szony, żąda dla  lu d u  li te ra tu ry  pe łn ow a rto 
ściowej np. radz i p rzedrukow yw ać pow ieści 
George Sand (z okresu późniejszego, gdy zb li
ży ła  się do sa in t-s im on is tów  i p isała pow ieści 
w  duchu u top ijnego  socja lizm u), po w p ro 
w adzeniu odpow iedn ich skró tów  o charakte
rze technicznym .

W  dzia le ośw ia tow ym  żąda po pu la ryza c ji 
p ie rw szych w iadom ości z zakresu „m a łe j 
u p ra w y "  ro ln e j, technolog ii, h o do w li zw ie rzą t 
oraz po trzebnych dla  nauczycie li w ie js k ic h  
zdobyczy z zakresu nauczania elem entarnego.

Ża rzecz pożądaną i nadającą p ism u uży
teczny, sensowny cha rak te r uważa w ciągn ię
cie chłopów , a p rzyn a jm n ie j ś rednie j in te li
gencji w ie js k ie j do w spó łp racy w  piśm ie.

O to  są skrom ne a je dn ak  ciekawe zada tk i 
postaw ien ia  spraw y w łośc iańsk ie j przez po
z y ty w is tó w  w  okresie n im  został s fo rm u ło 
w a n y  pe łn y  p rogram  p racy u  podstaw. Do
p ie ro  ro k  1873 bow iem  przyn ies ie  jego s fo r
m ułow anie , k tó re  da A leksander Ś w iętochow 
ski. Rzeczą ciekawą jest, że cyk l a r ty k u łó w  
te j spraw ie poświęconych zacznie Ś w ię to
chow sk i od w  k o łłą ta jo w s k im  ton ie  u trz y 
manego uzasadnienie p ra w  chłopa do w o l
ności. Od dziesięciu p ra w ie  la t uw łaszczenie 
by ło  fak tem  dokonanym , a m im o, to  is tn ia ła  
potrzeba dowodzenia, że uw łaszczenie n ie  
b y ło  aktem  k rzyw d y , w yrządzonej z iem iań - 
stw u, lecz aktem  spraw ied liw ości. „P la n ta 
to rzy  zawsze p rzek linać  będą fila n tro p ię  za 
to, żę im  M u rzyn ó w  w yd a rła , podobnie n ie 
jeden panek w ypasiony n iew o ln ic tw em  chło
pa złorzeczy losow i, k tó ry  m u go, to  nieosza- 
cowane byd lę  robocze, w  wolnego człow ieka 
zam ien ił".

A le  równocześnie stw ierdza autor, że ch łop 
ta k  samo ja k  z iem ian in  m e b y ł p rzygo tow any 
do pełnego w yko rzys tan ia  dobrodz ie js tw  re 
fo rm y . W ó jt n ie  zdawał sobie spraw y ze swo
je j w ładzy, n ie  dom yśla ł się naw e t je j roz
ległości. On, w szechw ładny k ie ro w n ik  gm iny, 
zde jm ow ał pokorn ie  czapkę przed z w y k ły m  
p o lic jan te m  lu b  w y s łu ch iw a ł tużurkow ego in 
teresanta.

Chłop n ie  dorósł do w yzyskan ia  m ożliw o
ści,. k tó re  przed n im  stanę ły otw orem . N ie  
dorósł, bo b y ł o fia rą  w iekow ego ucisku, bo 
b y ł zepchnięty do poziom u roboczego byd lę 
cia. W ina  za to  i  odpow iedzialność spada na 
o b yw a te li ziem skich. Chłop to n ie  u c ią ż liw y  
sąsiad, c iem ny i  z łoś liw y, lecz o fia ra  ich  prze
m ocy. O bow iązkiem  ich jes t w ięc odrob ien ie  
w iekow ych  k rzyw d , naw iązan ie n ic i serdecz
nego porozum ien ia z tym i, k tó rz y  go się ty l 
k o  bać 1 n ienaw idzieć nauczyli.

„D ziś  ju ż  n ie  w o lno  stanąć do w a lk i z lo 
sem w  zbro i przesądu. D aw n ie j m óg ł pan 
w y rw y  i  trzęsaw iska życia zawalać i w y ró w 
nyw ać ch łopsk im  cia łem , ażeby roz len iw iona  
i  czulą jego stooa po g ład k ie j posuwała się 
drodze, dziś m usi on stopę tę przyzw ycza ić 
do wsze lk ich po tkn ięć i w ybo jów , a z ow ym  
cia łem  iść ręka w  rękę".

; ''tyfWwtfc? W

■'■ ■ '■■ w

„D ro g i do k u ltu ry “
rys. F. K ostrzew sk i
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O
braz w s i W - różn i się jaskraw o  od 
obrazu wsi w ie lko p o lsk ie j i  pom or
sk ie j, a ty m  ba rdz ie j od obrazu 
typo w e j w s i zachodnio-europe j
sk ie j, gdzie zarów no poziom  c y w i
liz a c y jn y  i  z różn icow anie k lasowe 

przeds taw ia ją  się zgoła inaczej. S tefan Czar
no w sk i pisze o pew ne j w s i b re to ńsk ie j (F ran
cja), „ w  k tó re j wszyscy gospodarze za jm u ją  
się w y łączn ie  p ro d u kc ją  m łodych z iem niaków , 
ceb u li i  tru ska w e k  na sprzedaż do A n g lii;  
ch łop i to  z  nazw y i  z  m niem an ia  własnego; 
n ie m n ie j b liżs i są nastaw ien iem  gospodar
czym, rodza jem  i  techn iką  pracy, ca łym  spo
sobem życia  przedsięb iorcy ogrodniczem u, n iż  
ch łopom  w  naszym  rozu m ien iu  potocznym “ i). 
W  E urop ie  zachodnie j w ieś pod w ie lu  w zg lę
dam i podobną do rzeszowskie j W. spotkać 
można obecnie chyba ty lk o  w  po łudn iow ych  
W łoszech i  w  faszystow skie j H iszpan ii, gdzie 
do te j p o ry  t rw a ją  stosunki pó łfeuda lne , a w  
zw iązku  z ty m  niesłychane zacofanie gospo
darcze i  społeczne. A le  bo też w ieś bre tońską 
czy choćby naw e t poznańską ukształtowała, 
odm ienna h is to r ia  gospodarczo -  społeczna.

F ranc ja  to  k ra j wczesnego s ta rtu  i  pełnego 
ro zw o ju  kap ita lis tycznego. K ie d y  Polska 
w chodziła  w  p o n u ry  okres rozb io rów , k tó re  
k ra j p o d z ie liły  na trz y  części w łącza jąc je  do 
różnych, na różn ym  szczeblu rozw o ju  zna jdu
jących  się organ izm ów  gospodarczych, f ra n 
cuska bu rżuaz j a śpiew ała w łaśn ie  swą „odę do 
m łodośc i'* 1 i  rozw a la ją c  feudalne zapory to ro 
w a ła  drogę ro zw o jo w i przem ysłu. G w a łto w n y  
proces in d u s tr ia liz a c ji k ra ju  w y lu d n ił w ieś, 
k tó re j m ieszkańcy pow iększa li ' szeregi p rze
m ysłowego p ro le ta ria tu . K to  zosta ł na wsi, 
ten prze istaczał się stopniow o w  k a p ita li
stycznego przedsiębiorcę, lu b  spadał do rzędu 
p ro le ta r ia tu  ro lnego, ale przeważnie szedł do 
m iasta, do przem ysłu , k tó ry  po trzebow a ł jego 
rą k  roboczych. Ten proces spowodował na 
w s i fra n cu sk ie j w yra źną  po la ryzac ję  klasow ą; 
tow arzyszyła  m u  także urban izac ja  w s i, d la  
k tó re j urządzenia techniczne p rodukow a ł 
w łaśnie ro z w ija ją c y  się przem ysł.

S iłę  roboczą w e francu sk im  ro ln ic tw ie  sta
now ić  m u s ie li w  s topn iu  coraz w iększym  
sezonowi rob o tn icy  p rzyb yw a jący  tu  w  poszu
k iw a n iu  p racy  z k ra jó w  gospodarczo zacofa
nych. ,„W  zw iązku z tą  em igracją  bezro lnych 
i m a ło ro lnych  do m ias t oraz kosztownością se- 
zonowców w y tw a rzać  się zaczęły w e  F ra n c ji 
stosunki podobne do ko lon ia lnych : w p ro w a 
dzone zostało p ó łn iew o ln ic tw o  ro b o tn ik ó w  ro l
nych cudzoziem skich (P olaków  na pó łnocy 
F ra n c ji. W łoch ów  i  H iszpanów  na po łudn iu) 
w  te j postaci, że rob o tn ika  zako n trak tow u je  
się na okres p rzyn a jm n ie j roczny jego k ra 
ju , p rzy  czym  z p łacy strąca m u się koszty 
podróży, w  raz ie  zaś porzuceń’a p racy  ściga 
ka rn ie ; bardzo w ie lu  naszych rod akó w  do
sta ło  się do w ięz ien ia  francuskiego za to je 
dynie. że p o rzu c ili pracę u  źle trak tu jącego  
ich  chłopa pracodawcy. N iczym  H indu s i lu b  
M a la jo w ie  prow adzen i do p racy na p la n ta 
cjach trz c in y  cuk ro w e j w  A u s tra lii lu b  na 
W yspach A n ty ls k ic h “  2). W yzysk iw a n i na spo
sób k o lo n ia ln y  rodacy to w łaśnie m iędzy in 
n y m i em igranci z W „ zmuszeni szukać p racy  
u francusk ich  k a p ita lis tó w  ro lnych , u  p ru 
sk ich  ju n k ró w  oraz w  podziem iach am erykań
sk ich kop a ln i węgla.

W  ty m  bow iem  czasie w  k ra ju  ich dz ia ły  
się rzeczy, k tó re  w  rezu ltac ie  doprow adziły  
do tego, że oto w ieś W., ja k  zresztą se tk i in 
nych, jeszcze dziś, w  ro k u  1948 przedstaw ia 
ta k  p o tw o rn y  obraz zacofania i  nędzy. M ia no 
w ic ie  „k ró le s tw o  G a lic ji i  L o do m erii“  w  ra 
m ach austro  -  w ęg ie rsk ie j c.k. m onarch ii zo
sta ło  poddane iście ko lon ia lnem u w yzyskow i, 
w, k tó ry m  uczestn iczyły t rz y  główne s iły : feu
da lny reż im  w iedeński, m iejscowe, „rodz im e“  
obszarn ic tw o oraz obcy kap ita ł, w  szczególno
śc i zaś n iem ieck i,

W  istocie G a lic ja  by ła  naw et n ie  pó łko lo 
nią, ale po p ros tu  ko lon ią , za taką bow iem  
uważana b y ła  przez W iedeń. „P rzez d ług ie  po 
rozb io rach la ta  tra k to w a n a  ona b y ła  ja ko  na
bytek p rze jśc iow y, ob iekt do b ry  na zapłatę za 
inne, ba rdz ie j d la  całości państw a cenne k ra 
in y  (za Napoleona m yślano np. o oddaniu Ga
l ic j i  w  Polsce w  zam ian za I lir ię ) .  Z ty m  w ią 
zała się niechęć do w sze lk ich  w k ła d ó w  m a
te r ia ln ych  w  gospodarkę ga licy jską. G a lic ja  
m ia ła  p łac ić  ja k  n a jw ię ce j poda tków  i  dostar
czać ja k  n a jw ięce j rek ru ta . Tego rodza ju  
rabunkow a gospodarka, dążąca do w yc iągn ię 
cia  z k ra ju  na jw iększych  korzyści p rzy  n a j
m nie jszych w kładach, doprow adziła  k ra j ten 
od poziom u rzadkiego w  ówczesnych stosun
kach eu rope jsk ich “ 3). W szelkie p ro je k ty  u -  
przem ysłow ien ia  k ra ju  torpedowane b y ły  
przez id io tyczną  p o lity k ę , gospodarczą m ie j
scowego ziem iaństwa, k tó re  w  swej k ró tk o 
wzroczności obaw ia ło  się w zro s tu  bezpośred
n ich  poda tków  oraz o d p ływ u  do przem ysłu 
tan ich  rą k  roboczych ze w s i, św iadom ie przez 
obszarn ików  u trzym yw a n e j w  ciem nocie i  nę
dzy. W reszcie obcy k a p ita ł, k tó rego  pene tra
c ję  u ła tw ia ła  p o lity k a  celna powiązanego z 
n im  W iednia, n ie  dopuszczał do pow staw ania  
w  G a lic ji m iejscowego przem ysłu, ogranicza
ją c  się do eksp loa tac ji surowca (g łów n ie  n a f

*) Część I  — Obraz w s i W, — „W ieś“  N r  43.
i) S tefan Czarnow ski —  „Podłoże ruchu  

chłopskiego“  w  tom ie —  Społeczeństwo— k u l
tu ra .

s) Czarnow ski op. c it.
s) W ito ld  K u la  — H is to ria  gospodarcza P o l

sk i w  dobie popow stan iow ej (1864— 1918).
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Wolka klasową na ws* rzeszowskiej (H>

gospodarczo-społecznej mapie świata}
ty  i  drzewa) przerabianego następnie w  za
gran icznych fab rykach . Surowca m a te ria ln e 
go no i  oczyw iście ludzkiego. T a k  w ięc  „w  o- 
statecznym  rezu ltac ie  z om awianego okresu 
(1864— 1914), przyp. m ój) w yszła  G a lic ja  jako  
k ra j na jw iększe j b iedy ch łopsk ie j (na jw iększe 
rozd robn ien ie  i  p rze ludn ien ie  gospodarstw  
chłopskich), k ra j pozbaw iony n iem al prze
m ysłu , k ra j średniow iecznie jednostronnych 
społecznych, gospodarczych i  po litycznych  
p rz y w ile jó w  ziem iaństwa, w reszcie k ra j będą
cy ob iektem  w yzysku  k o lo n ia ln y m i m etoda
m i up raw ianego przez k a p ita ł obcy, przeważ
n ie  n iem ie ck i“ 4).

S ytuac ja  gospodarczo _ społeczna G a lic ji 
(a w  n ie j wisi W.) na prze łom ie X IX  i X X  
w ie k u  w iąże Się ró żn o ra k im i n ić m i z h is to rią  
nowoczesnego ka p ita liz m u  światowego. Stano
w i ona w y tw ó r  toczącej się w  łon ie  k a p ita liz 
m u w a lk i M as w  ska li k ra jo w e j, i  m iędzyna
rodow e j. K ie d y  na p rzyk ła d  w  ro k u  1865 roz
poczęła się na obszarach austro -w ęg ie rsk ie j 
m on a rch ii era w o ln e j ko n ku re n c ji, ry n e k  ga
lic y js k i opanowany został szybko przez p ro 
d u k ty  pobliskiego, prężnego przem ysłu n ie 
m ieckiego. W  ten sposób zaham owany został 
skutecznie rozw ó j i ta k  rach itycznego prze
m ys łu  m iejscowego. Cóż ten fa k t oznacza w  
kategoriach w a lk i k lasow ej? —  Oznacza on 
nowe ukszta łtow an ie  w e w ną trz  k lasy y/yzy- 
sku iące j g a licy jsk i lud. M ianow ic ie  w w y n i
k u  ry w a liz a c ji pom iędzy , różnym i od łam am i

*) K u la  op. cit.

A nna K am ieńska
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k la sy  w yzysk iw aczy zw ycięży ła  ta n a js iln ie j
sza przem ysłow a bu rżuazj a n iem iecka. A le 
m ie jscow i feuda łow ie  byn a jm n ie j n ie  u s tą p ili 
z placu. Ostrze ich  w yzysku  sk ie row a ło  się w  
jedyn ie  m oż liw ym  k ie ru n ku , p rzec iw ko  w ie lo 
tysięcznym  rzeszom m a ło ro lne j i  bezrolnej 
wsi. P a tronow a ł tem u procesow i i uczestni
czy ł w  n im  na swój sposób fe u d a ln o -ka p ita łi- 
styczny ośrodek w iedeński, zam yka jący ob
ręcz klasowego ucisku wobec ga licy jsk iego 
ludu . Przed ow ym  ludem , stanow iącym  prze
c iw s taw ny obóz w a lk i k lasow ej, k le r  roz ta 
czał m iraże nagrody n ieb iesk ie j za nędzę do
czesnego żyw ota  a ludom ańska in te ligenc ja  
wsączała w eń m is tycyzm  u tru d n ia ją c y  rea l
ne poznanie źródeł nędzy i  skutecznych spo
sobów w a lk i z n ią, co w  rezu ltac ie  dzia ła ło  na 
rzecz w yzysk iw aczy i jeszcze ba rdz ie j pogrą
żało w yzysk iw anych . O w em u lu d o w i kazano 
um ierać na polach b ite w  W ie lk ie j W o jny 
1914— 1918. O szukiwano go, że to  za ojczyznę. 
W rzeczyw istości g iną ł on w  in teresie  s tra 
sz liw ie  go w yzysku jącego austroniem ieckiego 
im peria lizm u .

W  św ie tle  powyższych uw ag widoczne sta
ją  się rów n ież współzależności i pow iązania 
pom iędzy np. sytuacją  gospodarczo-społeczną 
na--terenie w s i W. w  początkach X X  w ie k u  a 
współczesną sytuacją  na ' wsi francu sk ie j czy 
p rusk ie j. U przem ysłow ien ie  i urban izacja  
wsi francu sk ie j czy n iem ieck ie j uw a ru nkow a
ne b y ły  odpow iedn io pom yślnym  rozw ojem  
kap ita lis tycznego przem ysłu tych k ra jó w . Ten 
zaś z ko le i uw aru nkow an y  b y ł posiadaniem 
dostatecznej bazy surowcowej, eksportow ej i  
roboczej (oraz oczyw iście żywnościowej). Otóż
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bazę taką s tan ow iły  przede w szy tk im  ko lo 
nie  i pó łko lon ie . W idz ie liśm y już  ja k  celowo 
i św iadom ie G a lic ja  za trzym yw ana by ła  przaż 
swych gospodarczych i  po litycznych  w ładców  
w  narzuconych je j ko lon ia lnych  funkc jach . 
T ak ie  „ In d ie  w  środku Europy“  potrzebne 
b y ły  zachodnim  m etrooobom  kap ita lizm u . To
też zachodnio -  europejska w ieś potrzebowała 
dla swego rozw o ju  ta k ie j w łaśnie ko lon ia lne j, 
ga licy jsk ie j w s i W-- z k tó re j by p łyn ą ł s tru 
m ień ra k  roboczych le że li zaś wieś g a lic y j
ska w sku tek  niskiego poziomu żvciowegn nie  
mogła stanow ić odpowiedniego ry n k u  zbytu , 
którego przem ysł zachodni potrzebował, 
św iadczy to  ty lk o  o w ew nę trznych  sprzeczno- 
ściąeh kap ita lizm u . Wobec tego ga licy jsk ie  
przys łow ie  ..czegoś biedny, boś g łup i, i cze
goś g łup i, boś b ied ny“  nie jest spraw ied liw e . 
Nędza w s i ga licy jsk ie j to bow iem  re zu ita t 
nie n ieudolności ch łopskie j, m ora ł ¡stycznie w  
doda tku po jm ow anej, ale rezu lta t ob ie k tyw 
nych p raw  rozw o ju  gospodarczo-społecznego.

A  czy w. gospodarczo - soołecznei sy tuac ji 
wsi rzeszowskie j zaszły jak ieś  ; zasadnicze 
zm iany w  okresie m iędzyw ojennym ? Czy po
w ró t ziem b. G a lic ji do odrodzonej w  r. 1918 
P o lsk i spowodował jakąś istotna zm ianę na 
lepsze? N ie W dalszym ciągu nie by ło  prze
m ysłu lu b  p ra w ie  nie było. W dalszym w ięc 
ciągu w zrasta ło  prze ludn ien ie  w s i i  rozdrab
n ian ie  gospodarstw. Zwłaszcza że. w  w y n ik u  
am erykańskich ograniczeń im ig racy inych  za
ham ow any został ekodus za ocean. Sanacyjne 

. zaś rządy nie  ty lk o  n ie  s ta ra ły  się o poprawę 
złego losu wsi, lecz nawet św iadom ie go po
g łęb ia ły  Jakież bow iem  m ia ła praktyczne 
s k u tk i taka np. jędrze iew iczow ska re fo rm a 
szkolna, k tó ra  u tru d n ia ła  dostęp m łodzieży 
ch łopsk ie j do szkół średnich?

Zarów no przed w o jną  1939— 1944 ia k  i w  
czasie w o jn y  w łaścic ie l w ym ienionego już  w  
rozdzia le  I  fo lw a rk u  h rab ia  Potocki prze jeż
dżał czasem obok wsi W. w  otoczeniu swej 
„ ś w ity “ , poprzedzany przez sforę psów M ia ł 
bow iem  stary, zapewne jeszcze średniow iecz
ny  zwyczaj podróżować od jedne i rezydencji 
do d ru g ie j w  okresach swego pobytu w  k ra 
ju , bo n iek iedy w y jeżdża ł na po low anie lw ów  
do A fry k i.  Ażeby zaś by ło  w iadom o, że zbliża 
się w łaśnie pan hrab ia , s łudzj’ jego odpow ie
dn io p rz y g ry w a li na trąbkach. Tymczasem na 
fo lw a rk u  w  cieżkm  trudz ie  pracow ał; chłop i 
a trzeba się by ło  zw ijać, bo obok sta ł ka rbo
w y  z bykowcem . Jakżeż m ógł nie bić robot
n ik ó w  ka rb ow y  hrabiego Potockiego, skoro 
sani pan h ra b ia  zb ił pewnego razu chłopa 
w łasnoręcznie do nieprzytom ności, za co o- 
trzym ą ł w  ówczesnym sadzie tydzień aresztu 
z zawieszeniem? W tym  samym czasie k łe r  
w y k lin a ł z. am bony m ie jscow ych w ic ia rzy , 
k tó rz y  zresztą b a ła m uc ili się tzw . etyką 
chrześcijańską, i og łup ia ł masy chłopskie (do
datkowo) za pomocą tzw  „rm s ii“ , w  k tó rych  
ce low a li zwłaszcza OjcoV.de Redem ptoryści.

Pod tym  c iśn ien iem  n ieubłaganych p raw  
kap ita lis tycznego świata, k tó re  doprow adziły  
do cy w iliz a c y jn e j i gosnodarczo-snołecznej sy
tu a c ji w s i W „ naszkicowane! w  rozdziale -I, 
ro z w ija ł się na teren ie wsi W  w łasny kap i
ta lis tyczn y  m ikrokosrnos. To w łaśnie w e
w nętrzne  ukszta łtow anie  wsi W. jest, naszym 
zasadniczym  tematem.

We wrześniu 1948 r. ucią łem  sobie poga
wędkę z jednym  z na izam ożrrejszych we w si 
W. gospodarzy. Rozm aw iam y o nowościach, a 
zwłaszcza o świeżo onub likow anym  referac ie  
M in is tra  M inca  o po lityce  PPR na wsi. O to 
jego, w praw dzie  n ie  dosłowna, ale rzeczowo 
chyba w ie rn ie  odtworzona wypow iedź:

— No cóż. W  te j c h w ili na w s i n ie  jest 
jeszcze ta k  źle Ludz ie  się pofnału w yg rzebu ją  
z w o jennych  zniszczeń (k ilk a  zagród s p a lili 
w yco fu ją cy  się N iem cy, noża tym  okupacja 
n iem iecka spowodowała spadek pogłow ia 
zwierzęcego, w ym aga jący k i lk p  la t do nad
rob ienia). Coraz sp ra w n ie j zaczyna w szystko 
funkcjonow ać, bardzo pożyteczne zm iany za
chodzą, zwłaszcza w  szkoln ic tw ie, M ożna b y  
w ytrzym ać, gdyby nie t.a „w a lk a  k lasow a“ . 
To je s t całe cholerstwo. Na początku to  nas 
w szystk ich  rzuca li na obszarn ików , żeby ich 
rozparcelować. Skończyli się obszarnicy, to 
huzia  na tych  na jbogatszych we wsi, bo to  
ku ła cy  i kap ita liśc i. Zniszczą i  tych, to w ted y  
rzucą tych  na jw iększych dziadów  na tych, 
co choć trochę  m ają. I  ta k  do skutku , aż nas 
w szystk ich  puszczą z torbam i. N ie  pozwolą 
ludz iom  po w o jn ie  odetchnąć i spokojn ie  p ra
cować, żeby pracą dojść do czegoś, ty lk o  ich 
d rażn ią  tą „w a lk ą  k lasow ą“ . Czy ten, co ży je  
m n ie j w ięce j ja k  cz łow iek, bo nie  próżnował, 
lecz przez całe życ ie 'harow at, ma oddać swój 
dobytek tem u. co się le n ił, co p rze p ił swój 
m a ją tek, albo nie um ie  gospodarować? M ó w i 
się o w yzysku Co za wyzysk? Ja na p rzy 
k ła d  m am  parobka: A le  czy ja  gó w yzysku ję? 
Przecież on sam do m nie przyszedł, bo in a 
czej by  n ie  m ia ł co jeść. Da ję m u  za jego p ra 
cę ty le , ileśm y się zgodzili. Za to. co u  m n ie  
zapracował, u b ra ł się. i  jefft zadowolony. I  co 
za wyzysk, co za w a lką  klasowa? W  zgodzie 
to cała w ieś szybko dźw ignęłaby się, jeden 
drug iem u b y  pom ógł i jakoś szłoby się na
przód. A  tak  to  w iecznie jeno m am y się żreć 
m iędzy sobą. N ienaw iścią  niczego się n ie  zbu
duje!

W łaśnie przechodzim y do system atycznej i  
szczegółowej odpowiedzi na pytan ie : ' „co za 
w yzysk i  co za w a lka  k lasowa“  narażając 
p rzy  tym  na szwank chrześcijańskie cnoty 
czcigodnego przedmówcy,

(C. d. n .|

S T A R

D a le k i tu rk o t kół. P rze ras ta ją  ciern ie  przez k ro k w ie  
dachu, a deszcz kołysze liśćm i.
W ted y  w  domu sam otnym  staruszka tłucze o ściany 
sękam i palców. Uśnie jed n ak  znużona  

k ie d y  deszczu now a fa la  ostygnie  

i  laska w  m gle oddechu w  storczyk zakw ita .

Co w iosnę te same deszcze padają. W  deszczach spływ a  
św iat ten  sam, k iedy  bose stopy dziew czynek  
czu ją chłód kropel, m o kry  przez tra w ę  piasek.
Obudzona w  szm ery w sta je  now ych p rzem ijań .

G dy znow u uśnie p takom  okno o tw iera .
W la tu ją  z deszczem. One to strzepują  z p iórek  
b łę k it la t pogodnych, k tó ry  n ie jest śm ierte lny, 
a także p ła tk i w iśni, k tó re  każdy u trw a la  m aj.

Inn ych  w zruszeń n ie pragnęliśm y bow iem  nigdy.
C zy to  w  czarnych strużkach ksiąg,
czy pod gałęźm i obram u jącym i św iatło  ócz
sączących czułość, czy n aw et w  s trum ien iu  godzin,
k tó re  n igdy bez p łom ien ia w iedzy  n ie dają  z iarn a  goryczy,
czy w  snach; gdy rozum iem y, że życiem  obłok oddechu n ie jest.

Budząc się znow u idzie, znowu tow arzyszy je j cień.
K ro p le  n ie suną gałęźm i, ju ż  ty lk o  w iszą
na końcach pąków  —  srebrne ja ja  ry tm ó w  słowiczych

A  gdy usypia —  Izy p łyną teraz policzkam i róż 

i lekko  o tw iera  się blask po deszczu.

DROGA PRZEZ BISKUPIE
K tó ręd y  droga? Jesienią, jesienią, 
m iędzy oddechy dym nych ró l i rżyska, 
gdzie z m g ły  kogucie ja rzęb in  grzebienie  
p ie ją  i rzeka len iw a  połyska.

A  dalej? Poznasz drogę po badylach  

ru d ych  k a rto flis k , gdzie w  bróździe zapłonie  
rzucony z iem niak , po gęstych profilach  

dachów zbudzonych ku  zachodniej stronie.

D ążąc uparcie —  lasek zdruzgotany  

przez czarne burze w ro n  m iniesz bez słowa, 
nagi, przez dzieci z b o ry  rozebrany  

i gniazda w ro n ie  kołyszący w  głowach.

C m entarz przed szkolą to będzie jed yn a  
w yspa z ie len i ja k b y  p łom ień  zim y.
I  p ierw sze tw arze  p iw n ic  z żó łte j g liny.
Dokąd i po co tak  szlakiem  ty m  dziw nym ?

* )  W iersze z tom u fioezyj, k tó ry  się ukaże nakładem  „K s ią ż k i“ .
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11 O S T R O  W I A  N K
(Spółdzielnia Parcel.-Osadn. Platyny, pow. Ostróda, woj. olsztyńskie)

fo t. J. C h lusk l

N IE  M U S IE L I A  Z R O B IL I
W  pow iecie O stródzkim , 7 k m  od s tac ji ko 

le jow e j O lsztynek, 2 k m  od szosy O lsztyn  —  
O stród (12 km  od gm in y  i  26 od m iasta po
w iatow ego) nad jeziorem , w  pob liżu  lasu, 
leży pon iem ieck i m a ją tek  P la ty n y  o po
w ie rzch n i 542 ha.

Podniszczony, je dn op ię trow y  dw ó r o 15 po
ko jach, b u d y n k i fo lw arczne jedno-, dw u  i  
trzy izbow e, z szopami na drzewo, drób i  z 
pomieszczeniem na w łasną „ś w in k ę “ , budyn 
k i  gospodarcze i  gorzeln ie z k i lk u  m ieszkal
n y m i izbam i.

M a ją te k  ten został z początkiem  46 r. w y 
typow any na Spółdzie ln ię  Parce lacy jno-O sad- 
niczą. S ta tu t te j spó łdz ie ln i (z dn ia  31.111., 46) 
m ów i o w spó lne j gospodarce (na okres n a j
w yże j 5 la t) —  „ce lem  u ła tw ie n ia  sw ym  
członkom  ja k  najszybszego u tw o rzen ia  samo
dzie lnych gospodarstw  ro ln ych  z obszaru p a r-  
celacyjnego, przeznaczonego przez w ładzę 
osiedleńcze do zagospodarowania za pośred
n ic tw em  spó łdz ie ln i“ . (§ 2) „ C złonkiem  spół
dz ie ln i pa rce lacy jno -  osadniczej może być 
każdy k to : a) zyska od w ładz  osiedleńczych 
ak t nadania gospodarstwa ro lnego, og rodn i
czego lu b  d z ia łk i pracow nicze j na teren ie 
parce low anym  za pośredn ictw em  spó łdzie ln i, 
b) zadek la ru je  przystąp ien ie  do n ie j, podda
jąc  się przepisom  ninie jszego s ta tu tu “  (§ 7).

W  lip c u  1947 r. p rzy jecha ło  do P la ty n  
siedm iu m łodych ch łopów  spod O strowa 
M azowieckiego. S zuka li gospodarstw  dla  sie
bie, swoich k re w n ych  i  zna jom ych. Gospo
darstw  in d yw id u a ln ych  w  oko licy  ju ż  n ie  b y 
ło. A  m a ją tk i ob ję te s ta tu tem  S pó łdz ie ln i 
r>arce lacyjno-O sadn icze j na ogół n ie  nęc iły . 
N ie  chc ie li ich  an i osadnicy, an i przesiedleń
cy, an i naw e t au tochton i. N ie  chc ie li, bo n ie  
'h c ie li m ieszkać razem w  je dn ym  budynku , 
l a l i  się w spó lne j gospodarki, n ie  w ie rz y li 
'o b ie  an i s ta tu tow i. N ie  w ie rz y li,  że p ra cu - 
ąc wspólm e będą pracow ać uczciw ie , że ‘bę

dą m ie li dochody. Spotka łam  la tem  47 ro k u  
Spółdzie ln ie  Parć. Osad., k tó re  b y ły  n im i 
ty lk o  na pap ierku. C h łop i n ie  mogąc dostać 
’n d yw id u a ltiych  gospodarstw  —  b ra li m a ją tek  
i >d razu go pa rce low a li, n ie  ko rzys ta jąc  na 
w et z k re d y tó w  in w es tycy jn ych  p rzys ług u ją 
cych spółdzielniom ;

B ohaterzy m ojego opow iadania, s iedm iu 
m łodych gospodarzy (1— 3, 5 ha) z p p w ia tu  
O strów  M azow iecki, n ie  .przestraszyli się je d 
nak w spó lne j gospodarki. O be jrze li m a ją tek  

zdecydow ali się, że w a rto  go objąć. Z ie m i 
’ użo , Pomieszczeń m ieszkalnych (razem ze 
łiyorem ) na 30 rodzin . B u d y n k i gospodarcze 
v dobrym  stanie. Obsiane 7 ha z iem i: pszeni

ca ja ra , jęczm ień, groch, z iem n iak i, łu b in , 
m ieszanka. P rzezim ować można. B y ło  trochę 
maszyn: m o to r benzynow y, 2 m łockarn ie , ele
wator, kos iarka , s iew nik , do ło w n ik , g ra b ia r
ka, sieczkarnia, ś ru to w n ik , k ilk a  b ron  żela
znych, p ług ów  po jedynczych i  dw usk ibow ych , 
waga do żywca, 4 wozy, 3 p a ry  sań robo
czych. W praw dzie  w szystko  to  w ym aga ło  re 
m on tu  —  ale by łob y  czym  zaczynać pracę na 
w iosnę a naw e t na jesien i. T y m  ba rdz ie j, że 
Samopomoc Chłopska obiecała im  jeszcze 
nrzed w iosną konie. K ro w y  i  św in ie  n ie k tó 
rzy  m ie li, in n i po s tano w ili kup ić , lik w id u ją c  
ca łkow ic ie  czy częściowo swoje gospodar
stw a w  pow iecie  ostrow skim .

W ró c il i do dom ów O pow iedzie li sąsiadom 
'o  w id z ie li, i  ja k ie  są w a ru n k i dostań’a zie
m i w  o lsztyńskim . Jeszcze sześć rodz in  w y 
raz iło  chęć w y jazdu  dó P la tyn . B y ło  ic h  te 
raz ju ż  13: 7 m a ło ro lnych  (3—5 ha). 2 śred
n io ro lne  (13 ha) i  4 bezro lnych (3 ro b o tn ik ó w  
ro ln ych  i  1 leśn ik  i  szk la rz zarazem).

O koło 15 s ie rpn ia  47 r. b y l i ju ż  w  P la ty 
nach, przyw ożąc dobytek osobisty (meble, 
naczynia, ubran ie), 2 kon ie  (średn io ro ln i),
7 k rów  i. 2 ja łó w k i (średnio i m a ło ro ln i) 14 
św in ia ków  i  drób, (średnio i  m a ło ro ln i).

Na w a ln ym  zgrom adzeniu (18 s ie rpn ia 47 r.) 
w yb ran o  zarząd spó łdzie ln i, złożony z preze
sa (bezrolny), jego zastępcy (m ałoro lny) i 
ska rbn ika  (ś redn io ro lny  i  rzeźn ik  z zawodu). 
W ybrano  Radę Nadzorczą złożoną z trzech 
cz łonków  i  ich trzech zastępców i „gospoda
rza “ , k tó rego  zadaniem  m ia ło  być koo rdyno
w an ie  w szystk ich  prac ro ln ych  w  spó łdzie ln i. 
Co zastanaw ia — nie dokonano naw e t p rzy 
bliżonego rozp lanow an ia  in d yw id u a ln ych  go
spodarstw  (co w łaśc iw ie  nakazyw a ł § 3, pk t. ' l  
sta tu tu). Zgrom adzenie pozostaw iło całą zie
m ię  w  zarządzie i  uży tko w a n iu  spó łdzie ln i, 
p rz y jm u ją c  fo rm y  p ro d u k c ji zespołowej, k tó 
re  możemy dzis ia j, w e d łu g  podzia łu  m in is tra  
M inca (re fe ra t . wygłoszony n a : P lenum  K C  
PPR dn. 3 w rześnia 1948 r.) okreś lić  ja k o

form ę prze jściow ą m iędzy zjednoczeniem  w y 
tw ó rczym  a zw iązk iem  w ytw ó rczym . P le 
nu m  n a tu ra ln ie  n ie  w y b ie ra ło  św iadom ie 
fo rm y  spółdzielczości p ro d u kcy jn e j. Jeś li d z i
s ia j można o P la tynach  m ów ić, ja k o  o zespo
le  będącym  na drodze do na jwyższe j . fo rm y  
spółdzielczości p ro du kcy jn e j —  to  na podsta
w ie  nagrom adzonych i  narosłych, fak tów , a 
n ie  św iadom ych założeń.

Zespół „O s tro w ia n ka “  (taką nazwę p rz y ję ły  
P la tyn y ) po d ją ł w spólną pracę, bo uzna ł ją  
za je dyn ie  słuszną na no w ym  te ren ie  o dużym  
obszarze 70% leżącym  odłogiem , p rzy  skup io
nych  budynkach  m ieszka lnych i  gospodar
czych, b ra k u  narzędzi i  inw en ta rza .

Dlaczego uzna ł pracę zespołową za słusz
ną, dlaczego ją  w y b ra ł, a n ie  poszukał śla
dem in n y c h  osadn ików  in d yw id u a ln ych  go
spodars tw ?!' Dlaczego każda z rod z in  n ie  
w z ię ła  d z ia łk i ziem i, n ie  troszcząc się o ca
łość u p ra w y  m a ją tku? !

N ik t  ich do p racy zespołowej n ie  zmuszał. 
S ta tu t Spółdz. Parć. Osadn. jes t ta k  luźny, że 
n ie  on tu  w p ły n ą ł na zjednoczenie pracy 
przybyszów . W  sąsiednie j w s i W arg lew o — 
au tochton i, przesiedleńcy i  osadnicy siedzą na 
in d y w id u a ln y c h  gospodarstwach. W szelkie 
w ładze daleko. N ajb liższe, gm inne w  odległo
ści 12 km . Zresztą w ładze nie  in te resow a ły  
Sie specja ln ie w ew nę trzną  organ izacją  spół
dz ie ln i pa rc  -osadniczych, n ie  in te resow a ły  się 
też zespołem „O s tro w ia n k i“ .

Jeś li P la ty n y  u trz y m a ły  się ja ko  Spółdziel
n ia  sta ło  się to  dz ięk i ludziom , k tó rz y  ją  o r
ganizow a li. Ludz ie  c i w ysz li da leko poza sta
tu t. re fo rm u ją c  go w e d łu g  W łasnych potrzeb, 
w łasnych  nabyw anych . i  na rasta jących do
świadczeń.

P rzy ję to  zasadę: członkiem  spó łdz ie ln i jest 
p rzedstaw ic ie l poszczególnej rodz iny. Każde
go członka spó łdz ie ln i obow iązu je  jednakow a 
ilość ro b o tn ik o  _ d n i p racy  w  roku . Członek 
o trzym u je : m ieszkanie, opał, ogródek p rzy
m ieszkaniu, 0,25 ha ziem i pod w łasne k a r to 
f le  i  w  na turze rocznie 20 m  zboża (pszeni
ca, żyto. jęczm ień, groch) i GO m  k a r to f li.  
W o lno  m u trzym ać 2 w łasne k ro w y , a trz o 
dę ch lew ną owce, drób —  bez specja lnych 
ograniczeń, O parto  Sie tu ta j na norm ach de- 
p u tc w y c h  (o ile  się n ie  m y lę  obow iązu jących 
v / m a ją tkach  państw ow ych  i na rćsztówkach). 
Jeże li poza cz łonk iem  snó łdz ie ln i p racu je  
ktoś z jego rodz iny, w te d y  za dzień roboczy 
p ła c i się za trudn ionem u 300—400 zł. Wszel
k ie  na dw yżk i zdecydowano obracać na po
trzeby  ogólne spó łdzie ln i, m ające na celu 
podn iesien ie p ro d u k c ji: zakup nawozów  sztu
cznych, m aszyn i  inw en ta rza  żywego. Rozpo
częto pracę: rem o n ty  dom ów ; jes ienny zasiew. 
W e w rześn iu  47 r. p rzy jecha ła  spod O strow a 
jeszcze jedna rodzina ia ko  członek spółdzie l
n i, w  paźdz ie rn iku  pięć rodzin , w  lu ty m  48 r. 
—  jedna, w  k w ie tn iu  —  cztery (m ałoro lne i  
dw ie  rzem ieślnicze).

W iosną stanęło do p ra cy  ju ż  25 rodzin . W y
rem ontow ano potrzebne maszyny. W  m iędzy
czasie ..O strow ianka“  uzyska ła od Samopo
m ocy C h łopsk ie j 16 kon i, płacąc ty lk o  koszta 
transportu . K on ie  pozostały w spólną w łasno
ścią. Ze sprzedaży na dw yżk i zboża i k a r to f l i  
kup iono  16 uprzęży, 5 p ług ów  pojedynczych, 
k u lty w a to r , kosiarkę . W iosną obsiano 238 ha 
(na 431 ha ziem i o rne j, część ju ż  jesienią, 
w iece j się n ie , dało —  nie b y ło  czym).

Ż n iw a  w y p a d ły  dobrze. K up io no  ż n iw ia r
kę  —  w iąza łkę , kopaczkę. Na s k ry p t dłuższy 
w z ię to  2 tra k to ry , 2 kos ia rk i, 2 g ra b ia rk i. Do 
m łó c k i p rzystąp iono o ty le  ty lk o  —  o ile  po
trzebne by ło  zboże na depu ta ty  i  zakupy, 
ponieważ spółdzie ln ia ob ję ła  gorzelnię. U zy
skała k re d y ty  od Państwowego M onopolu 
Spirytusow ego, i  zajęta je s t rem ontem  go
rze ln i.

Sprowadzono ju ż  gorzelnianego i  zastępcę. 
Resztę p ra cow n ikó w  da spółdzielnia . W  te j 
c h w ili k ilk a  osób p racu je  p rzy  rem oncie. Go
rze ln ia  ruszy  1 lis topada br. Je j zdolność p ro 
dukcy jn a  w ynos i 100.000 h l. Z  powodu zaję
cia się gorze ln ią  spóźniono t°ż  kopan ie i za
siewy. Za m ało ludz i. W  czerwcu 48 r. 
w p ra w d z ie  p rzy jech a ły  jeszcze cztery rod z i
n y  ale w  s ie rpn iu , w rześn iu  w y jecha ło  sześć. 
D w ie  na in dyw idu a ln e  gospodarstwa do są
siedniego pow ia tu , dw ie  w ró c iły  z pow ro tem  
pod ro d z in n y ' O strów , dw ie  (rzem ieślnicze) 
u lo ko w a ły  się w  m iastach (0 ’ sztyn i Szcze
cin). Z osta ły  23 rodz iny. N ie  w ie le  ponad 
100 agób. W  ty m  p ra w ie  po łow a dzieci, do 
10. 12 la t. K ilkanaści-oro m łodzieży. Lu d z i 
s ta rych  w  P la tynach  n ięf ma. P rzy je cha ły  tu  
bow iem  m łode m ałżeństwa, siedzące do 
47 r . u  „o jc ó w “ , p rz y je c h a li o jcow ie , jeszcze

w  średnim  w ieku , k tó ry m  ju ż  dzieci do rosły  
i  pożen iły  się. T rzeba je  b y ło  „w y p ła c ić “  czy 
„podz ie lić “ . B y  tego n ie  rob ić  a lbo  dzieci, 
albo rodzice p rzy jech a li do „O s tro w ia n k i“ .

P raw o m ów i, że osadn ik przychodzący ną 
Z iem ie  Odzyskane w in ie n  zdać swoje gospo
da rs tw o na rzecz Funduszu Z iem i. A le  
„O s tro w ia cy “  dotychczasowe swoje gospodar
s tw a przekaza li rodz inom  i  p rzy jeżdża jąc tu  
wszyscy fo rm a ln ie  b y l i  bezro lnym i. N ie  m ie li 
co zdawać. F ak tyczn ie  jednak swoje udz ia ły  
(część tych, co w yszła  z gospodarstw) w  tam 
ty c h  gospodarstwach zachow ali —  zastrzeg li 
sobie pow rót.

I  dlatego dw ie  rod z in y  w ró c iły . D latego 
n ie jeden  z O stro w ia ków  często jeździ do ro -  

' dz inne j w s i p rzyp iln ow ać zasiewu, żn iw , po
p łac ić  p o da tk i —  a tu  opuszcza d n i pracy. 
D latego d w ie . rod z in y  poszły jednak  na in 
dyw idu a lne  gospodarstwo, bo te ostatn ie w y 
da w a ły  im  się ba rdz ie j w łasne, a przez to 
i  ba rdz ie j pożądane. „O s tro w ia cy “  n ie  oszu
k iw a li praw a, naw et n ie  s ta ra li się specja l
n ie  go pom ijać. To n ie  jes t odosobniony w y 
padek. M a ło  k tó ry  osadn ik jest pod ty m  
w zględem  w  porządku z praw em . N ie  d z iw 
m y  się O strow iakom .

„Ł A C H Y “
„Ł a c h a m i“  nazyw a ją  na Podlasiu bezro l

nych i  m a ło ro lnych . P ow ia tu  O strów  M . do
ty k a  pod lask i W ęgrów  i  Sokołów . A  tam  
b y ły  K o ła  W ic iow e i  pokazowe wsie spół
dzielcze. Te tra d yc je  ba rdz ie j ra d yka ln e  do
c ie ra ły  do „d z ik ic h “  w  O strow sk im  pow ie 
cie, do „ła ch ó w “ . „Ł a c h y “ , k tó ry m  syn „k o 
żucha“  (ku łaka) w y m a w ia ł w  r. 1937, że n ie  
w yko p ią  do łu  na gnojów kę, n ie  zbiorą k a 
m ie n i na chodn ik  na podw órzu, n ie  przeko
p ią  row ów , n ie  pozb iera ją  z po la  chwastów, 
w  10 la t późnie j rów n ież  tych  d ro b n o -p ry - 
w a tn ych  zadań gospodarskich n ie  pod ję li. 
A le  p o d ję li grubą robotę, w  w ym iarze , w  
ja k im  m a rz y li synow ie kożuchów, ty lk o  że 
w  celach i  treśc i w p ro s t przeciw ną. N ie  w y 
znaczyli pa rce l —  spó łdz ie ln ia ! Prezesem —  
bezrolny. P rzedstaw ic ie l każdej rod z in y  p ra 
cu je  bezpłatn ie , w ynagrodzenie w  fo rm ie  
depu ta tów  fo lw arcznych . K tóż  m óg ł być 
tw ó rcą  tak iego pom ysłu? B ezro ln i. Co ich  
p ro je k t nadto  oznaczał? Przesunięcie p u n k tu  
ciężkości na  inw estyc je  w  c a ły , spółdzielczy 
m a ją tek. To n ie  bagatela. M o to r benzyno
w y , 2 m łockarn ie , e lew ator, kos iarka , siew
n ik , do łow n ik , b rony, p ług i, 4 w ozy —  to  
zastano. W  c iągu ro k u  p rzyb y ło  16 kon i, 16 u_ 
przęży, 5 p ługów , k u lty w a to r; 3 kos ia rk i, 2 tra k  
to ry , 2 g ra b ia rk i, k re d y ty  na gorzelnię, rem ont 
i  uruchom ien ie . W  c iągu ro k u  w śród „ ła 
chów “  u w y ra ź n iły  się różnice. W ydz ie liła  
się grupa bezro lnych —  sześciu. Z  n im i b l i
sko jeszcze 3-ch m a ło ro lnych . Reszta m a ło 
ro ln y c h  i  sukm any (ś red n io -ro ln i) tw o rzą  
drugą grupę. P ierwsza grupa organ izu je  p ra 
cę. grom ady. P la nu je  ro k  spó łdzie ln i; S taw ia  
sobie, ja ko  osobiste zadanie podniesien ie do
chodowości całego m a ją tku . D ruga  grupa 
zgodziła się na deputa ty, bo jeszcze nie  spo
sób by łob y  dać sobie tu  radę samemu, a 
tra d y c y jn ą  skłonność do „sw o jego“  w yżyw a  
tam , w  gospodarstwach rod z in y  pod O stro
w em  M. (zasiewy, żn iw a, dokupna itp .). 
I  w łaśn ie  ta  „po łow iczność“  postawy, te po
w iązan ia  z rodz inną  wsią on ieśm ie la ją  ją  
w  żądaniu wyznaczenia parce l i  oponowaniu 
p rzec iw  pakow an iu  w szy tk ich  nadw yżek (po 
roz łożeniu deputa tów) w  in w es tyc je  m a ją tk u - 
spó łdzie ln i.

Toczą się rów no leg le  dw a procesy. D la  ro 
dz in  m ało i  ś redn io ro lnych  —  „spó łdz ie ln ia  
n ie  uc iekn ie “ . Jak  w yp ra cu je m y  depu ta ty  —  
to  w ystarczy. To nasza płaca, a dorob ić się 
m ożna na w łasne j k row ie , utuczonej św in i, 
inw estow an iu  pienie.dzy zaoszczędzonych z 
deputa tów , m leka, nierogacizny, d ro b iu  w  
gospodarstwo pozostaw ione ojcu, synow i, czy 

•też kom uś z rodz iny, ta m  pod O strowem . 
W yjeżdżają dlatego często do O strow a na 
ta rg i, lu b  pozostają w  obejściu. D z ienn ik  
p ra cy  cz łonków  jest je dn ym  z dowodów te
go podzia łu  na dw ie  grupy. P rzy  jednym  
nazw isku  —  320 przepracow anych dn iów ek, 
p rz y  d ru g im  —  252, p rzy  trzec im  —- 181 i  zno
w u  —  280, 200 i  ta k  da le j.

A  uch w a ły  m ów ią  o ró w n y m  w k ładz ie  p ra 
cy i  rów nych  w ynagrodzeniach. W ynagro
dzenia są rów ne  ale w k ła d  p racy -— nie.

N a n ie jednym  zebran iu zastanaw iano się 
nad tą  sprawą. Jedno z p lenum  w ysunę ło 
p ro je k t po trącan ia  za każdy opuszczony dzień 
p racy  500 zł. N ie  wszyscy się zgodzili. I  spra
w a pozostała n ieza łatw iona. A  grupa by łych  
bezro lnych w ystępow ała  ze słuszną koncep
c ją : usta len ia, podz ia łu  zysków  w ed ług  pracy. 
A le  „O s tro w ia n ka “  n ie  stanęła jeszcze przed 
problem em  podzia łu  nadw yżek, bo do te j po

r y  w szystko szło w  inw estyc je , a usta la jąc 
sta łe  „d e p u ta ty “ , wychodzono z założenia, że 
wszyscy cz łonkow ie  będą bezwzględnie prze
s trzega li jednakow ego w k ła d u  pracy.

Założenie okazało się m ylne. _
C iekaw i m nie, ja k  „os trow iacy “  w yb rn ą  

z te j trudności?  W ydaje  się tu  konieczne 
zastosowanie jakiegoś obow iązującego m i
n im u m  d n i p racy  i  p rem iow an ia  we w szyst
k im , co to m in im u m  przekracza.

T y m i, k tó rz y  w yp ra co w a li bezpłatn ie n a j
w iększą ilość dn iów ek są oczyw iście bezrol
n i. Sześć rodz in  by łych  bezrolnych, zw iąza
nych  od la t m n ie j lu b  ba rdz ie j z ru ch a m i 
soc ja lis tycznym i —  dzis ia j cz łonków  PPR do
cenia gospodarkę zespołową ja ko  w yże j po
s taw ioną i  je dyn ie  słuszną p rzy  dz is ie j
szych zdobyczach technicznych. Te sześć 
ro d z in  p racu je  z oddaniem , n ie  licząc 
d;ni —  ponad norm ę. - Cieszy się każdą 
now ą m aszyną w  spó łdzie ln i, każdym  
n o w ym  koniem . M a rzy  o pe łne j szkole 
w e w s i (teraz je s t ty lk o  czteroklaso
w a), o założeniu sk lepów  spółdzielczych, 
św ie tlic y , o m ocnym  ko le  p a rty jn y m . _ N ie  
m y ś li o do robku  w łasnym  —- o w łasne j k ro 
w ie  i  lepszym  u b ra n iu  w  te j c h w ili. N a jp ie rw  
—  dobrze postaw iona spó łdzie ln ia . N ow e bu
d yn k i, nowe m ieszkania —  „ ja k  spó łdz ie ln ia  
będzie bogata, i  m y  będziem y le p ie j ż y li“ . 
W praw dzie , doraźnie są pokrzyw dzen i. 
W praw dzie  p ro du kc ja  całe j spó łdz ie ln i na ic h  
ba rkach  przede w szys tk im  spoczywa, ale w  
ich  uporze, c ie rp liw o śc i i  w y s iłk u  n ie  m a 
u top ijnego  idea lizm u.

D la  m a ło ro lnych  i  ś redn iaków  spó łdz ie ln ia  
kończy się na deputacie. K o n k u ru ją  on i n ie 
ja k o  ze spó łdz ie ln ią  w  robocie poza deputa
tem , w  robocie doraźnej i  bezpośredniej d la  
siebie, ale w  ten sposób n ie  docenia ją na 
ras tan ia  porządku gospodarczego, k tó ry  roz
w ija  się po l in i i  w łaśn ie  deputatów . Po te j 
l in i i  dzia ła jąc, bezro ln i pow iększy li na ty le  
uzb ro jen ie  fo lw a rk u  (pa rk  m aszynow y), że 
o rk a  jesienna i  w iosenna obe jm u je  ju ż  te raz 
całą pow ie rzchn ię  upraw ną. O sta tn ią  ich  
w yg ran ą  —  prze łom ow ą d la  zespołu „O s tro 
w ia n k i“  —  je s t u ruchom ien ie  gorze ln i. D la  
d ru g ie j g ru py  w kró tce  s ta n ie ’ się jasne, że 
je d n a k  dochód osobisty (rodziny) dawać bę
dzie im  g łów n ie  m a ją tek, ja ko  całość p ro 
du kcy jn a . Dotychczasowe zaś ich  domowe 
gospodarstwo spadnie do po zyc ji dodatku. 
Jeszcze trochę, a zespół m aszyn (własność 
społeczna!), każe każdem u rachow ać na w y 
n ik  p ra cy  tego p a rk u  maszynowego. Jesz
cze trochę, a gorze ln ia  da ta k i a u to ry te t i  
sankcje m a te ria lne  grup ie  bezro lnych społe
czn ików , że w k ła d  p racy  „m in im u m “  zosta
n ie  u regu low any pom yśln ie.

P om yśln ie  też zakończy się d ra ż liw a  spra
w a  k rów .

B y li gospodarze średnio i  m a ło ro ln i p rzy 
w ie ź li w łasne k ro w y . K ró w  jest 17. Pozosta
ły  w łasnością in d yw id u a ln ą , a żyw ią  się paszą 
spó łdzie ln i. B y li be zro ln i k ró w  n ie  m aja. Je
dnakże e kw iw a le n tu  za paszę d la  byd ła  n ie  
o trzym u ją . A  e k w iw a le n t za paszę i  p rem io 
w a n ie  p o zw o liłb y  im  w k ró tce  na ku p ie n ie  
k ró w . B o to, że w  na jb liższym  czasie spół
dz ie ln ia  dostanie k ilkadz ies ią t k ró w  z Samo
pom ocy C h łopsk ie j —  spraw y k ró w  in d y w i
dua lnych  b y  n ie  rozw iąza ło  i  zadrażnień n ie  
usunęło.

U sunie je  gorzeln ia , puszczona w  ruch . S ta
n o w i ona ten  stopień uprzem ysłow ien ia  i  tech
n iz a c ji w  ro ln ic tw ie , nad ja k im  grupa m a ło 
ro ln y c h  i  ś red n io ro ln ia ków  n ie  może prze jść 
do porządku dziennego. Na „ l in i i  depu ta tów “  
gorze ln ia  za jm u je  pozycję n ie  do zlekcewa
żenia. Praca, dochód, surow iec, p rze tw o ry  —  
to  doraźnie, a z a p ro w a d z e n i św ia tła  do do
m ów , zorganizow anie spó łdz ie ln i zaopatrze
n ia  i  zbytu , pow iększenia zespołu cz łonków  
i  co się z ty m  bezpośrednio w iąże—rozbudow y 
bu d yn kó w  m ieszkalnych, to  wszystko szyb
k o  postaw i grupę przed spó łdzie ln ią  ja k o  
je j  w ie lk im , społecznym  gospodarstwem. T y 
le  p rzyb y ło  now ych  kon t. d la  dochodów każ
dej- rodz iny, że teraz pasza m a ją tk u  i  w łas
ne k ro w y  posiadających je  muszą poddać 
się w yró w na ne m u obrachow aniu.

W iosną i  la tem  od byw a ły  się w ę d ró w k i. 
W yem ig row a ło  k ilk a  rod z in  (rzem ieś ln ików  
i  średniaków ), p rzyb y ło  k ilk a  innych . E m i
grac ja  ob ję ła  n iezadow olonych i  n ie  pasują
cych. G orze ln ia  po trzebu je  i  zna jdzie no
w ych  ludz i. G orzeln ie —  to  no w y  w a ru n e k  
do uspołecznienia, postaw iony przed O stro - 
w iakam i. K to  go nie  p rz y jm ie  —  w y e m ig ru 
je, ale n ie  z łam ie „ l i n i i , depu ta tów “ , n ie  zn i
szczy dzieła p ion ie ró w  bezrolnych. G orze ln ia  
będzie m ia ła  samochód ciężarow y — sym bol 
lo kom o c ji now e j wsi. S zybkie j, m asowej i  
spo łecznej!

fo t. J. C h lusk i
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Sir. 7„W I E S“

P io tr C hm ura

P O D  O S T R O W E M  M A Z O W IE C K IM
A r ty k u ł ten  w iąże się bezpośrednio 

z a rty k u łe m  poprzedn im  „O s tro w ia n - 
ka “ .

Redakcja

Dlaczego „os trow iacy “  w y je c h a li na m a
ją te k , podlega jący S ta tu to w i S pó łdz ie ln i P a r
cel, Osadniczych? Dlaczego naw e t respektu jąc 
S ta tu t n ie  w y d z ie lili sobie parcel?

Czyżby skłonność do ta k ie j decyz ji b y ła  
ju ż  w  n ich  jakoś wcześnie j przygotow ana? 
Skądże p rzyb y li?  Jaką m o g li m ieć prze
szłość? Są to ch ło p i spod O strow a Mazo
w ieckiego, ch łop i z pobrzeża białostockiego, 
k tó re  przylega do Podlasia (lube lskie) i  w o j. 
warszawskiego. S ław ne to  b y ły  przed, w o jn ą  
okolice. Tam  dochodziło do pogrom ów  Ż ydów  
n ie  lżejszych, n iż  w  głośnym , radom skim  
P rzy tyku . Tam , Boże m ó j, w rza ło  ja k  w  k o t
le. Od pó łnocy i  wschodu nasuw a ły  się dw a 
w p ły w y : k le ru  i  szlachty zagrodowej. Ło m 
żyńska diecezja uchodziła  przecież za n a jb a r
dzie j k a to licką  w  Polsce. Od p o w ia tu  g ro 
dzieńskiego, k tó ry  b y ł m ateczn ik iem  szlach
ty  zagrodowej, d ług ie  ję z y k i gęstych skup ień 
tych  b u ffo n ó w  sięgały do pow. W ysokie M a
zow ieckie i  O s trów  M azow iecki. O rgan iza
cje  k a to lic k ie  n im i b y ły  w ypełn ione . Zagro
dow ym  daw a ło  to  poczucie s iły  i  prześw iad
czenie, że tw orzą  e litę. W  ty c h  okolicach 
ch łop i do k a to lic k ic h  o rgan izac ji n ie  należeli. 
D opiero na pobrzeżach. K le r  św ięc ił tu  t r y 
u m fy  d yp lo m ac ji je zu ick ie j. Pan Bóg w  je d 
n ym  m ie jscu  m ia ł być d la  szlachty i  chło
pów, u p rz y w ile jo w u ją c  szlachtę, w  d ru g im  
d la  O.N.R. i  d la  chłopów , znów  u p rz y w ile 
jo w u ją c  klasę i  pa rtię , k tó re  na  ch łopsk ie j 
nędzy i  p a ra fia ln y m  og łu p ia n iu  w ybudow ać 
chc ia ły  faszyzm. Po starem u, w rza ło  tam , ja k  
w  ko tle . Bo naw e t cz łonkow ie  o rgan izac ji 
koście lnych i  K a to lic k ic h  Stowarzyszeń M ło 
dzieży, ty lk o  w  sprawach w ia ry  zachowy
w a li solidarność z p lebanią, w  ocenie sytua
c j i  po lityczno-spo łecznej pog łęb ia li się w  
k ry ty c e  k le ru , szlachty i  narodowców . „O bóz 
na rodow y rzucaniem  rad yka ln ych  frazesów 
n ie  zm ien i fa k tu , że stanow i resztkę szla- 
chetczyzny i  wstecznictwa... Jednym  z ich 
haseł „O drodz ić  życie w  C hrystus ie“ , k ie p 
skie to  jednak  m usi być odrodzenie skoro 
pow raca łoby się do zepchnięcia chłopa na 
szary koniec, by go znów tum an ić , b y  po 
ch łopskich ka rka ch  p iąć się w yże j, a skoro 
ju ż  się w e jdz ie  na na jw yższy szczebel,' do 
chłopa ty łe m  się odw rócić  i pow iedzieć: p o 
ca łu j m n ie  teraz cham ie“ . K to  ta k  p isa ł w  r. 
1937? Syn 24-m orgowego gospodarza, czło
nek K S M  z p o w . O stró w  M azow iecki.

A  in n y  z pow. W ysokie M azow ieckie : 
„T rzeba by ło  w s i podsunąć coś, co ca łko w i
cie by  pochłonęło je j uwagę, co podobałoby 
się. S zuka li takiego kozia ofiarnego. S tron
n ic tw o  Narodowe bankru tow a ło . A le . w  k a ra 
b in ie  S.N. s iedzia ł os ta tn i nabó j —  Żyd. W y
strzelono i  pocisk t r a f i ł  celu. Ryba chw yc iła  
p rzynętę  — w ieś w id z ia ła  Ż ydów  postro jo - 
nych, spacerujących, rozśpiewanych, rozga
danych w  sobotę —  zazdrościła Żydom  bo
gactw , a p racy ich n ie  w idz ia ła . K łon ica  
i  w id ły  poszły w  ru c h “ .

To są okolice, gdzie Ż ydz i m ieszka li lic z 
n ie  na wsiach, gdzie ich  ro d y  w ie jsk ie  na le
ża ły  _ do na jstarszych. B y ły  p ie rw szym i 
w spó ło rgan iza toram i osad ch łopskich po 
zniesieniu pańszczyzny. P rzechodziły  w spó l
ne losy z ch łopam i: rozd rabn ian ie  gospo
da rs tw , w y ja zd y  do A m e ry k i, p o w ro ty  częś
c i wzbogaconych, części - r  nie. N ie liczn i zna
le ź li się w  pozyc ji ku łaków , ka p ita lis tó w  
w ie jsk ich , większość, ja k  większość chłopów, 
spadła do poziom u m a ło ro lnych  i  bezrolnych. 
W  tych  okolicach pa trona tu  k le ru  i  szlachty 
zagrodowej, ostoi obskurantyzm u, h is to ria  
każdej w s i od la t  70-tych «biegłego stu lecia 
do końcow ych la t m iędzyw o jennych w yg ląda 
przecię tn ie  tak : po pańszczyźnie 30— 50 gos
podars tw  po 15— 20 m órg ziem i, trochę m a ło - 
i  bezrolnych. Po 1930 ro k u  — zagród 200, 
ludności ponad 1000, 80% posiada 1— 5 m órg, 
najczęściej gospodarstwo bez kon ia , rodz iny  
liczne, 85% gospodarstw  k a rło w a tych  Obcią
żone „zbędnym i“ , duży odsetęk bezrolnych. 
Chaty drewniane, k ry te  słomą, złe odżyw ia 
nie, liche  odzienie, m ało k to  szedł do w ya- 
szych szkół. D uży procent analfabetów.

W  je dn ym  z życ iorysów  „M łodego Pokole
nia  C h łopów “  czytam y o ta k im  pogrom ię 
Ż ydów  w  pow. O strów  M, we w s i leżącej 
p rzy  trakc ie  W arszawa— B ia łys tok, w  pob liżu  
W yszkowa. Od r, 1936 z W arszaw y dzia ła ją  
ag ita torzy. W y lep ia ją  hasła: „P recz z Ż yda-

m i“ , „ B i j  Ż yda “ , ząagitow ani ch łop i pow ta 
rza ją  je  w  ję zyku  lo ka ln ym : „w ynośta  się 
p ó k i czas“ . W  czerwcu 1937 r., przed Z ie lo 
n y m i Ś w ię tam i pewnego dn ia „oko ło  godz. 8 
rano na szosie ukazało się 100 lu d z i m łodych, 
wszyscy w  grana tow ych  beretach z pa łam i, 
gdy ty lk o  po łączy li się z tu te jszym i na ro 
dowcami... rz u c ili się na Żydów , m ieszkania 
zdem olow a li z zew nątrz i  w ew ną trz , znisz
czy li tow a r doszczętnie... zdem olow ali też 
i  bużnicę — w  przeciągu godziny na m ie jscu 
z zabudowań zosta ły gruzy... Żydz i tego dn ia 
ud a li się do W yszkowa, bo nie  m ie li ju ż  tło 
czego w racać“ .

M ło d y  pam ię tm ka rz  pisze w  r. 1937: „n ie  
dz ia ła ł tu  sam orodny n u r t p łynący  p rzec iw  
Judei, ale zwrócenie nadm ia ru  energ ii m ło
dych w  c h w ili kry tycznego załam ania się, 
sku tk ie m  p lag i bezrobocia. Jest to p o lity k a  
od łam u, k tó ry  w  odpow iedn ie j c h w ili dyna
m ikę  m łodych sk ie row a ł na k ró tką , bezcelo
w ą metę, by  w y ładow a ła  się, nie czyniąc zbyt 
w ie lk ie g o  w y łom u  w  rów nowadze społecz
n e j“ . P rzedw ojenną sytuacje w  pow. O strów  
M azow iecki ilu s tru ją  w  „M ło d y m  P oko len iu  
C h łopów “  w  w iększości w ypow iedz i m łodzie
ży średn iack ie j i  w ie lkom orgow e j ( ja k  na 
tamte, stosunki, gdzie naw et szlachta zagrodo
wa, w  65% m ia ła  po 15— 20 m orgów , w  20°/» 
po 5— 15 m orgów , 15% — 50—60 m orgów). Do 
ogłoszonych tekstów  an k ie ty  dostała się e li
ta. ?. o rgan izacyj panu jących ' w  tam te jszym  
te fen ie  (K S M  i ZS), a jest to  w o jew ództw o, 
k tó re  dostarczyło na jw ięce j życ io rysów  m ło 
dzieży niezrzeszonej, tzw . „d z ik ie j“ . D z ik ie j 
z w a ru n kó w , gdzie w  ciągu ro k u  odbyw ało  
się 30 tys. spowiedzi. To znaczy u  spowiedzi

j  & razy. „O siem  razy ksiądz może
w  duszę jego w glądnąć i  u rab iać i  przekonać. 
D latego w ia ra  tu  jes t silna, m ora lność w y 
soka“ ... ja k  to  pokaza ły pogrom y, ustaw iczne 
m alw ersacje  w  spółdzie ln iach, nędza mas 
chłopskich, wyw yższanie szlachty zagrodo
w e j, popieran ie narodowców. D z ik ie j —■ po
w ta rzam  — z w a run ków , gdzie panujące w  
oko licy  dom y pa ra fia lne  rad ia  n ie  in s ta lo 
w a ły , bo członkow ie „n ic  by  n ie  ro b il i ty lk o  
s łucha li. Życ ie  organ izacyjne zam arłoby łu b  
w kro czy ło  na. inne n iew łaściw e to ry “ , gdzie 
słabo ro z w ija ły  się K o ła  Gospodyń W ie jsk ich. 
„B o ją  się księża aby n iew ias ty  p ie  b y ły  zo r
ganizowane, bo ją  się żeby p rzyros t n a tu ra ln y  
n ie  zm nie jszy ł się przez propagow anie św ia
domego m acierzyństw a“ ... na wsiach, gdzie 
m a ło ro lnych  (1— 3 mg) b y ło  80»/«, na 85% go
spodarstw  k a rło w a tych  „zbę dn i“  w ie lo k ro t
n i, a rod z in y  przecię tne 10 osobowe. Gdzie
0 zakładan iu  innych  kó ł, n iż  K S M  m ow y nie 
ma, bo „czy to S iew  czy W ic i itp . —  ta k  są 
podlone przez księży na ambonach, że ludzie  
na wspom nien ie samo o n ich, żegnają się 
krzyzem  św ię tym “ . W  1945— 6 z tych  samych 
ambon głoszono pochwalę W ic i, w łaśnie za 
ich przedw ojenną tradyc ję .

■Tyle się dow iadu jem y o w a run kach  te j 
„d z ik ie j“  m łodzieży, k lasowo reprezentu jące j 
biedotę w ie jską . D ow iadu jem y się z w ypo
w iedz i średnio i  w ie iko ro lnych . A le  i ta m ło 
dzież, m im o że by ła  w. K S M -ach , a naw e t 
wówczas k ie d y  i  w , S. N., zna jdow ała się 
w  zasadniczej sprzeczności z p o lity k ą  i  k le ru
1 narodowców.

D la  m łodzieży oby tych  grup (średnio- 
i  w ie lko ro ln e j)  na jw ażnie jsza by ła  sprawa 
gospodarcza. Ś redn io ro lny  (w  po jęc iu  m ie j
scowym) ma świadomość zachw ianej pozycji, 
postępującego zagrożenia ru in y  m a ją tko w e j: 
„B o  weźm y p rzyk ład . G ospodarstwo 12 mg. 
ziem i, z zabudowań chałupa i  chlew : in w en 
ta rz  żyw y ; koń, k ro w a  i  prosię oraz k ilk a  
k u r. Na ty m  gospodarstw ie jest 5 tysięcy 
d ługu  i  niezapłacone p o da tk i za k ilk a  la t. 
Do w yżyw ien ia  jest 5 osób“ ... Kogo ów  syn 
średniaka w yraża w, r. 1937? „Zagrożonych 
upadkiem  gospodarstw, trzeba im  pom oc“ .
I  dlatego m yś li o spółdzielczości, n iezrażony 
w ie lom a w  oko licy  ba nkru c tw am i spółdzie l
n i, b ro n i ich  ide i, w  K S M  w p akow u je  P. R., 
choć proboszczowie pa trzą  na spółdzie ln ie 
i  kó łka  ro ln icze k rzyw o . Szerzą one bow iem  
postęp w iedzy św ieckie j, em ancypują świec
k ie  organizacje zaostrzają świadomość is t
n ie jących różn ic  k lasow ych i w a lk i klaso
w ej.

Syn „bogatego" gospodarza (24 m rg.) ocenia 
t ;em nie S tr. Narodowe, bo „poznałem , że to 
nie d la  chłopa, dążą do rozb ic ia  społeczeń- ■ 
stwa:. K ó łe k  Rolniczych, Spó łdz ie ln i itd ..,“  
,,-stotą tych  napaści jest dążenie do zniszcze
nia  samoistnego ruchu  społecznego na wsi, 
doprowadzenie ludności w ie js k ie j do zupeł
nego rozo ic ia  i  bezradności pod w zg lę-

fo t. J. C h luski

dem organ izacy jnym “ . „Ż e  po szkole zapisa- W spólnie z B ankiem  S pó łdz ie ln i Spożywców 
łem  się do K S M  to  dlatego, że in ne j o rg an i- uczestniczył B ank  R o lny  w  przem yśle gorzel- 
zac ji n ie  było, a jednak pracow ać chcia łem “ , n isn ym  i  zakładach zbro jen iow ych Skody. 
Do K S M , „k tó re  przecież jest ram ien iem  M ora w sk i B. R. ow ładną ł 6 w ie lk ic h  fa b ry k  
S tron n ic tw a  Narodowego“ , ja k  sam je  okres- ciężkiego przem ysłu, ca ły  szereg cukrow n i, 
l i i .  K tó ż  zatem p ie li ł kasztany i  \v  o rgan iza- b ro w a ró w , pa p ie rn i itd . A g ra rn y  ka p ita ł m a- 
c jach koście lnych i  w  SN? Oczywiście, bo- czał palce rów n ież  przed rok iem  1938 w  a k - 
gaci chłopi. Po op isanym  pogrom ie Ż ydów  c jach p rzem ysłu  zbro jeniowego i  e lek trycz- 
ich ziemię, place i  licencje  na sk lepy k u p il i  nego w  Niemczech. F inans je ra  agrarna by ła  
sam i narodow cy po cenie — zrozum iałe —  reprezentowana w  rządzie kap ita lis tycznych  
bardzo n isk ie j. „O becnie k a to lic k ic h  sk lepów  Czech. Poseł R. S larisky pow iedz ia ł w  p a rła - 
jes t pięć —  p rzy  czym zapanowała s ilna  k o n - m encie w  r . 1937: „W  Str, A g ra rn ym  siedzą 
k u re n c ja “ . Ta część bogatego chłopstw a to  dz is ia j poza je dn ym  czy dw u  sami ba ren i 
od łam  speku lantów  w ie jsk ich , b liższy id e - cukru , bankierzy, ba ron i gorze ln ictw a, uzbro- 
ałom  drobnom ieszczaństwa: drobnego p rzed- je n ia  i  z iem ian ie“ .
s ięb io rstw a i  sklepu. W  n ich  faszyzm  znalazł A k c je  9 na jw iększych  fa b ry k  ciężkiego 
na tura lnego sojusznika. O dłam  ku łaeko  -  go- p rzem ysłu  w zros ły  m iędzy r. 1932 ą 36 z 437 
spodarski pozostawał na pozycjach lib e ra ln o - m il.  ko r. na 2183 mii,, k o r , tzn. o 380 proc. 
agrarystycznych. Z a jm u je  ją  i  nasz syn 24-ro Czyim  że kosztem ros ły  dochody w ie lk iego  
m orgowca. O dby ł szkołę ro ln iczą. kap ita łu?  G dy chłop w  1932 r. za 100 kg. w o -

„P rócz znajom ości fachu ro ln iczego i  za- ło w in y  k u p ił 8246 kg  żelaza ( I  g ), w  33 r. —  
m iło w a n ia  ro ln ik  —  m a w ed ług  niego -  -od- ju ż  ty lk o  600 kg  (złomowego). A  równocześ- 
znaczać się przedsiębiorczością i  rzu tkośc ią  n ie  73 proc. w szystk ich  k a r te li podlegało 
przem ysłowca a rachunek i  k a lk u la c ję  w ziąć B an kow i Spó łdz ie ln i Spożywców i M o ra w - 
od handlowce,“ . Są to  s fo rm u łow an ia  rzec b y  skiem u B an kow i Rolnem u. 20 posłów i  sena- 
można zachodnio -  eu rope jsk ie j e lity  k u ła c - to ró w  S tronn icw ta  A grarnego b ro n iło  w  p a r- 
k ie j. I  taka jes t d la  niego wzorem. „W  k ra -  lam encie spraw  d la  60 T ow arzys tw  a k c y j-  
jach, gdzie ro ln ic tw o  je s t dobrze zorgan izo- nych. Ten obraz wyższej i powszechnej o r-  
wane, ro ln ic y  pozna li w ym agania ry n k ó w  ganizacji gospodarczej chłopów  czeskich 
zagranicznych i  przez to  opanow a li te r y n k i“ , i  S tron n ic tw a  Agrarnego nie  b y ł znany w  ro -  
U  nas „organ izow ać się“  je s t hasłem, k tó re  k u  1937 naszemu synow i ku ła ka  m azow iec- 
ob ija  Się „ ja k im ś  dz iw n ie  n ie  sw o jsk im  ' kiego. T może by go p rze raz ił ods łon ię ty ' cy - 
echem“ . On chc ia łby  sy tu a c ji Czech, gdzie n izm  pe rspektyw y, ja ką  sam k re ś lił ja k o w y -  
wszyscy ch łop i zna leźli się w  sw o je j o rg an i- raz  k lasow ych  dążeń. A  k re ś lił ją  klasycznie, 
zacji. Tam , „pom im o, że ro ln ic tw o  s tanow i Jego europejska nowoczesność kazała m u od- 
30 proc. ogółu, ro ln ic y  da ją  sobie radę, m a- rzuc ić  Z o łz ik iew iczów , ja k ic h  pokazał wczes- 
ją c  silną organizację gospodarczą, do k tó re j n y  po zy tyw izm  na najn iższych szczeblach 
należą ro ln ic y  o różnych poglądach p o lity c z - a d m in is tra c ji i  sam oriądu na w si, kazała 
nych, różnej narodowości i  re l ig i i itd .“  w  przeszłość odkładać hasło „sam i sobie“ ..

M arzenia tego syna ku łack iego odsłan ia ją  Spełn iono je  bow iem  w  czasach za ra n ia r- 
p ię tro  klasowe, na ja k im  ro z w ija ł się ag ra - sk ich  w  w ąsk ich  gran icach części g rom ady 
ryzm . Bo co ta pe rspektyw a zakłada? po i  w  n iew ie lu  wsiach On chc ia łby  zorganizo- 
1) spełn ioną h is to rię  k a p ita lizm u  ro zw in ię te - w ane j ca łe j w s i i  w szystk ich  wsi. D la prze - 
go, ja k i osiągnęły Czechy, Szwajcaria, Dania, m ys łow ców  z rzu tkośc i i  hand low ców  z k a l-  
K a p ita lizm u , w  k tó ry m  n ie  m a m ilio n a  dz ie - k u la c ji taka sytuacja  dopiero by ła  na ich 
c i poza szkołą, dlatego nasz m ło d y  p ię tn u je  m iarę. „T o  nie  będą ci, k tó rzy  rob ią  w szyst- 
ten  stan w  Polsce. K a p ita lizm u , w  k tó ry m  ko  w  m yś l wskazań sekretarzy, (gm iny), lecz 
na jb a rdz ie j zacofany chłop po rzuc ił ju ż  „s to - zaczynający tw o rzyć  naprzód małe rzeczy, 
sowanie czarnych ugorów, tego dziadkowego potem  coraz większe., to będą ci, k tó rz y  n ie  
zabobonu gospodarskiego“ . K a p ita lizm u , w  będą pracować d la  w si, lecz z całą grom adą 
k tó ry m  n ie  trzeba ju ż  naw o ływ ać: „D laczego .—  wspóln ie . Jako w zo row i gospodarze będą 
nie  w ykop ie  do łu  na gnojów kę, k tó re j co ro k  na pewno s ta ra li się pomagać in n ym  w  u le p - 
się ty le  m arnu je? Dlaczego n ie  zbiera kam ie - szeniu w a rsz ta tu “ . K ie d y  raz jeszcze u p rz y - 
n i z po la  i  n ie  zrob i sobie z n ich  choćby tom n ić  sobie, że p isa ł to  w szystko syn 24- 
wąskiego chodn ika na podw órzu, po k tó ry m  m orgowca w  pow iecie, gdzie by ło  60 proc. 
w iosną i jesien ią , trzeba się topić? Dlaczego 1— 3 m orgow ych gospodarzy, stanie się jasne 
n ie  zbiera chw astów  z po la  i  n ie  k ładz ie  na dlaczego m arzy ł on o ty m  etapie k a p ita liz -  
kupę kom postową? Dlaczego nie  przekopie m u  w ie jsk iego, w  ja k im  jest agrarna po
ło w ó w  i  przegonów na polu, ty lk o  późnie j wszechna organizacja o spółdzielczych fo r -  
pow iada, że w ym okło? Dlaczego w ieś w ła s - m ach i  zadaniach, agrarne p rzem ysły i  ban- 
nym  w y s iłk ie m  nie p o p ra w i gościńca, ty lk o  k i,  ag rarna p o lity k a  zagraniczna. I  dlaczego po 
ła m ie  wozy i  czeka, aż w ó jt  nakaże? Dlaczego rodow ód dla  takiego m arzenia sięgał do K ó l-  
chłop n ie  weźm ie o łów ka i  n ie  po liczy, ile  ka  Rolniczego —  K . R. „ to  ja k b y  sejm  lu b  
ma słom y i  in n e j paszy i  czy ona w ys ta rczy  senat grom adzki, w  k tó ry m  e lita  gospodarzy 
na przechowanie przez zim ę grom ady „ogo- m ie jscow ych zastanaw ia się i  obm yśla środ- 
nó w “ . Zam iast narzekać i  oczekiwać cudów, k i  podniesien ia sw o je j w s i i na jb liższe j oko - 
wziąć się do pracy, bo dużo w ięce j zrob i się l ic y “ . Czechosłowacja przeżyła tak ie  senaty 
przez tydzień, n iż  narzekaniem  przez ro k “ . grom adzkie, ta k ie  e lity  gospodarzy m ie jsco-

G dyby w a ru n k i takiego k a p ita lizm u  zosta- w ych . Z astanaw ia li się cn i, nad swoją wsią 
ły  spełn ione m us ia łyb y  na ich  podstaw ie b u - j  oko licą , w  w y n ik u , czego na organizacjach 
dować się nowe jego fo rm y. W łaśnie organi- gospodarczych w s i i  oko licy , ja k  na in s tru -  
zacje gospodarcze, wiązane i  centra lizow ane, m entach bogatej o rk ie s try  w y g ry w a li spraw- 
ja k  w  Czechach, o k tó ry c h  z zachwytem  p i-  n ie  ko le jn e  etapy własnego, ka p ila lis tyczn e - 
sał w  1937 r. syn ku ła ka  m azowieckiego, go awansu. W ieńczy ły  je  u  góry Krajow e  
W szystko się tam  w y p e łn iło  w ed ług  jego re -  Banici, K oncerny, Tow . akcyjne, Kartele  
cepty: rzutkość i  przedsiębiorczość p rzem y- i  m onopole — p ryw a tn ych  udzia łowców, 
siewca, k a lk u la c ja  handlowca, od p łodów  Pom iędzy wyobrażenie m i syna średniaka 
ro ln iczych  do w łasnego przem ysłu, do w łas - a ku ła ka  jest w yraźna różnica. P ie rw szy 
nych banków , do w łasnych udz ia łów  w  in -  chc ia ł spółdzielczości i  o rgan izac ji d la  ra to - 
nych  gałęziach p ro du kc ji, do udz ia łu  w  ra -  w a n ia  „zagrożonych upadkiem  gospodarstw“, 
bu nkow e j po lityce  kap ita lizm u  im peria lnego w  ty m  położeniu są ju ż  średniacy. D ru g i 
w  tychże ojczystych Czechach. A  V olavka w  spółdzielczości i  wsi zorganizowanej w i-  
w  „S tu  la tach ro ln icze j p o lity k i“  (1948 —  dz ia ł pole do popisu i ekspansji d la  k lasy k u -  
P raga )u jaw n ia  ja k  to  organizacje spó łdz ie l- Jaków. —  Okres faktycznego monopolu dla 
cze w s i czeskich b y ły  / :  w łada n iu  ag ra rn e j „elity gospodarzy m ie jscow ych", 
fin a n s je ry . K asy pcżyezkowo-oszczędnościo- T ak  to. a sprzecznie m yś le li obaj przed 
we s taw a ły  się bankow ym  koncernem  pod w o jną . W  r. 1947 spod O strowa M azow iec- 
egidą B anku  Rolnego w  Pradze i B rn ie , k iego nie w y jecha ł żaden syn k u ła c k i na m a- 
w  r . 1910 dla  drobnych ro ln ik ó w  w yp oży - łą te k  P la tyny . P o jecha li bezro ln i, m a ło ro ln i 
czono z kas Reiffe isena i „K am pe liczek“  94 i (na jm n ie j) — średn ioro ln i. N ie poznaliśm y 
procen t k a p ita łu  tych  kas (sta jących śię f i -  z dokum entów  ..Młodego Poko lenia C h io - 
lia m i B. R.), a w  r. 1925 ty lk o  44 proc., resz- nów “  dwóch pierwszvęh grup w  pow iecie 
ta poszła na inw estyc je  ka rte ló w  i m onopo- O strów  M azow iecki. N ie  ma ich dokum en- 
ii.  A g ra rn y  koncern obe jm ow a ł (w  la tach tów , pozna liśm y na tom is»st w a ru n k i, w  ja* 
m iędzyw o jennych) 20 tow a rzys tw  przem ysłu k ic h  ż y li i  s iły  społeczne, ja k ie  na n ic ł\ 
cukrow niczego 2 kopaln ie , 4 h u rto w n ie  ha n - pa rły .
d !u  węglem , 7 tow , ake przem ysłu  stalowego A ic  poznajem y ich dziś jako  p ion ie rów  na 
i  k ilk a  tow a rzys tw  przem ysłu  tekstylnego, spółdzielczym  m a ją tk u  w  O lsztyńskim .
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Jaka młodzież przyjmujemy na uniwersytet?
R O Z W A Ż A N IA  P O E G ZA M IN A C Y JN E

K
om is je  d la  doboru kandyd a tów  na 
p ie rw szy  ro k ' s tud iów  do państw ow ych 
szkół wyższych, powołane przez M i
n is te rs tw o  O św ia ty  spośród przedsta
w ic ie l i Zarządów  W ojew ódzkch Sa
m opom ocy C h łopskie j, O kręgow e j K o 

m is j i Z w ią zków  Zaw odow ych, de legatów  M i
n is tra  O św ia ty  i  odnośnych w yd z ia łó w  uczel
n i, m a ją  ju ż  poza sobą dw u le tn ie  dośw iad
czenia 1 n ie w ą tp liw ie  dużo c iekaw ych  spo
strzeżeń, • k tó re  zdoby ły  w  to ku  p rac k la sy 
f ik a c y jn y c h  i  egzam inów  w  zakresie przed
m io tó w  k ie ru n ko w ych  oraz n a u k i o Polsce 
i  św łecie współczesnym . N iestety, dotychcza
sowe osiągnięcia w ym ien ion ych  K o m is ji są 
m ało znane społeczeństwu, a w  szczególności 
robo tn ikom , chłopom  i  in te lig e n c ji p ra cu ją 
cej. A  przecież te trz y  podstawowe g ru py  
społeczne P o lsk i Lu do w e j są bezpośrednio 
zainteresowane dzia ła lnością i  w y n ik a m i 
prac K o m is ji. N ieprzygotow an ie  m a te ria łu  
sprawozdawczego przez cz łonków  K o m is ji 
dla doboru kandyda tów  un iem oż liw ia  poda
nie publicznem u osądowi dotychczasowych 
osiągnięć w  zakresie dem okra tyzac ji szkół 
wyższych na odc inku  m łodzieżow ym ; w y m y 
ka sie w iec  w sku te k  zaniedbania ca łokszta łt 
te j n ie w ą tp liw ie  pożytecznej i  żm udnej ro 

boty. K om is je  m ilczą, m a te ria ł spostrzeże
n io w y  id z ie  w  zapom nienie zam iast służyć za 
podstawę d la  owocnej sam o kry tyk i, p ro w a 
dzącej do doskonalenia m etod p ra cy  zespo
łó w  k la s y fik u ją c y c h  i  zasad doboru. N ie  w i
dać rów n ie ż  na leżycie procesu dem okra ty
zac ji wyższych uczeln i.

W  zw iązku  z ty m  pragnę w y ra z ić  postu la t 
pod adresem K o m is ji d la  doboru kandyda
tów , aby zechcia ły przepracować zebrany 
m a te ria ł s ta tys tyczno-obse rw acy jny i  podzie
lić  się sw o im i w n ioska m i ze społeczeństwem. 
Jako członek I I  K o m is ji d la  doboru  kan d y 
da tów  na I  ro k  s tud iów  w y d z ia łu  m atem a
tyczno-przyrodn iczego U n iw e rsy te tu  Łódzk ie 
go podaję garść szczegółów in fo rm acy jn ych , 
zaczerpniętych z a k t, a odnoszących się do 
m łodzieży, k tó ra  ub iegała się w e  w rześn iu  b r. 
o p rzy jęc ie  na bio logię, geografię, fiz y k ę  i  
m atem atykę. O p rzy jęc ie  na cz tery  w ym ie 
nione k ie ru n k i s tud iów  ubiegało się 140 kan
dydatów . Ic h  płeć, pochodzenie społeczne, 
przynależność po lityczną, oceny z N a uk i o 
Polsce i  św iecie współczesnym, da le j z różn i
cow anie społeczne, ilośc iow e i  procentowe 
tych , k tó rz y  n ie  zostali p rzy jęc i, w reszcie po
chodzenie społeczne i  przynależność po litycz 
ną, oraz oceny p rzy ję tych , z ilu s tru ją  nastę
pu jące tabele.

I  P R ZY S TĘ P U JĄ C Y  DO E G Z A M IN Ó W
a) Płeć

Ogółem %
M ężczyźni 62 44,2%
K ob ie ty 78 55.8%
Razem 140 100%

b) Płeć według kierunku studiów

Ogółem % Razem
Bio log ia Mężczyźni 10 7,1% 73 52,1%

K o b ie ty 63 45,0%
G eografia M ężczyźni 15 10,7% 18 12.8%

K o b ie ty 3 2,1%
F izyka M ężczyźni 8 5,7% 12 8,6%

K o b ie ty 4 2,9%
M atem atyka M ężczyźni 29 20.8% 37 26,5%

K ob ie ty 8 5,7%
R a z e m 62

78 140 100% 140 100%

W niosk i. Z  tabel ty c h  w yn ika , że fe m in i-  
zacja k tó ra  ob ję ła  w yd z ia ły ; hum anistyczny, 
leka rsk i, stom ato log iczny i  fa rm aceutyczny 
U n iw e rsy te tu  Łódzkiego k roczy  zwycięsko 
także i  na  m atem atyczno-p rzyrodn iczym . K o 
b ie ty  stanow ią ogółem 55,8% kandyda tów  na 
biologię, geografię, fiz ykę  i  m atem atykę łącz
nie. Is tn y  „za lew  p łc i p iękne j*1 przeżywa b io 
log ia  —  bo aż 63 kob ie t na  10 mężczyzn;

na jb a rdz ie j „m ęskie'* k ie ru n k i — to geografia 
i  m atem atyka. C iekaw y je s t rów n ież rozrzu t 
zainteresowań kandyda tów , je ś li chodzi o 
k ie run ek  stud iów . N a jw iększą popularnością 
cieszy się b io log ia , na k tó rą  zapisało się aż 
73 osoby c z y li 52,l°/o; da le j m atem atyka 
37 kandyda tów  czy li 26,5%; najsłabszą f iz y 
ka, bo zaledw ie 12 kandyda tów  czy li 8.6“/».

c) Pochodzenie społeczne kandydatów

Dzieci robotników
Ilość

25
%

17,8
Rolnicy samodzielni 1 0.7
Dzieci rolników 17 12,2
Inteligenci pracujący 

samodzielnie . 22 15,7
Dzieci inteligencji pracującej 31 22,1
Nauczyciele czynni 15 10,7
Dzieci nauczycieli 11 7.9
Rzem ieślnicy sam odzieln i 3 2,1
Dzieci rzem ieś ln ików 11 7,9
Dzieci kupców  i  przem ysłow ców 4 2.9

R a z e m 140 100

B io log ia G eografia F izyka M ate mat.
Ilość % Ilość % Ilość % Ilość %
17 12,2 2 1.4 1 0.7 5 3.5

1 0,7
3 2,2 4 2,9 2 1.4 8 5,7

12 8,7 2 1.4 2 1,4 6 4,2
20 14.3 1 0,7 5 ; 3.6 5 3,5
5 3,5 5 3.6 5 3.6
8 5,7 1 0.7 2 1,5

1 0.7 2 1,4
6 4.2 1 0,7 1 0,7 3 2,3
2 1.5 1 0.7 1 0.7

73 25,1 18 12.8 12 8,6 37 26.5

Wnioski. S kład społeczny m łodzieży, k tó ra  
zapisała się na I  ro k  b io log ii, geogra fii, f iz y 
k i  i  m atem a tyk i, b y ł dobry. N a 140 kan d y 
datów  b y ło  ze środow iska uprzyw ile jo-wanego 
w  rozporządzeniu M in is tra  O św ia ty  z dn ia  19 
m a ja  1948 r. § 7A (dzieci rob o tn ików , ch ło 
pów, in te lig e n c ji p racu jące j, k tó ry m  b y ł u -  
tru d n io n y  dostęp do k u ltu ry )  i  z § 7B (na
uczyciele i  in n i)  łącznie 122 czy li 87,1?£; 
dzieci rzem ieś ln ików  i  sam odzielnych rze
m ie ś ln ików  10%; m ało  pożądana „ in ic ja ty w a  
p ry w a tn a “  (kup iecko-przem ysłow a) s tanow iła  
2,9%. N a jliczn ie jsza  w  g rup ie  u p rz y w ile jo w a 
ne j —  to  m łodzież ze środow iska in te lig e n c ji 
p racu jące j. Osiągnęła ona c y frę  79 czy li 56,4°/o 
ogółu kandyda tów  na wspom niane czte ry  k ie 
ru n k i s tud iów  w y d z ia łu  m atem atyczno-p rzy
rodniczego; w  ty m  nauczyc ie li czynnych 15 
c z y li 10,7%, dzieci nauczycie lskich l i  czy li 
7,9%; łącznie środow isko nauczycie lskie do
starczyło  26 kandyda tów  czy li 18.6%.

K o le jn o  na jliczn ie jsza  grupa to  m łodzież 
ze środow iska robotniczego stanow iąca 17,8%; 
na trzec im  m ie jscu up lasow a li się kan d y 

daci pochodzenia chłopskiego —  12,9%; na 
czw a rtym  —  kandydac i ze środow iska rze
m ieślniczego —  10%. na końcu „ in ic ja ty w a  
p ry w a tn a “ . M łodzież pochodzenia robotn iczo- 
chłopskiego skup iła  gros sw ych zaintereso
w ań  na b io lo g ii i  m atem atyce (33 na 43 za
pisanych), na jsłabszym  powodzeniem  cieszyła 
się u  n ie j fiz y k a  (3 osoby). W śród kandyda
tó w  ze środow iska robotn iczo-ch łopskiego 1 — 
to  zaw odow y ro ln ik  u p ra w ia ją cy  samodziel
nie swoje k ilkom org ow e  gospodarstwo. Z ap i
sał się na geografię, n ies te ty  nie zg łos ił się 
do egzam inów i  odpadł.

K an dyd a tów  pracu jących zarobkowo (na 
w łasne u trzym an ie ) b y ło  41 czy li 29,2%, w  
tvm  jeden ro ln ik ,  trzech rzem ieś ln ików  (2 ś lu 
sarze i  1 cze ladnik p ieka rsk i), p ię tnastu  na
uczyc ie li i  dw udziestu dw u  p racow n ików  
um ysłow ych  w  służbie państw ow ej, samorzą
dowej itd.

Żaden z kandyda tów  ze środow iska „ in i
c ja ty w y  p ry w a tn e j“  (kup iecko-przem ysłow e- 
go) n ie  pracow a ł zarobkowo.

d) )Przynależność polityczna kandydatów

P artie zblokowane i  ZiYIP Ogółem na 140 %
Ilość kandydat. »/.

B io log ia 25 17,9
G eografia 9 6,4
F izyka 2 1,4
M atem atyka 11 7,9
Razem 47 33,6

Wnioski. K andydac i zrzeszeni w  Z M P  i 
pa rtiach  B lo ku  Dem okratycznego, z przew a
gą w idoczną po stron ie  dawnego Z W M  i 
„W ic i“  oraz PPR, stanow ią łącznie 33,6% 
ogółu kandydatów . Jest to ob jaw  dodatni, 
św iadczy on bow iem  o system atycznej demo
k ra ty z a c ji wyższych ucze ln i na odc inku  m ło 
dzieżowym  w  m ia rę  stab ilizow ania  się sto
sunków  po litycznych, społeczno -  gospodar
czych i  k u ltu ra ln y c h  w  Polsce Ludow e j. W

Zorgan. N iezorg. Zorgan. Niezorg. 

47 93 33,6 66,4

po rów nan iu  z la ta m i poprzedn im i w idać zna
czną poprawę. M łodzież garnąc się do stu
d iów  wyższych zdobywa uśw iadom ienie po
lityczn e  w  dem okra tycznych pa rtia ch  p o li
tycznych i  w  nowozorganizow anym  Z w iązku  
M łodzieży P o lsk ie j. Is tn ie ją  jednak  w  tym  
„do rab ian iu  się osobowości dem okra tyczne j“  
poważne przeszkody, k tó ry c h  n ie  uw idoczn iła  
statystyka. U jaw n iły  się one wyraźnie w  w y

n ik u  rozm ów  ezłonkćsy K o m is ji z kandyda- h is to r ii, języka polskiego, a g łów n ie  n a u k i ® 
tam i. Przeszkody te  po legają na ty m  m iano - Polsce, w yra źn ie  okazują swą niechęć wobec 
w ic ie , że w  liceach dość często pro fesorow ie  m łodzieży zorganizow anej po lityczn ie

e) Oceny z nauki o Polsce i świecie współczesnym

K andydac i zorgan izow ani po lityczn ie  
K andydac i n ie  należący do organ i

zac ji po litycznych  
R a z e m

Ocen Ocen Ilość Przeciętna na
Ilośfcb. daturych dobrych punktów 1 kandydata 

odpowiad.
27 8 9 76 2,81

53 5 21 109 2.05
80 13 30 185 2,31

Za podstawę do ułożenia tab e li w z ię to  da- ż liw ie  jednakow ych k ry te r ió w  w ys taw ian ia  
ne dla  80 kandyda tów  przeegzam inowanych ocen. 
przez jednego pro fesora p rzy  zachowaniu m o-

f) Dane dla 15 nauczycieli, którzy składali egzamin z nauki o Polsce i  świecie
współczesnym

Ilość skład. Ocen b.dobrych Ocen dobrych Ilość punkt.
Przeciętna na 
1 odpowiad.

15 2 2 . 18 1,20

W niosk i. M łodzież zorganizowana p o litycz 
nie  składa ła egzamin z na u k i o Polsce i  św ie
cie współczesnym  znacznie le p ie j n iż  „d z i
ka “ ; różn ica w  przecię tne j w ynos iła  0,76 
punk tów . W y ją tkow o  słabo zdaw a li nauczy
ciele, ic h  przecię tna w ynos i żaledw ie 1,20 
p u n k tó w  i  jest o 1,61 p u n k tó w  niższa od prze
c ię tn e j m łodzieży zorganizow anej po lityczn ie . 
N a czte ry  odpow iedzi bardzo dobrych i  do
b rych  —  przypada jących na nauczycie li — 
trz y  pochodziły  od nauczycie li należących do: 
PPR (2) i  S L  (1), czego n ie  uw idoczniono w  
tabe li. F a k t ten  św iadczy dob itn ie  o tym , że 
przynależność do p a r t i i po lityczne j i ZM P  
w p ły w a  n iezw yk le  doda tn io  na zakres w ia 
domości z na uk i o Polsce i  św iecie w spó ł
czesnym. W cy frach  ksz ta łtu je  się to w  ten 
sposób, że stopień 4 o trzym a ło  63% spo

śród egzam inowanej m łodzieży zorganizowa
ne j po lityczn ie  (17 na 2*7), na tom iast ty lk o  —  
49% m łodzieży „d z ik ie j“  (26 na 53).

W św ie tle  om aw ianych danych tab e li f  
w yn ika , że poziom  uśw iadom ienia społeczno- 
po litycznego 11 nauczyc ie li b y ł słaby. Zaszedł 
naw e t w ypadek, że d ługo le tn ia  n a u czyc ie lk i 
o trzym a ła  stopień niedostateczny z N a u k i 9 
Polsce. N ie znała ona kom p le tn ie  is to ty  p rze
m ian  us tro jow ych , ja k ie  zaszły w  Polsce od 
c h w ili w yzw o len ia ; na m arg inesie należy 
rów n ież m im ochodem  zauważyć, że nauczy
c ie lka  ta  n ie  w iedzia ła , ja k  się nazywa jej 
przełożony na szczeblu m in is te ria ln ym  — 
M in is te r O św iaty. Znała ona na tom iast do
skonale po lską h ie ra rch ię  kościelną od swe
go dziekana aż do obu ka rd yna łów  w łącznie.

I I  W Y N IK  E G Z A M IN Ó W  I  K L A S Y F IK A C J II 

1. Nieprzyjęci według pochodzenia społecznego

Ogółem na B io log ia G eografia F izyka Matemat,
kand. % N ie % Ilość % Ilość % Ilość % Ilość %

przyjęto
Dzieci robotników 25 17,8 1 0,7 1 0,7
Rolnicy samodzielni 1 0,7 1 0,7 1 0,7
Dzieci rolników  
Inteligenci pracujący

17 12,2 2 1,4 2 1,4

samodzielnie 
Dzieci inteligencji

22 15,7

1,5pracującej 31 22,1 4 2,9 2 1 0,7 1 0,7
Nauczyciele czynni 15 10.7 2 1,4 1 0,7 1 0.7
Dzieci nauczycieli 11 7,9 3 2,2 2 1,4 1 0,7
Rzem ieśln icy sarnodz. 3 2,1
Dzieci rzem ieś ln ików  
Dzieci kupców

11 7,9 2 1,4 2 1,4

• i  przem ysłow ców 4 2,9 i
R a z e m 140 100 15 10,7 6 4:3 1 0.7 1 0.7 7 4,9

zdało 125 kandyda tów  
c zy li 89,3%

Wnioski. P rzy ję to  125 kan dyd a tów  na 140 
zapisanych ’ do egzam inu czy li 89,3%. Odpa
d ło  ogólnie 15 kandyda tów  w  w y n ik u  egza
m in ó w  i  w sku te k  n ie  zgłoszenia się (w  ty m  1 
sam odzielny ro ln ik ) ; s tanow i to  10,7% ogól
ne j liczby  kandyda tów , k tó rz y  z ło ży li poda
nia  o p rzy jęc ie  na bio log ię , geografię, fizykę  
i  m atem atykę. N a jle p ie j sk ła da li egzam iny 
in te lig en c i p racu jący  zarobkowo, an i jeden 
z n ich  n ie  odpadł, chociaż s ta n o w ili 15,7% 
ogółu kandyda tów ; n ie  odpadł rów n ież  żaden 
z 3 rzem ieśln ików , stanow iących 2,1% ogółu 
kandydatów . W  100% zdała także egzamin 
„ in ic ja ty w a  p ry w a tn a “  (4 osoby).

O dpad li na tom iast: X kandyda t ze środo
w iska  robotniczego, 2 z rolniczego. 2 czyn
nych nauczycie li, 3 ze środow iska nauczy
cielskiego, 4 ze środow iska in te lig e n c ji p ra 
cu jące j (dzieci in te ligen tów ) i 2 kandyda tów  
pochodzenia rzemieślniczego.

N a jtrud n ie jsza  dla  zdających okazała się 
m atem atyka, 7 n iep rzy ję tych  na 37 zgłoszo
nych; na jła tw ie jsza  by ła  geografia. P raw ie  
co 5 kandyda t zda jący egzamin z m atem aty
k i odpadał z powodu słabego przygotow ania, 
chociaż w ym agania egzam inacyjne b y ły  na 
ogół m n ie j n iż  przeciętne.

2. Nieprzyjęci według zróżnicowania politycznego i płpi
Ilość B io log ia G eografia F izyka M atem at. Mężcz. K ob ie t

K an dyd a tów  zorganizow anych
po lityczn ie  (P artie  B i. Dem. 
i Z. M. P.) 1 1 1

N iezorgan izow anych p o litycz 
nie  t. zw. „d z ik ic h “ 14 6 1 1 P 7 7

R a z e m 15 6 1 1 7 8 7

W nioski. Na 15 n iep rzy ję tych  b y ł ty lk o  1 
kandyda t zorganizow any po lityczn ie  oraz 14 
„d z ik ic h “ . Św iadczy to  dobrze o poziom ie 
naukow ym  m łodzieży dem okra tycznej. K o 
b ie ty  o w ie le  le p ie j b y ły  przygotow ane do

egzam inów od mężczyzn. Na 78 kob ie t odpa
dło  ty lk o  7, zaś na" 62 mężczyzn 8, co w  u ję 
c iu  p rocen tow ym  w yg ląda następująco: koo ie t 
odpadło 9%, mężczyzn 13% (przy założeniu 
78 =  100%  i  62 =  100% ),

3. Środowisko społeczne i zróżnicowanie po lityczne przyjętych na I  rok biologii, geografii,
fizyki i matematyki

Ilość %

Robotnicze 24 19,2
Chłopskie 15 12,0
Inteligencji pracującej łącznie 

z nauczycielstwem 70 56,0
Rzemieślnicze 12 9,6
H and low o-przem ysłow e 4 3,2

Razem 125 100

Wnioski. Na 125 p rzy ję tych  pochodzi ze 
środow isk: robotniczego, chłopskiego i  in te li
gencji p racu jące j łącznie z nauczycielstwem  
(grupa up rzyw ile jow a na ) — 109 osób czyli 
87,2% w szystk ich  p rzy ję tych ; ze środow iska 
rzem ieślniczego 12 osób c z y li 9,6%; z „ in ic ja 
ty w y  p ryw a tn e j “  (hand low o-przem ysłow ej)
4 osoby, czy li 3,2%. Ta osta tn ia zw iększyła 
w  w y n ik u  egzam inów i  se lekc ji swój stan 
posiadania z 2,9% na 3,2% c z y li o 0,3%, N a
tom iast zm n ie jszy ł sie stan posiadania m ło 
dzieży ze środow iska rzem ieślniczego z 10% 
(przed egzaminem) na 9,6% (po egzaminie)

P racu jących % Zorganizow anych % 
po lityczn ie

9 7.2
12 9,6

35 28 23 18,4
3 2,4 2 1.6

38 30,4 46 36,8

o 0,4%. Jej kosztem wzm ocniła
w zm iankow ana w yże j „ in ic ja ty w a  p ryw a tn a “  
o — 0,3% i  grupa up rzyw ile jow a na  o — 0,1%.

Z w iększy ł się procent pracu jących  zarobko
wo w śród p rzy ję tych  kandyda tów ; 2 29,2% 
na 30,4% c z y li o 1,2%. W zrósł rów nież p ro 
cent m łodzieży zorganizowanej po lityczn ie  
wśród p rzy ję tych : z 33,6% do 36,8% c zy li o 
3,2/o. W ty m  m łodzież z g rup  u p rz y w ile jo 
wanych stanow i 35,2% ogółu p rzy ję tych  kan 
dydatów , m łodzież rzem ieśln icza zaledwie 
1,6%; „ in ic ja ty w a  p ry w a tn a “  jes t „d z ika “ .
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4. Młodzież zorganizowana politycznie w  sto sunkn do swego pochodzenia klasowego
(po egzaminach)

Jest zorga •/« ogOlnej' liczby zorgaai.
Ś R O D O W IS K O Na przyjętych nizowanych polit: Czyli "!% politycznie przy czym

46= 100«/o
Robotnicze 24 9 37,5 19,6
Chłopskie
In te lig e n c ji p racu jące j

15 12 80,0 26,0

łącznie z nauczycie l
stwem 70 23 33.0 i  50,0

Rzemieślnicze
H and low o-

12 2 16,6 4,4

Przem ysłowe 4
R a z e m 125 46 — 100% =  46

W nioski. P rzy ję ta  na 4 k ie ru n k i s tud iów : dob itn ie , że m łodzież robotn iczo-ch łopska sta- 
biologię, geografię, fiz ykę  i  m atem atykę m ło -  ' n o w i awangardę postępu społecznego. P rze- 
dzież ze środow iska chłopskiego jes t zorga- c ię tn ie  co d ru g i no w o p rzy ję ty  na bio logię, ge- 
n izowana po lityczn ie  w  80%, za jm u jąc p ie rw - ografię , fiz ykę  r m atem atykę U n iw e rsy te tu  
sze m iejsce przed m łodzieżą pochodzenia ro -  Łódzkiego student(ka) pochodzenia ro b o tn i-  
botniczego — 37,5%, oraz in te ligencką  ■— 33%. czo-chłopskiego jest cz łonkiem  ZM P  lu b  de- 
Na szarym  końcu znalazła się m łodzież ze m okratyczny«.h p a r ti i po litycznych, co trzeci 
środow iska rzem ieślniczego, zrzeszona p o li-  —  ze środow iska in te lig e n c ji p racu jące j, na - 
tyczn ie  za ledw ie w  16,6%; na c a łk o w ity m  tom iast —  co. ć-zósty zaledw ie ze środow iska 
uboczu wobec P o lsk i Lu do w e j usa do w iły  się rzem ieślniczego. Połow a zrzeszonej p o litycz - 
la to roś le  ze środow iska bu rżuazy jne j „ in i -  n ie  m łodzieży, p rzy ję te j na I  ro k  stud iów  
c ja ty w y  p ry w a tn e j“ . w ym ien ion ych  4 k ie run ków , re k ru tu je  się. ze

W ysoki p rocent zorganizow anej po lityczn ie  środow iska in te lig e n c ji p racu jące j łącznie z 
m łodzieży w ie js k ie j i  robotn icze j, k tó ra  zo- nauczycielstwem . Jest rzeczą n iezm iern ie  
stała p rzy ję ta  na I  ro k  wspom nianych k ie - in teresu jącą zbadać, czy w łaśn ie  ta in te l i-  
ru n k ó w  s tud iów  na w ydz ia le  m atem atyczno- gencka grupa będzie nadawała ton i  k ie ru -  
przyrodn iczym , po tw ie rdza  słuszność w y ty c z - nek ogółow i zorganizow anej po lityczn ie  m ło - 
nych  M in is te rs tw a  O św ia ty  p rz y  doborze dzieży na I  ro k u  s tud iów  omawianego W y- 
kandyda tów  na wyższe uczelnie. O kazuje się działu.

5. Zestawienie końcowe

b rz y m i m a te ria ł „pap ie row y“'  i  lu dz łd , zgro
m adziła  z a k t kandydatów , w  w y n ik u  egza
m in ó w  i  rozm ów  z m łodzieżą, w ie le  cennych 
spostrzeżeń i  w  oparc iu  o n ie  dokonała do
boru. W yp a d ł on w łaśc iw ie : 87,2% p rzy ję tych
—  to  m łodzież ze środow isk m ających u - 
tru d n io n y  dostęp do k u ltu ry .

M óg łby  k to  m ało w n ik liw y  powiedzieć, że 
praca K o m is ji sprow adziła  się w  zasadzie do 
po p ra w y stanu procentowego m łodzieży po
chodzącej ze środow isk up rzyw ile jo w a n ych  w  
rozporządzeniu M in is tra  O św ia ty  za ledw ie  o
—  0,1%, ta k  “bow iem  W ynika z suchego ze
staw ien ia  końcowego n r  5. Tego rodza ju  po
g ląd b y łb y  jednakże rów noznaczny z niedoce
n ian iem  w y s iłk u  t p rac cz łonków  K o m is ji, 
k tó ra  skon tro low a ła  s k ru p u la tn ie  ta k  od 
s trony  naukow ej, ja k  i  pochodzenia społecz
nego liczący 140 osób m a te ria ł kan dyd ack i 
i u ła tw iła  w  p ierw szym  rzędzie m łodzieży ze 
środow iska robotniczego, chłopskiego i  in te 
lig e n c ji p racu jące j dostęp do w iedzy  i  aw an
su społecznego. Trzeba o b ie k tyw n ie  przyznać, 
iż K om is ja  m ia ła  w  znacznym  stopn iu  zada
nie  u ła tw ione , a to  z tego względu, że w y 
dz ia ł m atem atyczno-przyrodn iczy n ie  zalicza 
«ię do „op łaca lnych“ , stąd i  napó r elem entu 
kap ita lis tycznego m ającego oparcie  w  „ in ic ja 
ty w ie  p ry w a tn e j“  n ie  b y ł ta k  s iln y  na b io lo 
gię, geografię, f iz y k ę  i  m atem atykę, ja k  na 
m edycynę, stom ato log ię i  fa rm ację .

Na zakończanie jeszcze garść in fo rm a c ji. 
W  a rty k u le  n in ie jszym  n ie  uw zględn iono 
w ie k u  kandyda tów  i  p rzy ję tych , n ie  podano 
rów n ież  ich  zróżn icowania m ajątkow ego. Po
wodem  b y ł b ra k  w yczerpu jących danych.

M łodzież — Ś rodow isko Przed egzamin.
%

Robotnicze, chłopskie, in te lig e n c ji 
p racu jące j łącznie z nauczycie l
stwem  (up rzyw ile jow ane) 87,1
Rzemieślnicze łącznie z hand łow o- 
p rzem ysłow ym  - 12,9

R a z e m  100

Po egzamin. 
%

87,2

12,8
100

Nasuwa się p y ta n ie ,. czy K om is ja  I I  d la  zykę i  m atem atykę U L  spe łn iła  swoje zada- 
doboru kandyda tów  na biologię, geografię, f i -  nie? Sądzę, że tak. P rzepracow ała ona o l-

Jako curiosa je ś li chodzi o w iek , w a rto  
przytoczyć dw a w yp ad k i. K om is ja  p rzy ję ła  
1 kandydata, k tó ry  m ia ł zaledw ie 14 la t  skoń
czonych i  p ią tkow e  św iadectwo dojrza łości. 
Z łoży ł on rów n ież  pom yśln ie  egzam iny. D ru 
gi kan dyd a t lic z y ł sobie aż 64 la ta , b y ł z ,za 
w odu nauczycielem , z łoży ł na t r ó jk i  i  zosta ł 
p rz y ję ty  na m atem atykę. W  tym  sam ym  cza
sie przed tą  samą K om is ją  składa ła egzam in 
jego córka, uzysku jąc podczas egzam inu oce
n y  dobre. Została ona p rzy ję ta  na biologię.

Byłem św iadk iem  rozczula jące j sceny: po 
egzaminach o jc iec i  córka uścisnęli się m ając 
łz y  radości w  oczach.

B y ły  i  inne m n ie j budu jące szczegóły. Oto 
one: „N a jw iększym  organ izm em  cudzożer-
n y m  będzie organ izm  człow ieka, ponieważ 
cz łow iek ży ją c  konsum uje  zarów no organ iz
m y  zwierzęce, ja k  1 roślinne. To jest bardzo 
śmieszne, ale d ru g im  ta k im  stworzeniem  na 
naszej z iem i będzie Świnia domowa...

Różnica m iędzy ko tem  dom ow ym  i  d z ik im  
polega na tym , że k o t dz ik i, to  jest ta k i kot, 
k tó ry  u c ie k ł z dom u i  zdziczał“ . Są to  dwa 
w y ją tk i z w yp racow an ia  kan dyd a tk i, składa
jące j egzam in pisem ny z b io log ii. Aż strach 
pomyśleć, co b y  się stało z kandyda tką  gdy
b y  poszła w  ślady ko ta  domowego i  uc iek ła  t 
z domu. Może ona konkurow ać z inną kan 
dydatką, k tó ra  zdając na h is to rię  pisała 
w  sw ym  elaboracie: „Z y g m u n t A ugust nadał 
w  ro k u  1772 K on s ty tu c ję  3 M aja. szczyt po
stępu i  dem okrac ji".

A  oto n iek tó re  argum enty, ja k im i przem a
w iano  do K o m is ji, aby um ieściła  kandyda
tó w  w  g rup ie  up rzyw ile jo w a n e j:

1) K a p ita n  X , kom endant obozu ko la rsk ie 
go w  Y, w y s ta w ił zaświadczenie, w  k tó ry m  
zaznaczył, że kan dyd a t w in ie n  być p rz y ję ty  
na wyższą uczelnię, ponieważ p rzebyw a ł w  
jego obozie, k tó ry  „m ia ł k rzew ić  k u ltu rę  
sportow ą w śród szerokich mas społeczeństwa 
w ie jsk iego  i  zbliżać m łodzież w ie jską  z m ia 
stem “ ;

2) jeden z „ in te lig e n tó w “  chcąc u ła tw ić  so
b ie  dostanie się na wyższą uczeln ię i  prze
konać K om is ję , że m ia ł u tru d n io n y  dostęp 
do k u ltu r y  p isa ł w  życ io rys ie : „W  czasie 
okupac ji o jc iec zajął  się pracą zarobkową (ja k  
się okazało sprzedawał rąbankę) a ja  siedzia
łem  w  dom u bez n a u k i i  k u ltu r y “ .

Sądzę, że n ie  są bez znaczenia dla cha rak
te ry s ty k i p rac K o m is ji rów nież i  te w ym ie 
n ione w yże j k w ia tk i lo g ik i n iek tó rych  kandy
da tów  1 ich  p ro tek to rów .

W ito ld  Łukaszew icz

Jerzy M iller

U W A G I  O  „ D Z I W N E J  Z A B A W I E ”  ■>

W  n r. 39 „O drodzen ia " ukaza ł się a r ty k u ł 
V a illa nd a  pt. „B ro n ię  „D z iw n e j Z abaw y“ . 
N ie  b ro n i Się u tw o ru , k tó rem u  n ie  s taw iano- 
b y  zarzutów. Z a rzu ty  m us ia ły  być podniesione 
przez k ry ty k ę  francuską. W  nr. 42 „O drodze
n ia  ukazała się recenzja H e leny W ie low iey - 
sk ie j o ton ie  bezwzględnie ap robu jącym  eks
pe rym en t V a illa nd a . Powieść V a illa n d a  jest 
k lasycznym  przyk ładem  tzw . am orficzne j 
p rozy —  kom pozycja  pow ieściowa zmieszana 
z reportażerri i  pam ię tn ik iem . Zdan iem  A. 
W ażyka twórczość am orficzna jest k rańco 
w y m  rozk ładem  bu dow y pow ieściowej, jes t 
to fo rm a  sub iektyw nego w idzen ia , spowiedzi 
i porachunków , zmieszana ze szczątkam i po
w ieśc iow ym i. „W id z im y  w  o p in ii l i te ra c k ie j—  
m ów i A . W ażyk w  dyskus ji „K u ź n ic y "  ■— 
p róby  uzasadnienia te j am orficzne j prozy. 
Jeśli dz is ia j się m ó w i o jak ichś  sub iek tyw nych  
norm ach budow an ia  u tw o ru  powieściowego, 
to te w szystk ie  no rm y  n iesp raw dza lne  zbie
g ły  się z podstaw owy tendencją eksp res jon i- 
styczną. W edług p rzy ję tego uzasadnienia —  
jak ieś napięcie przeżyw anych treśc i n ie  po
zw ala p isa rzow i napisać powieści i zmusza 
go do szukania now ych ga tunków ",

W  naszej pow o jenne j lite ra tu rz e  nie_ zna
leź libyśm y powieści, k tó re  da łoby sie porów nać 
z książką V a illa nd a , jeże li chodziłoby o za
kres tem atyczny. A k c ja  prozy Y a illa nd a  roz
g ryw a  się W czasie w o jn y  w  środow isku ru 
chu oporu. G łów ne postaci pow ieści zaanga
żowane są w  le w icy , w  p a r t i i kom un is tycz
nej. Pochodzenie społeczne boha te rów  d ro b - 
nomieszczańskie albo mieszczańskie. Można 
odnaleźć podobieństwo pom iędzy m łodością

*) „D z iw na  Zabaw a" Roger V a illa nd , „Czy 
te lń ik “  1948

M ara ta  a m łodością bohatera „Jeziora  B o
deńskiego“ , lu b  naw e t bohatera „D rew nianego 
K o n ia “ . Podobnie ja k  u  B randysa i  Dygata 
postawy w o jenne ich  postaci są uw a ru nko 
wane ich pochodzeniem społecznym, w ycho
w an iem  i  sytuacją  ekonom iczną ich k ra jó w  
jeszcze w  okresie m iędzyw ojennym . Podobną 
m etodę pisarską stosują wszyscy ci. autorzy, 
cofa jąc się za pomocą re ta rd a c ji jeszcze do 
la t przedw ojennych.

P om ija jąc  enigm atyczną w artość powieści 
Dygata, ćzy B randysa w  ocenie ob iek tyw ne j 
rzeczyw istości, w  ich  książkach znaleźć moż
na p róby  uzasadnienia losów  bohate rów  w y 
łącznie w ychow aniem  dom owym . Już w ó w 
czas zostaje zadecydowane ich  życiowe osa
m otn ien ie . Wszyscy trze j pisarze p ró bu ją  z 
dzieciństw a w yw ieść szereg kom pleksów  
swoich postaci. U  bohatera „D rew nianego 
k o n ia " w y tw o rz y ły  się ju ż  w te d y  neuropa- 
tyczne kom u leksv; D ygat swego bohatera 
w tło c z y ł w  atm osferę d rw in y .

V a illa n d  przede w szys tk im  daje pe łn ie jszy 
obraz ludz i, k tó rz y  wyw odząc się z drobno
m ieszczaństwa w  la tach p rzedw ojennych do
chodz ili pełmoletności. Streszczam słowa w y 
pow iedziane w  obronie pow ieść ': la ta  m ię 
dzyw ojenne skazyw a ły  synów  drobnom iesz
czaństwa na powolną wegetację. P rzyśpie
szenie kon ce n tra c ji w ie lk ieg o  k a p ita łu  pogłę
b iło  różnicę pom iędzy drobną bu rżuazją  a 
m ieszczaństwem. K a r ie ry  zosta ły w y łączn ie  
zarezerwowane dla  synów  drobnej kas ty  tzw. 
„d w u s tu  rod z in ". N iespodziewany awans n ie  
m óg ł się zdarzyć. Syn drobnom ieszczanina 
w iedz ia ł, że w  p rak tyce  skazany je s t całe ży
cie tk w ić  w  szarzyźnie drobnom ieszczańskie- 
go stanu. Jeżeli posiadał serce i um ysł, bu n 
to w a ł się. Lecz. ów  sprzeciw  nie m ia ł w y 
raźne j m etody. T rudn o  b y ło  Stać się św iado
m ym  rew o luc jon is tą . N ie  trzeba zapominać, 
że m łodzież bu rżuazy jna  n ie  m ia ła  żadnego 
k o n ta k tu  ż ludem  swego k ra ju .

M łodz i F rancuz i szuka li w y jśc ia  w  s u rr-  
rea lizm ie . w  na rko tykach , w  anarch ii, w  
przygodzie a la  M a lra u x . Zgodnie z metodą 
pow ieści o losach ich decydow ał przypadek. 
W ie lu  z tych  oślep łych „desperados“  dopiero 
w o jn a  zm usiła  do zajęcia w yraźnego s tanow i
ska. N a jleps i z n ,r,h  zna leźli sie wówczas u 
boku  ro b o tn ik ó w  francusk ich . Z lu d z i m ar
ginesowych s ta li się pa trio tam i, re w o lu c jo n i
stami.' W  w alce znaleźli rozw iązanie nęka
jących ich sprzeczności. Akc ja  powieści roz
g ryw a  się w śród tak ich  ludz i. Toczy sie w  
dniach poprzedzających w stąp ien ie  M ara ta  
do p a r t i i kom unistyczne j. Jego p raw dz iw e 
nazw isko b rzm i Lam ba lle  W  tra k c łe czyta
n ia  pow ieści ogarn ia nas obawa, o ile  zm ia
ny. ja k ie  się dokona ły w  nostnw ie ..despera
dos“ , k tó rych  w ym o w nym  przedstaw icie lem  
jest M ara t, zna jdą swój  odpow iedn i kształ t  
p rzy  p rze jśc iu  na pozycję zaangażowanego 
członka ruchu  oporu — kom un is ty . Pojęcie 
w a lk i o ile  n ie  oznaczy s“ę ściśle je j celu, 
jakże jest dopasowane do znaczenia słowa 
„desnerados" Z m iany  ja k ie  odnotow uje V a il
la nd  w  postępowaniu M ara ta  są nieznaczne. 
Streszczają się one w  gruncie  rzeczy nie na 
zm ianie sposobu życia, lecz na zm ianie sposobu 
m yślenia . M a ra t staje się obow iązkow y: „N a 
w e t za cenę spotkania się z m in is trem  daw 
n ie j nie po rzuc iłby  kob ie ty. Obecnie porzuca 
ją , aby w ysłać do Lo ndynu  wiadom ości, k tó 

re  n igdy  n ie  przydadzą się na n ic '“. Można 
zapytać się, czy to  jes t is to tna zm iana w  za
chow aniu  się członka p a r t i i —  kom unisty?  
M a ra t p rzekonu je  A nkę do kom unizm u: 
„W  każdej wiosce francu sk ie j ludz ie  dzielą 
się na dw ie  n ieprzejednane pa rtie , czerwo
nych i  b ia łych , lew icę  i  praw icę . Ten an
tagonizm  da łoby się w yśledzić  poprzez całą 
h is to rię  cz łow ieka“ .

W ie low ieyska pisze, że książka jes t psy
chologiczn ie doskonale um otyw ow ana. T ru d 
no jest jednak w yśledzić pow ody sk ła n ia ją 
ce M ara ta  do gadulstwa. W ygadał Się przed 
M a ty ld ą  z ta je m n ic  ruchu  óporu. Cała da l
sza akcja  pow ieści to ju ż  spożywanie kon 
sekw encji te k  lekkom yślności. W a lka  pom ię
dzy M ara tem  a M a ty ld ą  jest potrzebna V a il-  
la n d o w i do kom pozyc ji pow ieściowej. Je j roz
w iązan ie  jest niezależne od w sze lk ie j psycho
lo g ii i  socjologii. Jest dziełem  przypadku. A  
zatem powieść V a illa n d a  jest powieścią^ o lo 
sie. „Los n ie  w ie  co to  m ora lność". N ie  ro 
zum iem , dlaczego V a illa n d  pos taw ił sobie za 
ce l podkreślan ie  doskonałe j sym biozy is tn ie 
jące j pom iędzy nac jo na lis tam i a kom un is tam i 
w a lczącym i o niepodległość. W ym agałoby to 
pełn iejszego naśw ie tlen ia  od tego, ja k ie  da je  
V a illa nd . K om u n iśc i zajęci są podbo jam i 
m iłosnym i. (W ieczór K a ra k a lli i  M ara ta). W  
prze rw ach za jm u ją  się przem ytem  b ib u ły  itd . 
Czynią to  samo, co degaulliści. N ie  m a po
m iędzy p rzedstaw ic ie lam i tych  sk ra jn ych  k ie 
ru n k ó w  w a lk  ideologicznych. N a tom iast są 
one rozważane po in te lig en ck i! w  sum ien iu 
M ara ta , F ryd e ryka , A n k i. V a illa n d  n ie  w y 
jaśn ia  na czym  zasadzała się współpraca M a
r a ta ,z K a ra ka llą . Czy rzeczyw iście zawieszenie 
daw nych  sporów b y ło  pełnomocne^ aż do za
kończenia w o jny?  N ie  p róbu ję  w y jaśn ić , d la 
czego część nac jona lis tów  znalazła się w  sze
regach petainowców .

Doskonale na tom iast ukazu je  nam  au to r 
in te ligenckość now okreow anych kom un is tów , 
p rze jaw ia iacą  się np. W skłonności do rezo- 
nerstw a. W  scenie rozm ow y z A nką  M a ra t 
zw ierza się: „B iję  się u  boku  kom unistów , 
uznaję bez zastrzeżeń doktrynę , rob ię  w szy
stko, co mogę dla  p a r ti i,  w ięce j być może 
n iż  n ie jeden ak tyw is ta . A le  ja  n ie  m am  s ty lu  
kom unistycznego... Jestem synem mieszczań
skim . Walczę p rzec iw  sw o je j k las ie  w sze lk i
m i s iłam i, ale odziedziczyłem  je j nałogi, lu 
b ię  je j zbytek, je j p rzy jem nośc i“ . N ieco przed
tem  V a illa n d  w  w ypow iedz i od -au to rsk ie j 
odpow iada na pytan ie : dlaczego F ry d e ry k  
jest kom unistą , w  następu jący sposób: „D la  
tych samych powodów, k tó re  w  in nych  cza
sach kaza łyby m u w stąp ić  do k laszto ru , d la 
tego, że pa rtia  ma do k tryn ę  rów n ie  ścisłą 
ja k  dogm at i wym aga od swych cz łonków  
bezwzględnej dyscyp lin y ".

M a ra t dekonsp iru je  przed M a ty ld ą  o rg an i
zację. D z iw im y  Się temu, ponieważ stosunek 
M ara ta  do M a ty ld y  jest po de jrz itw y . M a
ty ld a  jest narkom anką, jest cyniczna. Jed
nak M a ra t um aw ia  ją  na spotkanie z K a ra 
ka llą . Odtąd zaczyna się w łaśc iw a  „D z iw na  
Zabawa". M a ty ld a  staje się donosicielką. 
M a ra t za ła tw ia  sprawę uw o ln ie n ia  Danniego 
z w ięz ien ia  N ie  w iadom o ty lk o , dlaczego 
b y ła  im  potrzebna dla uw o ln ie n ia  tow a rzy 
sza M aty lda . D ann i przecież m ia ł w ięce j ko
chanek. Po to urucham ia się ca ły  aparat o r 

ganizacji, angażuje . się dygn ita rza  ruchu 
oporu. V a illa n d  zaczyna się posługiwać 
c h w y ta m i sensacyjnej lite ra tu ry . Odtąd tok 
powieść zaczyna w a rtk o  p łynąć. n iek iedy 
jeszeęz kom entarz, czy fragm enty  n a n re tn i-  
ka  (nota bene w y łam u jące  się z ogólnej kon 
s tru k c ji)  p ró bu ją  ra tow ać powieść.

Jako p rzyk ła d  sceny w u lga rne j, tendency j
nie' p rzerysow anej, a zatem bez w artości, 
przytoczę m om ent, gdy dw a i ko lab o rac ion i- 
ści, dziennikarze, rozpoznali w  M aracie  daw 
nego socjalizującego kolegę Zgodnie posta
n a w ia ją  go zadenuncjować. D 'a log  n ie w y 
bredny. W  trakc ie  rozm ow y częstują się po
tra w a m i o zaw ro tnych  cenach. Zam aw ia ją  
trzecie po rc je  befsztyków . Jeden z n ich  po
w iada : „T rzydz ieśc i s reb rn ikó w  na czarnym  
ry n k u  Jerozo lim y m usia ła kosztować no rc ia  
be fsz tyku  O ni przychodzą (tacv ja k  M ara t) 
zaciagnać się w on ią  naszych przeszłych t r u 
pó w ". Zaczyna w ym io tow ać. — To nie jest 
udany sposób ko m p ro m ita c ji ko lab o rac jon i- 
stów.

„D z iw na  Zabaw a" toczy się da le i. M a ra t 
ostrzega Chloe, aby wzm ogła czujność i n ie  
u k ry w a ła  ta k  w ie lu  kon sp ira to rów  u siebie. 
Ta odpow iada: „N ig d y  nie  będę ci dość 
wdzięczna. T ak nudz iłam  się przedtem “ .

P obyt M ara ta  na p ro w in c ji nie pozostaje 
w  zw iązku  log icznym  z ko n s tru kc ją  powieści. 
Dwudziestogodzinna rozm owa ideologiczna z 
A nką  w  czasie, gdy oddzia ły  partyzanckie  
wysadza ły pociąg w iozący generała, n ie  m o
gła  m ieć swego realnego odpow iednika.

Działacze oporu obstaw ia ją  M arata , gdy 
idz ie  na spotkanie z M aty ldą , obstaw ia ją  M a
ty ldę , K a ra ka llę .

Książka może być rozm aicie rozum iana 
przez rzesze czy te ln ików . Ruch oporu nie  
zna lazł w  pow ieści V a illa nd a  należytego 
ośw ietlen ia . N iezręczną obrończynią V a illa n -  
da sta je  się W ie low ieyska. gdy pisze: ..Po
staci kon sp ira to rów  są ta k  zróżnicowane spo
łecznie, po lityczn ie  i  psucholoWczme, że po
m im o b ra ku  (w  powieści) p rzedstaw ic ie li ro 
b o tn ik ó w  można w  surmę uznać ich za spo
łeczeństwo francuskie , ty m  bardzie ;, że o tych  
rob o tn ikach  walczących w  pow ieści jest m o
w a '1. —• Z łe czyn i W ie low ieyska b ron iąc w  
ten sposób V a illanda , bow iem  przytoczone 
zdanie n ie  m a sensu.

W  O S T A T N IM  N U M E R ZE  43 (172) 
z dnia 24 października 1948 r. t

Zbigniew Wasilewski — F ro n t nauk i; Anie
la W yręba —  P o lon is tyka  warszawska; K on
rad Nałęcki i Andrzej W ajda — Głos m ło 
dych p las tyków ; Jerzy M iller — Poezje; L. 8.
—  Na obradach dzia łaczy ch łopskich; Tade
usz Drewnowski — P lakat, k tó ry  zapowiada 
zjazd; Mieczysław Grad —  W alka klasowa na 
w s i rzeszowskie j; W ies ław  .Tażdżyński — N o
ta tk i o „m a rtw y c h  duszach"; Andrzej Braun
—  Sprawa Żelbeta: Ludwdk M arc in ko w sk i — 
Boi się on w ięce j re p u b lik i niż ate izm u: Sta
n is ła w  G olaehowski —  M ;asto przem ian spo
łecznych; S tan is ław  Gebata — Nowoczesne 
„p rzyp isan ie  do z ie m i"; Fa1*“v ; zdania; K o 
m u n ik a ty ; 18 ilu s tra c ji;  12 S a m
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Edmund Niziurski

Pieniqdz i filantropia na prowincji

H
a progu twórczości każdego p i
sarza o s ilne j indyw idua lnośc i 
a rtys tyczne j znaleźć można 
dzieło - prospekt. W  dzie łku  
ta k im  po raz p ierw szy, po o - 
. . kresie  'm łodzieńczych poszuki

w ań  x te rm in a to re k  p isarsk ich , w ypow iada  
au to r w łasne „c redo “  i  s taw ia oewne zagad-

ro z w fia ł ■0d tf:51 będzie StaIe P O g^bia ł i
i ~ T a k lm  k luczem  do tw órczości Że- 

mK.kieg °  je s t n ie w ie lka  powieść ..P rom ień“ , 
oreą p ie rw o d ru k  ukazał się w  w arszaw skim  

„G łos ie “  w  r . 1887.
Obok znanych z późniejszych pow ieści m o

tywów- po w ro tu  w  s trony  rodzinne czy do gu- 
bern ia lnego m iasteczka (Łżaw iec z „P ro m ie - 
™ „ <iP?d0bnie’ ia k  K le ry k ó w  z „S yzy fow ych  
prac to  jeszcze jedna lite ra cka  w iz ja  K ie lc), 
w ysuw a się tu  na czoło zagadnienie praev 
społecznej. '

L ite ra c i, na m ię tn i badacze ro zw o ju  spo
łecznego, podobnie ja k  uczeni, s tud iu jący  t y 
powe przeobrażania się organów  żyw ych 
łap ią  procesy społeczne w  n a jk ry ty c z n ie j-  
szych m om entach. Cała powieść X IX  w ie ku  
,°  epopea lib e ra liz m u  w o ju jącego i  zw ycię
żającego. T a k im  jes t Balzac, ta k im  Prus. W 
„L a lce “  k a p ita liz m  sz tu rm u je  jeszcze do 
tw ię rdz. W  końcu X IX  w ie k u  przem iany  go
spodarcze i  społeczne zaczęły obejm ować i 
p row inc ję . „P ro m ie ń “  Żerom skiego przedsta
w ia  w łaśn ie  osta tn i etap te j w a lk i na  p ro 
w inc jo n a ln ych  op ło tkach Łżawca. P rzepro
wadzenie ko le i w ciągnęło zapadły Łżaw iec 

- w o rb itę  gospodarki p rzem ysłow ej. M io tła  
kap ita lis tyczna  w yrzuca  na śm ie tn ik  daw 
nych rzem ieś ln ików  i  kupców  z tra d yc ją  się
gającą czasów „P o w ro tu  ta ty “ . K ogo oszczę
dz ił „m ło t p rzem ysłu  fabrycznego“ , tego do- 

•1a życie nad stan, k tó r /m  mieszczaństwo 
zaraziło się od hu la jącego ziem iaństw a w  
w y n ik u  rozw iązyw an ia  patologicznego p rob le 
m u “ ja  i  a rys to k ra c ja “ , zanalizowanego cie
kaw ie  przez Chałasińskiego w  „Społecznej 
genealogii in te lig e n c ji po lsk ie j“ . W  ty m  u ję 
ciu  zagadnienia można się doszukiwać b lis 
k ich  analog ii m iędzy traged ią  kupca -  ban
k ru ta  Ż łopow icza z „P ro m ie n ia “  a traged ią  
W okulskiego. P o jaw ia ją  się ludzie  now i, ludzie  
od rob ien ia  „p ien iącha “  za wszelką cenę i  
sekundująca im  in te lig en c ja  zawodowa z 
adw okatem  K oszczyckim  w  ro l i g łów nej. M i
mochodem należy zauważyć, że ta  e lita  m ą- 
łomieszczańska ma szczególne zabarw ien ie. 
Ciążą na n ie j s iln ie  w p ły w y  szlacheckie. 
(Ż łopow icza zarzyna w ie lko pa ńsk i t ry b  ży 
cia, m ie jscow ą op in ię  rep rezen tu je  „Gazeta 
Łżaw iecka“ , s iln ie , trzebaby pow iedzieć m on
s trua ln ie  szlachecka, chociaż i  zamożniejsze
mu m ieszczaństwu n ie  odm aw ia ła  p ra w  b y tu  
i prenum eraty). N adto e litę  tę  cechuje sw o i
sta h ipo k ryz ja , s tro jen ie  się ustaw iczn ie  w  
płaszczyk „e ty k i“ . E tyka  sta je  się p iłk ą , rz u 
caną z rą k 7 do rą k , k ije m  w  rę k u  możnych. 
E tyką  próbow ało  czcigodne grono łżaw iec- 
k ich  mecenasów pow strzym ać „w ie rzga jące 
go“  Koszczyckiego „od k o n k u re n c ji w  b ru d 
nych in teresach“ . W  im ię  e ty k i ćw iczy ł na ła 
mach ,,Gazety,Łżaw ieckie j.“  red. O lśn iony R a- 
duskiego. I  pożal się Boże, jakaż to  b y ła  e ty 
ka?! „...Ź ród łem  istotnego'’ zgorszenia b y ł fe lie 
to n ik  (w  p iśm ie  Raduskiego), doradzający 
pa r nom, ...żeby w  chw ilach  w o lnych  od m a
rzeń i  w a lców , m y ły  pod łog i i  p rzyn a jm n ie j 
z le kka  szorowały schody (srodze b rudne  w  
mieście Łżawcu). B y ło  to  rzecz prosta bez
bożne szarganie św ię te j in s ty tu c ji rodz iny, 
obyczajów  i  m ora lnośc i“ .

Ze szczególną uwagą o ll;e rw u je  Żerom ski 
życie now e j k la sy  społecznej: m otłochu  łża - 
w ieckiego. Ledw o zmęczony podróżą Radu
s k i,  p rz y b y ł do Łżawca, ju ż  au to r każe m u 
obchodzić w ieczorem  za u łk i łżaw ieck ie  i  za
glądać do ok ien ja k  up io row i. R ezu lta t —  
pobicie Raduskiego przez opryszków  tu te j
szego W hite  Chapel, lecz i  skom ple tow anie 
sm utne j socjo log ii m iasteczka. C entrum  pe ł
ne b lic h tru  i  ła jdacze przedm ieścia. Przesu
w a ją  się przed oczyma Raduskiego: służąca 
piorąca jedyną  koszulę na św ięto —  ów  K a - 
lib a n  z „B u rz y “  Szekspira, pó łzw ierzę, p ó ł-  
człowiek.... M arys ia  czy Kasia, nasz k u ltu ra l
ny  Haustier... da le j w yku w acz pom ników , 
żydziak-szewezyk, Szym ek robociarz. W  w y 
n ik u  tego przeg lądu „ w  um yśle tk w iło  jedno 
jedyne słowo, przem ierzłe. i  bolesne, m iesz
czące w  sobie ca ły p ra w ie  re zu lta t m yślen ia : 
motłoch... P rzem ysł fab ryczny, s tupudow ym  
m ło tem  druzgocący rzem iosło, w  ty m  celu, 
żeby p łodam i tru d u  obda rtych  tłu m ó w  za
lać ry n k i bez na jm niejszego pożytku  d la  cy
w iliz a c ji m iejsca, z k tórego się począł“ .

Zagadnien ie zostało postawione.
Jak  ustosunkow ał się R aduski do prze

obrażeń społecznych i  gospodarczych Łża w 
ca? D la  zdeklasowanych kupców  i  rzem ieśl
n ików , z k tó ry m i zżył się w  czasach szkol
nych, ma sentym enta lną łezkę w  oku, lecz w  
gruncie  rzeczy jest za bardzo pozytyw is tą , by  
potępiać b ru ta ln e  bo b ru ta lne , ale w  każdym  
razie w yraźne p rzyb liżen ie  Łżawca do „c y w i
lizowanego“  św iata. Jako dziecko lib e ra liz m u  
w ie rzy  w  dewizę laissez fa ire , laissez passer 
i  w  cha rakte rystyczny fa ta liz m  ro zw o ju  sto
sunków  gospodarczych. U znaje samoczynność 
i  sam oregulowanie procesów gospodarczych na 
ty m  na jlepszym  ze św ia tów  i  tw a rd e  praw o 
w a lk i kon ku re ncy jn e j. N ie św ita  m u  jeszcze 
m yś l, że ten system n ie  jes t konieczny. Lecz 
ja ko  a ltru is ta  n ie  może przejść : obojętn ie  o - 
bok o fia r  w o ju jącego k a p ita lizm u  i  p rz y jm u 

*) S tefan Żerom ski „P rom ień “  Spó łdzie l
n ia  W ydawnicza „C z y te ln ik “ , 1948.

ję  sm utną -\oię zbieracza tru p ó w  i  s a n ita r iu 
sza pobo jow isk, na k tó ry c h  ludz ie  p o k ro ju  
Koszczyckiego walczą o „p ien iącha“ .

W  rozm ow ie  z Ż łopow iczem , w ypow iada  
R aduski sw oją do k tryn ę  społeczną: „wszyscy 
po w inn iśm y m ieszkać czysto i  ciepło, cho
dzić w  ko rto w ych  ubran iach , n ie  zaś w  ga ł- 
ganach. A le  jakże m ożem y p rzy jść  do tego, 
k ie d y  pasib rzuchy z g łup o ty  da ją  ba le za ba
la m i, jeżdżą kare tam ; d la  m ody, u trzym u ją  
próżnu jące dziew czyny i  w  ta k ie  bagna cis
ka ją  nasze pien iądze“ .

D o k tryn a  ta , to  s ta ry  ka tech izm  w ia ry  l i 
berała. Cel gospodarki społecznej, to  pow 
szechny dobrobyt. Ś rodk i —  to  oszczędność 
społeczna.

Chodzi o to, by  „pas ib rzuchy“  zam iast 
przepuszczać pieniądze —  inw estow a ły  (zaw
sze coś na ty m  m im ochodem  zarobi ludek  
łżaw ieck i), a co im  zbywa, zużyw a ły  na cele 
cha ry ta tyw ne . Na uwagę zasługują jeszcze 
słowa Raduskiego: „nasze p ien iądze“ . R adu
sk i zna jdu je  się tu  o k ro k  od socjalizm u, 
gdy pozwala sobie zauważyć, że k a p ita ł nie 
jes t ty lk o  p ryw a tn ą  w łasnością pasib rzu- 
chów, lecz s tanow i pewne dobro społeczne.

W  tw órczości Żerom skiego ściera ją  się dw a 
zasadnicze p ie rw ia s tk i: b ru ta ln a  w iz ja  życia 
takiego, ja k im  ono jes t i  w iz ja  życia takiego, 
ja k im  być pow inno . N ie  na leży sądzić, że 
Ż erom ski ap robow a ł ty lk o  w iz ję  drugą. P rze-, 
c iw n ie , św ia t zastany, św ia t rzeczyw is ty  po
ciąga! go sw oją przewagą m ateria lną . Jed
no s tk i u jem ne w  pow ieściach Żerom skiego 
gó ru ją  zazwyczaj nad doda tn im i p ra k tycz -

P a u l in a  C z y i o w a

Katol icka p
W śród pism  lite ra cko  -  społecznych 

w  Polsce T ygod n ik  „W ieś“  specja- 
. liz u je  się w  sprawach w ie jsk ich . 
W ydaw a łoby się, że p u b licys tów  
piszących o w s i i  redakcje  in nych  

pism  pow inna obow iązyw ać ogólna choćby 
o rien ta c ja  w  stan ie pub licys tycznych  i  re p o r
tażow ych osiągnięć tego pisma, k tó re  w  ska li 
ogólnej poświęca Się prob lem atyce wsi. P u
b licys tyka  w ie jska  , „W s i“ , n ie  przesądzając 
w  te j c h w ili o je j w artośc i, s tw orzy ła  ty p  
repo rtażu  a rtyku łow ego , opartego na w iedzy  
socjologicznej, operującego fa k ta m i jednost
k o w y m i d la  ukazania określonego, k ie ru n 
kowego system u rzeczyw is tośc i U m yś ln ie  o- 
gran iczam y się do w y liczen ia  fo rm a lnych  
cech tego rodza ju  reportażowego. Chcem y 
bow iem  pokazać naszym czy te ln iko m  in n y  
ty p  reportażu  w ie jsk iego  up ra w ia n y  przez 
p u b licys tykę  K a to lick ie g o  T ygodn ika  S po łe 
cznego .„D ziś  i  J u tro “ . Same różn ice fo rm a l
ne, lite ra c k ie  odsłonią ideologiczną przepaść 
m iędzy u jęc iem  w s i naszym  a pism a k a to lic 
kiego. L ite ra t w yjeżdża sobie na w ieś, pa trzy , 
obserw uje, rozm aw ia  z. ludźm i,, a w iedza, ja 
ką  w yn os i stąd, n ie  m a n ic  wspólnego z o- 
b ie k tyw n ą  ’ rzeczyw istością t. zn. z ja k im k o l
w ie k  naukow ym  i  sp raw dza lnym  ujęciem . 
D z ienn ika rsk ie  im pres je  w ie jsk ie  pisarza k a 
to lick ieg o  podp ie ra ją  ty lk o  jego p ry w a tn y  
św iatopogląd, jego plebańskie n a w y k i m y 
ślenia o wsi.

Będzie m ow a o reportażach w ie js k ic h  Jó 
zefa M a jk u ta  w  „D ziś i  J u tro “ . Redakcja 
tego pisma, k tó re  znam y ja k o  pisnjo pa r 
excellence po lityczne, poprzedziła c y k l 
reportaży w ie js k ic h  M a jk u ta  wstępem , w  k tó 
ry m  zastrzega się, że reportaże te pozbawione 
będą p ie rw ia s tka  pub licystycznego czy po
lemicznego. U jrz y m y  w ięc  samą „n e u tra ln ą “  
rzeczyw istość tego środow iska, k tó re  ta k  m a
ło  jes t znane publiczności lite ra c k ic h  pism  
w  Polsce, ponieważ n ik t  się n im  n ie  za jm u 
je. (R obim y to  w  naszym  piśm ie' od 4 la t).

W  trzech ko le jn ych  reportażach z c y k lu  
„W ieś bez k u r ty n y “  Józef M a jk u t odm alo
w u je  c iężk im  pendzlem  starą k u rty n ę  zaw ie
szoną od dawna na tea trze wsi. Zresztą i  fa r 
by  n ie  są świeże —  m a lu je  się z u ży tym i i  ba
n a ln y m i ś rodkam i lite ra c k im i podrzędnej 
pow ieści w  k tó re j w ieś w prow adzona jest 
d la  e fek tu  swojskości, świeżości pejzażu.

M a jk u t ukazu je  w ieś ja k o  w zór m o ra ln y  
d la  zepsutej k u ltu ry  urban is tyczne j, a prze
de w szys tk im  w  system ie „s łużby  Boże j“ , w  
in s ty tu c jach  kó łk a  różańcowego, k a p lic z k i 
i  n a tu ra ln e j „zd ro w e j spó łdz ie ln i“ , ja ką  jest 
źródło, z k tórego cała w ieś czerpie wodę: 
„N ieda leko  od tego ob iek tu  nad k ry n ic z - 
n ym  strum ien iem  sto i od w ie k ó w  potężna l i 
pa: osta tn i M o h ika n in  m iodem  pachnącej pu
szczy —  św ięte G rom adzkie Drzewo M ajdanu. 
W  okresie k w itn ie n ia  sadu, gdy szary zapad
n ie  m ro k  lu b  m leczna pośw ia ta księżyca, 
rozniesie się zapach ja śm inów  i  bzów, ze 
w szystk ich  u lic  i  prze łazów  w ychodz i rado
śnie uśm iechnięta młodość. Wszyscy pod k o 
n a ry  s taruszki lip y , do k a p lic z k i św. Jana. 
stars i m odlą się za grzechy m łodości, m łodzi 
dz ięku ją  za radość życ ia“ .

O to wieś. Toteż d la  m łodzieży zebranej 
na drodze w ie js k ie j zasadniczym problem em  
jest, dokąd iść?“ ... Na różaniec do k a p lic z k i 
w  pobliżu, gdzie w  te j c h w ili m am y i  c io
cie p ie ją  nabożne pieśn i —  czy też na Pod- 
b ieliznę, na zabawę, skąd słychać skoczne to 
ny  ha rm on ii...“

W praw dzie  szatan podszepnął n a jp ie rw  
zdrożny w y b ó r —  na zabawę, ale zdrowe su
m ien ie  m łodzieży w ie js k ie j, zwłaszcza te j 
z k ó łk a  różańcowego, przew ażyło —  udano 
Się na m od litw ę . Potem  dopiero zabawa. 
„M im o  b ra ku  ja k ie jk o lw ie k  propagandy

nością życiową, konsekw encją w  dzia łan iu , 
co w ięce j, ty p  zdecydowanie ne ga tyw ny ja 
k im  jes t w  „P ro m ie n iu “  ka rie row icz , adwo
k a t Koszczycki zna jd u je  się b liże j p ra w d y  
społecznej ówczesnego św iata m ieszczańskie
go n iż  apostoł społeczny —  R aduski. Kosz
czyck i rep rezen tu je  w  pow ieści „cz łow ieka  
ep ok i“ , m lkrokosm os ka p ita lizm u  drapieżne
go. Jest on pewną doskonałą całością a r ty 
styczną, pokazow ym  okazem oświeconego k a 
p ita lizm u . Kosżczyckiem u pow iod ło  się w  ży
ciu. Z ro b ił „dużego p ien iącha“  za cenę pa ru  
tam  sk rup u łów  m ora lnych . W  ka rie rze  po
k ie ro w a ł się swoistą f ilo z o fią  życiową. N ie 
wesoła to  f ilo zo fia : „n a tu ra  cz łow ieka jes t 
zła, co w ięce j podła“  —  zw ierza się R adu- 
skiem u. W  ta k im  św iecie n ie  m a m ie jsca d la  
m arzyc ie li, d la  n iedow arzonych społeczni
ków , k tó ry m  zarzuca niedołęstw o życiowe 1 
dy le tanc tw o  społeczne.

„W y  jesteście jacyś pap ie row i, p łóc ienn i, 
b rą zow i czy g ipsow i, jacyś m a low a n i ludzie. 
W y n ie  macie wad, ale też d la  m nie, da ru j 
n ie  macie zalet. C złow iek zw ycza jny to jest 
przede w szys tk im  człow iek, w ieczny poszuki
wacz chleba d la  siebie i  sw ych dzieci, jes t 
to  m ró w ka  biegająca tu  i  tam ...“  O w artośc i 
społecznej w ed ług  Koszczyckiego decyduje 
praca p rodukcy jna , zapobiegliwość w  grom a
dzeniu dóbr ekonom icznych. Ludz ie  ja k  Ra
dusk i n ie  zna ją życia i  n ie  p o tra fią  popraw ić  
„sze lm ow skie j duszy lu d z k ie j“ . W ń ły w  na 
ksz ta łtow an ie  się stosunków  lu dzk ich  mogą 
w yw rzeć  jedyn ie  ludz ie  „z w y c z a jn i“ , ludz ie  
in teresu. Ci stanow ią sam i cząstkę rea lnego 
życia i  mogą czasem skorygow ać m etody po -

ochwała wsi
trzeźwości —  os ław ionym  b im be rk iem  n ik t  
n ie  za la tu je , zaw ianych n ie  w idać. (Uwaga na 
zdrobn ien ia  i  p ijacką  gwarę). M ło d z i p ija n i 
są tańcem  i  m uzyką. D ziew uszki p łoną r u 
m ieńcem, ch łopcy ociera ją  czoła ręka w a m i 
i  da le j i  jeszcze... O c iem n ia ły  W ładzio  A ksa - 
m ito w icz  sw oią tęskną m elod ią  bez słów  po
ry w a  —  unosi...“

D a je  się też po ryw ać i  unosić k a to lic k i p i
sarz. O bserw uje  dziewczyny:

„Jest ich ju ż  dziew ięć. T rzy  na bosaka, re 
szta w  „po tańców kach“ . U stro jone przeważ
nie w  k re to n ik i. W łosy ■ na w ia t r  lu b  kosy. 
Żadna nie  m a m a low anych  ust, w yskubanych  
b rw i, na tw a rz y  darem nie szukać śladu pu 
d ru , paznokcie u  rą k  k ró tk ie , bez la k ie ru , 
a le  czyste. Palce n a w yk łe  do silnego u jm o 
w an ia  różnych przedm io tów , p rzy  podaw an iu  
rę k i okazują moc i  prostotę. K tó raś  m a u - 
kończone 7 oddzia łów  szkoły powszechnej^ 
k tó raś  5 czy 6, inne po 4. Są ze starych, k i l -  
kunastohek ta row ych  gospodarstw  i  z dopeł
n ionych  przez osta tn ią  re fo rm ę . R ozm aw ia ją  
swobodnie, wesoło a naw e t dowcipn ie. U ro 
da ich p rzypom ina  ksz ta łty  po lnych  grusz: 
m a jąc  w ie le  słońca i  p rzestrzen i n ie  pną się 
w  górę, ale są s ilne w  konarach. Pachną 
do jrza łym  zbożem, rzeką, floksam i, zdro
w iem , m łodością. N iek tó re  tw arze, spojrzenia 
i w yp ow ied z i są bardzo in teresujące.

P ros im y cofnąć się do fragm e n tów  A le 
ksandra  Radiszczewa w  ty m  sam ym  num erze 
„W s i“ . M in ę ły  dw a w ie k i —  n ic  się n ie  zm ie
n iło  na w si. D ziew czyny ta k  samo boso, 
w łosy  na w ia tr ,  i tw a rz  bez pudru . A le  z 
g ro m ad k i 9 dziewcząt jedna ty lk o  m a ukoń
czone 7 oddzia łów  szkoły powszechnej, jedna 
5 czy 6, inne po 4. Goś się jednak  zm ieniło , 
dziewczęta n ie  chodzą ju ż  w  samodziałach, 
ty lk o  w  k re ton ikach . Toż to  postęp nielada. 
B y ł czas, gdy księża z am bony g ro m ili fa 
bryczne k re to n ik i i  uw aża li, że cnota chodzi 
ty lk o  w  samodziale.

Pochwała w s i n ie  kończy się na tym . 
W  je dn ym  repo rtażu  c h w a li k a to lik  zabawę 
w ie jską , w  d ru g im  pracę. Ch łop to w łaśn ie  
opoka społeczna. W szystko m ija  i  p rzepływ a. 
A  on zawsze „w yc iąga  sw oją norm ę bez p re
m ii“ . Przychodzą k a ta k liz m y  przyrodn icze 
i  społeczne, a le  ch łop trw a . „N ie  m a tru d u  
i m ozołu, k tó rem u  by  n ie  podo ła ł i n ie  by ło  
ta k  k ry ty c z n y c h  czasów, k tó ry c h  by  nie 
p rz e trw a ł“ . (C zyta j m iędzy w ierszam i: p rze
trw a  i  nasze).

Po klęsce ch łop znowu „w b ija  pa l na swoim  
po lu , p rzyw iązu je  do niego bydlę... i  ta k  d łu 
go k rę c i się w ko ło  k row iego  ogona, aż zno
w u  pobudu je dom i  oborę“ .

W  u jęc iu  w s i w  system ie m ora lnym  za
traca  się zasadnicza w artość p racy —  spo
łeczna. N ad ludzka ' często praca chłopa p rzy 
u trzym a n iu  skraw ka  ziem i pod. pa l d la  k ro 
w iego ogoha —  społecznie n ie  opłaca się, 
s łuży ty lk o  u trzym a n iu  na pow ie rzchn i życia 
nędzy w ie js k ie j. Chłop p racu je  „w  pocie 
czoła“  bo ta k  po ka ra ł Pan Bóg Adam a w  ra 
ju . Skąd nędza, skąd „n a d lu d zk i m ozo l“  to 
M a jk u ta  n ie  obchodzi, ch łop i  ta k  w yciąga 
norm ę bez n rem ii. P am ię tam y ten m it  agra- 
rystyczny, że ch łop p racu je  zawsze dobrze, 
że ro ln ic tw a  nie  potrzeba uczyć. N orm ę m ie 
rz y  M a jk u t ty lk o  „tru d e m  i po tem “ , nie p ra 
ktyczną w yda jnością  i  opłacalnością gospo
d a rk i w ie js k ie j w  ram ach o rgan izacji pań
stw ow ej życia gospodarczego.

Reportaże M a jk u ta  w yka zu ją  c a łk o w ity  a- 
na lfabetyzm  ustro jow y. K u rty n a  kó łka  r ó 
żańcowego, poprzez k tó rą  M a jk u t p a trzy  na 
wieś, n ie  tłum aczy, a fa łszu je  obraz rzeczyw i
stości w ie js k ie j i  to  s ta rym  sposobem zacie
ran ia  gospodarczych sprzeczności i  społecz
nych w a lk  na w s i: „N iech na ca łym  świecie 
w o jna , byle polska w ieś zaciszna, by le  po l
ska w ieś spokojna“ . .

stępowania w łasne i  b liźn ich . „Ja  n ie  jestem  
od cnó t“  —  oświadcza cyn iczn ie  Koszczycki 
—  „sam  się pożyw ię  z ochotą na d rug im , gdy 
mogę, ale u rzą d za m ; sobie od czasu do cza
su ta k i deser“ .

D o tyka m y tu ta j zasadniczego zagadnienia 
„P ro m ie n ia “  a m ianow ic ie  Sensu p ra cy  spo
łecznej. P raw dz iw a  praca społeczna m a to  
do siebie, że zm ierza w  p ierw sze j l in i i  do w y 
k ry c ia  zasadniczych p rzyczyn  bolączek ży d a  
społecznego a następnie do zw alczenia ich  w  
sposób p lan ow y  i  konsekw entny. W  odróż
n ie n iu  od p ra cy  społecznej f ila n tro p ia  jes t 
zawsze ja łm użną, łaskaw ym  gestem w  celu 
doraźnego polepszenia czy je jś  sy tua c ji, bez 
dociekania is to ty  *zła. W  ty m  u ję c iu - f ila n tro 
p ia  zw raca się do samego dobroczyńcy, słu
ży do uspoko jen ia  je g o  sum ienia. W  R adu- 
sk im  w a lczy  społecznik z fila n trop em . T ypo
w y m  odruchem  f ila n tro p ijn y m , pow iedzm y 
w ięce j, od ruchem  n a tu ra ln ym , gdzie p rze ja 
w ia  się w ła śc iw y  ch a ra k te r Raduskiego, są 
choćby ta k ie  rozw ażania na w id o k  dziewczy
n y  nę dza rk i p io rące j sw oją jedyną  koszulę 
na W ielkanoc:

—• „W ejść do te j s ionki, cisnąć na środek 
sto rub li... —  W y ją ł z k ieszeni pugilares, 
o tw o rz y ł jedną ze sk ry te k  i  szukał w  n ie j 
pa lcam i przez chw ilę . Potem  zam knął go 
szybko i  odszedł z tego m iejsca. W  m y ś li prze
sunęło m u  się w  te j c h w ili zdanie: Jako w o 
da gasi pragn ien ie , ta k  ja łm użna wysusza 
grzech i  d z ik i śm iech n ib y  echo zab rzm ia ł po 
n im  w  duszy. —  W ięc i  w  te j spraw ie  o m nie  
chodzi, o m oje  grzechy, n ie  o tam tego czło
w ie ka “ .

R aduski n ie  dostrzega is to tn ych  przyczyn 
zła  społecznego tkw iącego głęboko korzen ia 
m i w  ówczesnej s tru k tu rze  społecznej. Stąd 
jego działa lność c h a ry ta tyw n a  n ierzadko 
zm ierza ty lk o  do przedłużen ia w ege tac ji obu
m ierającego u s tro ju  przez bandażowanie jego 
cuchnących ran. R aduski jes t sm utnym  id e 
a listą , k tó ry  chce rozw iązyw ać p rob lem y spo
łeczne na płaszczyźnie przede w szys tk im  m o
ra ln e j, przez apelowanie do serc m ożnych 
Jego organ „Echo Łża w ie ck ie “  dąży do po 
p ra w y  b y tu  lu d z i p racy i  podnoszenia k u l
tu r y  w  drodze in fo rm ow a n ia  św iata o rze
czyw is tym  położeniu „m o tło ch u “  łżaw ieckieg 
i  udzie lan ia  a d m on ic ji m ora lnych .

W  okresie tym  n ie w ą tp liw ie  o ta r ł się Że
rom sk i o socja lizm , lecz trzeba b y ło  jeszcze 
d łu g ie j d rog i od „P rom ien ia “  do „P rzedw io 
śnia“ , b y  w zjąć na serio m ożliw ość przem ian 
na te j drodze. Na razie Żerom ski n ie  roz
t rw o n ił jeszcze swej spuścizny idea listyczne j, 
ow ych 20.000 r u b li Raduskiego po s try ju . C ią
ży na n im  u ro k  S zw a jca rii, gdzie przec iw ień
s tw a klasowe zam askował dobrobyt i  specy
ficzne w a ru n k i tego k ra ju .

Jeśli taką  postawę może coś usp raw ied li
w ić , to  chyba beznadziejność ówczesnego po 
łożenia politycznego, gdzie żadna m yś l po
stępowa n ie  m ogła być popu laryzow ana le 
galn ie. Pozostawało bandażowanie ran.

R aduski n ie  jes t postacią odosobnioną w  
życ iu  naszych m iasteczek p row inc jona lnych . 
Konieczność opai-cia każdej p ra w d z iw e j p ra 
cy  społecznej na ruchach postępowych pow o
dowała, że do n iedaw na m ie liśm y do czynie
n ia  raczej  z f ila n tro p ią  n iż  pracą społeczną. 
Le n is tw o  duchowe, konserw atyzm , paniczny 
lę k  przed poderw an iem  usankcjonowanego 
status quo nastaw ia nega tyw n ie  syte w a rs tw y  
społeczeństwa wobec każdego p rze jaw u  rze
te ln e j p racy 'społecznej. Dość wspom nieć o 
trudnościach, z ja k im i muszą się borykać na 
p ro w in c ji dzisiejsze organizacje społeczne o 
św iatopoglądzie postępowym .

T y m  ła tw ie j w egetu je  za to f ila n tro p ia  — 
owo okupyw an ie  się, usp raw ied liw ian ie  w ła 
snej. Obojętności przez , rzucenie pa ru  groszy 
na jakąś tam  kwestę, k tó re  na jpe łn ie jszy  
chyba hyyraz znalazło na tab liczkach w yd a 
w anych przez „C a rita s “  te j m n ie j w ięce j tre 
ści: „Ż eb rakom  wstęp w zb ron iony ! Ja łm uż
nę w yd a je  za m n ie  b iu ro  „C a rita s “ . W  ten 
sposób doszło do zrycza łtow an ia  o fia r  i  zor
ganizowania ja łm użny. O to wszystko, na co 
f ila n tro p ia  m ogła się w  te j dziedzin ie zdo
być.

N iepo trzebn ie  red ak to r O lśn iony w id z i w  
R aduskim  konkuren ta . Na dłuższą m ete R a - ' 
dusk i n ie  jes t niebezpieczny: N aw et je ś li m a 
s ilne  n e rw y  i  spory k a p ita lik  w  banku. Na
w e t je ś li p rze trzym a próbę m adejowego ło 
ża ja k ą  w  im ię  e ty k i zgotu ją  m u Koszczyc- 
cy i  O lśnien i. Owszem krzykacze ucichną. 
W aria tow i da się spokój. I  na w a ria ta ch  mo
żna zrob ić n iez ły  interes. Ich  niegroźne dzia
łan ie  w zm acnia au to ry te t pasibrzuchów. Z 
RaduiSkiego zrob ią  sobie rek lam ę i pa raw an 
dlą  swych postępków. N azw isk iem  Raduskie
go można będzie zam ykać usta m alkon ten
tom . „Zarzucacie nam  sobkostwo? patrzcie, 
czego dokona ł jeden z nas!“  G dy społecznik 
zostanie prezesem iluś  tam  f ila n tro p ijn y c h  
ko łek, gdy porośnie w  p ió rka  i  zacznie roz
czulać się nad ogrom em  „o rk i na ugorze“ , ja 
k ie j dokonał—podtatusie je , w e jdz ie  do tow a
rzystw a, nauczy się dobrych m anier, puszy
stych m ów  — i  g ipsowy b iust d ia b li wezmą.

Niebezpieczna u  Raduskiego jest ty lk o  
m loaość i  20.000 ru b li po s try ju  (sam Radu
sk i _ zapewne n ig d y  n ie  p o tra f iłb y  zarobić ta 
k ie j sumy), Z  ich pomocą może jeszcze ia k iś  
czas psuć k re w  O lśnionem u. A le  tv lk o  jak iś  
czas. G dy wygasną złudzenia m łodości, gdy 
w yczerp ie  się fo rtuna  s try jo w a  — R aduski 
au tom atycznie przestanie się liczyć.

F ila n tro p ia  n ie  może istn ieć bez ła skaw e
go „p ien iącha“  sytych. Jest przecież ty lk o  de
serem Koszczyckiego-
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W p rzec iw ieństw ie  do u ta rtego poglą
du, ze w y łącznym  producentem  w a 
rz y w  jest podm ie jsk i og rodn ik  __
dane statystyczne z r. 1948 s tw ie r-
ozają, ¿e:

ieff* W Z^kresi !  P rod ukc ji owoców —  85,4°/o
S C h ł rę2aś RhW Pa’ 8’5t  W resztów kach Zw . 
P Z H R  ^ t p p 1/0 W rękU panstw a (P.N.Z.,

b) w  zakresie p ro d u k c ji w a rz y w  —  74 7%
C h l? n f i ^ ° Pa’ 7 ’4°/o w  resztów kach Zw ! S. 
c-m, ld  6% w  rę ku  panstwa (P.N.Z. P Z H R

m iejskfch.ty lk °  4’30/0 W rękU 0Sro d n ;k ó w  Pod-
c o to oznacza? Oznacza to, że 3/4 obu 

uży tko w ych  dz ia łów  ogrodniczych zna jdu je
m i X  ę U Chł° pa,’ Ł  zn-  że p ro du kc ja  m a 
m iejsce na rozdrobn ionych parcelach i  s ku t-

j,est trudn a  do u jęc ia  ta k  pod 
w zf,lędem technicznym , ja k  i d ys tryb u c ji.

W edług c y fr  z r. 1947 około 2 m ilio n y  ton  
w a rz y w  i  około. 1 m ilio n a  ton  owoców w y 
p ro du kow a ł w  85% drobny  w arsz ta t ch łop -
SK1.

Planowane up rzem ysłow ien ie  k ra ju - s tw a
rza szczególną k o n iu n k tu rę  d la  ro zw o ju  m iast 
M iasta i  w iększe osiedla fabryczne muszą* 
być zaopatrzone w  w a rzyw a  —  przeto rozw ó j 
m iast w p ły w a  pośrednio na rozw ó j u p ra w  
w arzyw nych .W  w y n ik u  postępującego uprze
m ysłow ien ia  zm niejsza się na dm ia r ludności 
w ie js k ie j —  zwiększa się opłacalność p racy 
w  ro ln ic tw ie , co na t le  ogólnych b ra kó w  w  
w yżyw ie n iu  św ia ta  w  pespektyw ie w ie lu  
la t  —  p rzy  zm ianie na ca łym  św iecie m etod 
odżyw ian ia  się człow ieka —  w yk lucza  po
w ró t tragicznego przed w o jną  z jaw iska : em i
g ra c ji chłopa.

A le  do p ro d u k c ji w a rz y w  nie  zaliczam y 
ty lk o  pozyskania surowca —  ale także w l i 
czyć tu  należy zak łady przetwórcze, ja k o  od
c inek n ie roze rw a ln ie  zw iązany z p lanow ą 
gospodarką te j p ro d u kc ji. Pod ty m  w zg lę
dem m am y ogrom ne niedociągnięcia np. na 
naszych Z iem iach Odzyskanych, na k tó ry c h  
przem ysł p rze tw órczy  posiada około 17 od
budowanych w  90% w y tw ó rn i —• p rzy  b a r
dzo słabej bazie surowcowej. Gospodarka 
p lanow a n ie  może na dłuższą m etę to le row ać 
istn ie jącego stanu rzeczy. Jest źle —  i  to  ta k  
na odcinku p ro d u kc ji, ja k  d ys tryb u c ji. Jest 
p iln a  potrzeba na jrych le jszego uchw ycenia 

w  społeczne ra m y  dotychczasowej dz ik ie j 
w  swej masie p ro d u k c ji w a rz y w  i  ich  roz
prowadzenia, a to  ze w zg lędu na rac jona lne 
i p lanow e zaopatrzenie ludności pracującej. 
P rod ukc ja  w a rz y w  m usi us taw ić  się na no
w e j, in ne j n iż  dotychczasowa, płaszczyź
nie  społecznej, m us i uw zględn ić także in 
ne, n ie  p ryw a tn e  źród ła gospodarcze, w  
szczególności spółdzielcze i  państwowe.

Czy jest to ekonom icznie i  społecznie uza
sadnione? Odpowiedzą na to  doświadczenia 
na zachód i  wschód od naszego k ra ju , k tó re  
po tw ie rdza ją  wyższość i  ren tow ność gospo
d a rk i na w iększych przestrzeniach, um oż li
w ia ją cych  użycie m aszyn i  s iln ik ó w  w  up ra 
wach i  zbiorze ro ś lin  up raw nych.

Gospodarka p lanow a nie  może rów n ież to
le row ać obecnych fo rm  zaopatryw ania  miast 
i  osied li f> ;ry c z n y c h  w  w arzyw a.

Obecne fo rm y  sprzedaży (np. t. zw. zie le-

Przegrupowania w produkcji rolnej
m aki) zapewniają je dyn ie  miejsce d la  dowo
żonego, czy donoszonego p roduk tu  —  nie 

zaś an i podaży, an i popytu, co p ro 
w adzi do częstego zw ro tu  podawanego m ate
r ia łu  do producenta i ogromne, aspołeczne 
m arnotraw styyo czasu człow ieka wsi. W yda- 
je  Się, że socja listyczna gospodarka p lanow a 
e lim in u ją c  m om eny ko n ku re n c ji na rzecz 
w spółzaw odnictw a, może rozw iązać to  zaga
dn ien ie  jedyn ie  przez uspołecznienie ta k  p ro - 
d u k c ji, ja k  i d y s try b u c ji w a rzyw  w  k ra ju .

W yn ika ją  z tego po trzeby przem yślen ia 
now ych fo rm  p ro d u k c ji i d y s try b u c ji w a
rz y w  Spółdzie ln ie  ogrodnicze muszą dążyć 
do stopn iow ej zm iany starego systemu zbytu  
surowca i  w yp racow an ia  nowego. Taka sieć 
spó łdz ie ln i —  zaopatrzona w  chłodnie, naw et 
początkowo p ry m ity w n e  —  regulow ać w inna  
Pddaz, lik w id u ją c  przypadkowość dowozu 
i  donoszenia surowca.

D latego n ie  możemy poprzestać w  naucza- 
n iu  -w arzyw nictw a na okreś lan iu  metod 
dobre j p ro d u k c ji tak  na gruncie, ja k  pod 
szkłem, ale m us im y zainteresować się da l
szym losem w yprodukow anego surowca i  je 
go spożytkow aniem  przez społeczeństwo __
m ożliw ością  nabycia  przez szerokie w a rs tw y
i^ 7 i: ! iJ?CyCh' Cóż za w artość społeczną 
przedstaw ia  _ naw et na jid e a ln ie j w yp rod uko 
w a n y  surow iec i  na js ta ra nn ie j podany na r y 
nek, je ś li jego konsum entem  nie  będzie ta 
baza społeczna, k tó re j na im ię  św ia t pracy. 
M us im y pam iętać, że świeże w a rzyw a  to 
energia społeczna, to  zwiększenie in te nsy 
wności pracy, to  ograniczenie chorób, k tó 
re  prowadzą do s tra ty  roboto-godzin.

M am y praw o  przypuszczać, że ja ko  w y n ik
dokonanych u nas re fo rm  społecznych __
zw iększy się baza społeczna konsum entów. 
•Tuż dziś pewną ro lę  propagandową spełn ia ją  
t. zw. s to łó w k i pracownicze. W ie lk ie  zadanie 
na ty m  po lu sto i przed Społ. O byw. L igą  K o 
b ie t, k tó ra  w in n a  zorganizować w  ska li n a j
b liższych la t akcję w yk ła d ó w  popu la rnych  
na tem at b io log iczne j w artośc i w a rzyw  i  spo
sobu p rzygotow ania  ich  - z zachowaniem  
składu w itam inow ego. Będzie to  w ie lk a  akc ja  
na rzecz po pu la ryza c ji um ie ję tnego spożycia 

Zdan iem  m oim , w  ram ach p lanow e j gos
po da rk i k ra jo w e j p ro du kc ja  w a rzyw  w inna  
być ta k  zorganizowana, aby:

a) po k ryć  zapotrzebowanie społeczne w  
ska li odpow iada jące j w iększem u zuży
ciu  na g łow ę ludności;

b) zachować w  podaw anym  surowcu pe ł
ną w artość odżywczą na zasadzie nowo
czesnej w iedzy o h ig ien ie  odżyw ian ia  
się człow ieka;

c) spożytkować w  rac jon a ln y  sposób na 
d ro dze , prze tw órcze j p ro d u k ty  w a rz y w 
ne n ie  mogące być spożytkowane w  sta
n ie  św ieżym , oraz hand low e odpadki 
tych  p roduk tów .

U  nas spożycie w a rz y w  jes t bardzo niskie. 
Należy w yw o ła ć  idące oddo ln ie  społeczne 
zam ów ienie na tę produkc ję . Tak, ja k  dziś 
n ies te ty  sp raw y te w yg ląd a ją  —  oglądam y 
się za eksportem  n ie k tó rych  w arzyw , nie 
m ając zapotrzebowania n ie ty le  faktyczne 
zgłaszanego, ile  fak tyczn ie  istniejącego.” 

Dlaczego sprawa zw iększenia spożycia 
świeżych w a rzyw  i  owoców je s t ta k  istotna?

W yn ika  to ze zm iany m odelu gospodarcze
go Polski, z je j postępującego uprzem ysło
w ien ia . G dy v / epoce poprzedzającej in d u 
s tria lizac ję  w  k ra ja ch  E uropy zachodniej 
i  A m e ry k i system odżyw iania się społe
czeństw m ożna by łoby nazwać na tu ra lnym , 
to dziś jest on fu n k c ją  posiadanego w yn a 
grodzenia i  s iły  kupna  pieniądza. D aw n ie j 
m ieszkaniec w s i zaspakajał po trzeby orga
n izm u w y tw o ra m i otaczajcej go p rzy ro d y  o 
pe łne j b io log iczne j w artośc i, gdyż czerpał 
jo  z bezpośredniego swego otoczenia. Dziś 
m ieszkaniec m iasta odżyw ia się dostarczo
n y m i m u środkam i spożywczym i o w ysok ie j 
copraw da w artośc i ka lo ryczne j t. j.  energ io- 
twóczej, ale o n isk ie j b io logicznej. W iem y o 
tym , że im  większe uprzem ysłow ienie k ra ju , 
im  gęstsze jego zaludnienie, ty m  większa 
jest ostrość prob lem u racjonalnego odżyw ia
n ia  się ludności w łaśnie m iast i  os ied li fa 
brycznych.

Polska zm ienia n iezw yk le  szybko m odel 
gospodarczy, z k ra ju  ro ln iczego o 70% lu d 
ności odżyw ia jące j się systemem zb liżonym  
do na tura lnego —  zm ienia się w  k ra j prze
m ys łow o-ro ln iczy , w  k tó ry m  ju ż  za n iew ie le  
la t  ty lk o  30% ludności zajęte będzie w  ro l
n ic tw ie , reszta zaś p racu jąc  w  przem yśle 
i  usługach odżyw iać się będzie w  sposób, 
daleko odbiegający od naturalnego. Jak ie  
mogą być s k u tk i tak iego odżyw iania? Obser
w u je m y  je  w  wysoko up rzem ysłow ionych 
k ra jach , o n is k im  spożyciu św ieżych 
w a rz y w  i  owoców. O b jaw ia  się ono w  
osłab ien iu energ ii pracy, w  je j w yda jnośc i, 
w  zaburzeniach p rzem iany m a te rii, w  zw ięk 
szonym % chorób i  tp. W iedząc o ty m  na za
sadzie doświadczeń in nych  narodów  —  na - 

. leży wcześnie przystąp ić  do środków  zapo
biegawczych, a do tych  n iem a l w y łączn ie  
na leży zaopatrzenie pracującego człow ieka 
w  świeże w a rzyw a  i  owoce przez ca ły rok . 
Pełna rozw in ięc ie  p ro d u k c ji surowca w a
rzyw nego ta k  w  gruncie, ja k  i  pod szkłem  
może prob lem  rozw iązać.
. Badania w ykazu ją , że przem iana m a te r ii 
je s t bardzie j żywa, zużycie energ ii znacznie 
ekonom iczniejsze w  w ypadku , gdy do co
dziennego pożyw ienia człow ieka w chodzi 
choćby nieznaczny dodatek św ieżych lu b  k i 
szonych w arzyw . Z c iekaw ych doświadczeń 
nad w ita m in ą  A  w y n ik a  np., że zawartość te j 
w ita m in y  je s t wyższa w  sucłie j substancji 
pom idorów , n iż  w  maśle.

W itam ina  ta  znana jes t rów n ież  z tego, że 
p rzy  przem ian ie m a te r ii w  organ izm ie od
g ryw a  ro lę  czynn ika  wprowadzającego o - 
szczędniejszą gospodarkę tłuszczam i. Jest to 
ważne dla  społeczeństwa, szczególnie w  okre 
sie ra c jo n a liza c ji gospodarki tłuszczam i. 

.Dzja łą n ię  a lkoho lu  jest pod ty m  względem  
d iam e tra ln ie  przeciwne. M ożna śm ia ło pow ie 
dzieć, że propagując spożycie w a rz y w  —  
zm ierzam y k u  oszczędniejszej gospodarce 
tłuszczowej.

S tw ie rdzono np., te  okolice, w  k tó ry c h
up raw iano  w ie le  w a rz y w  zużyw a ły  dziennie 
30% tłuszców  poniżej średnie j, podczas 
gdy okolice bez u p ra w y  w a rzyw , w zg l. ich 
ograniczonej p ro d u k c ji ( i konsum eji) zuży
w a ły  50% tłuszczu powyżej p rzecię tne j d la  
całego k ra ju .

Kaz imierz Podlasiak

Należy wiedzieć 
i pamiętać

W ielkość gospodarstw  w  r. 1935 w  r. 1947

do 2 ha — 38% 25%
2—  5 ha — 27% 33 >2%
5— 10 ha — 22% 2 7 %

10— 20 ha — n % iz ,5 %
ponad 20 ha — 2 % .2,8%

W  w y n ik u re fo rm y  ro ln e j i  za ludn ien ia
Z ie m  O dzyskanych spad ł odsetek gospo" 
d a rs tw  k a rło w a tych  o 13 proc. Pow iększy•  
la  się ilość gospodarstw  d robnych  (2 — $  
h a )  i  średnich (5 — 10 h a ) o 11 proc.

G ospodarstw a ka rłow a te  (d o  2 h a )  —  
o b e jm u ją : 6 p roc. z iem i ch łopsk ie j —  r  
m il.  ha  —  2,8 m il. ludz i.

G ospodarstw a drobne (2 — 5 h a )  —  
22 p roc. z iem i ch łop. —  3,8 m il. ha —  4.5 
m il.  lu d z i.

Gospodarstw a średnie (5 — 10 h a )  —  
35 proc. z iem i ch łop . —  6,2 m il.  ha  —  3,8 
m il.  lu d z i.

G ospodarstw a w ie lkoch lopsk ie  (10— 29  
ha  i  p o w yże j)  —  37 proc. z iem i chłop. —  
6,8 m il. ha  —  2.4 m il. ludz i.

G ospodarstw  je s t:

do 2 ha  —  700.000 
od 2— 5 ha —  988.000

R azem  —  1.628.000 gospodarstw  d ró b “ 
nych  i  k a rło w a tych  obe jm u je  4,8 m il.  ha  
z ludnością  7,3 m il.  na 2,808,000 w szyst- 
k ic h  gospodarstw  ch łopsk ich , na ogólną  
pow ierzchnię  z iem i ch łopsk ie j 17,5 m il.  ha  
i  na ogólną ilość ludności ro i . 12,376,000.

C h ło p i zatem  d robno ro lm  za jm u ją  
m n ie j n iż  JE D N Ą . C Z W A R T Ą  z iem i 
ch ło p sk ie j, a s tanow ią  w ięce j n iż  J E D N Ą  
T R Z E C IĄ  ludnośc i ro ln icze j, a o b e jm u ją  
w ięcej n iż  P O Ł O W Ę  w szystk ich  gospo- 
dars tw  ch łopskich.

p. h.

Dla aktywistów 
ZSCH

W przem ów ien iu  m in is tra  M in c a  na 
o s ta tn im  p lenum  K C P P R  czy ta liśm y, że 
pom oc państw a pó jdz ie  d la  średn ioro l
n ych  i  m a ło ro ln ych  ch łopów . U d z ia ł 
w  rozprow adzen iu  te j pom ocy będzie im a ł 
w  dużym  s topn iu  Zw iązek Sam opom ocy  
C h łopsk ie j. C hodzi o 'to , aby  tra fi ła  ona

pytań w sprawie warzyw i owoców
r ie kaw y n ie w ą tp liw ie  a r ty k u ł M ariana  

L ityńsk iego  na tem at znaczenia w a rzy - 
w n ic tw a , m ożliw ości i  wszechstron
nych kon sekw encji jego rozw o ju  każe 

dodatkowo postaw ić ta k  A u to ro w i, ja k  i  in 
n ym  specja listom  tego dz ia łu  p ro d u k c ji ro l
ne j k ilk a  pytań.

P rod ukc ja  w a rz y w  i  owoców je s t w ażnym  
dzia łem  w  p ro d u k c ji ro ln e j —  to  zgoda. Że 
dotychczas n ie  w ystarcza potrzebom  w łas 
n ym  —  rów n ież  zgoda. Że ro z w ija  się po p a r
tyzancku, bezładnie, ja k  w  starym , k a p ita li
stycznym  u s tro ju  —  jest n ie w ą tp liw ą  p ra w 
dą. N a leży ten  dz ia ł zatem jakoś uporząd
kować, uregulow ać, um ie jscow ić  rac jon a ln ie  
W system ie ogólnej p ro d u k c ji p lanow o go
spodarującego państwa. S taw iam  zatem p y 
tan ia , na k tó re , albo n ie  ma w  a rty k u le  L i 
tyńskiego odpowiedzi, a lbo jest n iepełna, lu b  
też prob lem atyczne j słuszności.

P ierwsze py tan ie  —  ile  m am y produkować 
w a rzyw ? I le  owoców?

O w a rzyw a  i  owoce upom ina ją  się m iasta. 
D oda jm y —  przede w szys tk im  duże m iasta; 
Łódź, W arszawa, Poznań, W roc ław , K ra k ó w  
itp . M iasta  te  posiadają w  swoim  otoczeniu 
ożyw ioną p ro du kc ję  obydw óch a r ty k u łó w  w  
fo rm ach stosunkow o w ysoko pod względem  
te c h n ik i postaw ionych. D z ięk i p rzem ysłow i 
prze tw órczem u oraz c iep la rn iom  i  przecho
w a ln io m  (m ożliwe, że są ich  zby t m ałe ilo 
ści) ludność tych  m iast może teore tycznie 
spożywać p ro d u k ty  ogrodowe przez ca ły  rok . 
W ym iana m iędzy p roducentam i i  konsum en
ta m i odbyw ała  się i  obecnie odbyw a na za
sadzie absolutne j dowolności, tzn. ile  p ro du 
cent życzy sobie za k ilo g ra m , ty le  (szczegól
n ie  zim ą i  w iosną) o trzym u je . W yn ik?  95°/» 
ludności dużych m ias t je  w a rzyw a  i  owoce 
z ,z ie len iaków “  ty lk o  w  okresie la ta . Poza 
ty m  podz iw ia  je  przez w ystaw ow e szyby. W  
m iastach m ałych, osadach i  wsiach o w a 
rzyw ach  i  owocach w  m iesiącach zim ow ych 
i  w iosennych m ó w i się ja k  o zaczarowanym  
dom ku z p ie rn ikó w . Z a p y ta jm y  przeciętnego 
chłopa —  „n ieb ady la rza “ , zap y ta jm y  prze
ciętnego obyw a te la  z W ie lun ia , M iechowa, 
B rodn icy , ezy innego Łu kow a , zap y ta jm y

łódzkiego rob o tn ika , warszawskiego u rzędn i
ka, zap y ta jm y gó rn ika  z Zagłębia, k ie d y  je  
pom idory , ja b łka , gruszki, rzodkiew kę, groch 
s trączkow y itp?  Odpowiedź na pewno po
tw ie rd z i powyższe tw ie rdzen ie . J a k i z tego 
wniosek? W niosek jest tak i, że trzeba p o li
czyć, ile  w a rz y w  i  owoców p ro d u ku je m y  o- 
becnie, ja k i to  stanow i procent potrzeb ko n - 
sum cyjnych  .w szystk ie j ludnośc i po lsk ie j i  
w te d y  ob liczym y b ra k i. W tedy odpow iem y 
sobie na py tan ie  —  ile  produkować? Zoba
czym y zapotrzebowanie wew nętrznego ry n 
ku . Spraw a eksportu  jes t sprawą dalszą.

D rug ie  py tan ie  —  k to  ma tę potrzebną ilość 
w a rz y w  i  owoców w yprodukow ać?

P rzekonyw u jących  w ypow iedz i L ity ń s k i 
n ie  daje. Sugestie, że czynić to  w in n i n ie  
podm ie jscy ch łop i budzą szereg w ą tp liw ośc i. 
W ą tp liw ośc i te  z ja w ia ją  się jednak  i  p rzy  
in n y c h  propozycjach, ta k ic h  np. że p ro du 
cen tam i będą: 1 —  badylarze, 2 —  P.N.Z., 
3 —  wsie gm inne, 4 —  ro ln icze spółdzielnie 
p rodukcy jne , wreszcie 5 —  D o lny  Śląsk, a 
przede w szys tk im  po łudn iow a i  wschodnia 
część K rakow sk iego  i  cała Rzeszowszczyzna. 
N iechże p lan iśc i rozstrzygną tę sprawę i  to 
rozstrzygną uw zg lędn ia jąc  w szystk ie  je j 
strony. O ddając głos w  k w e s tii te c h n ik i p ro 
d u kcy jn e j specja listom , chcę p rzy  te j okaz ji 
zw róc ić  uwagę na k ilk a  narzuca jących się 
m om entów  n a tu ry  społecznej.

O to cała akc ja  m usi być zorganizowana w  
ta k i sposób, żeby om aw ianych p ro d u k 
tó w  -wystarczyło dla w szystkich , żeby p ro 
d u k ty  te b y ły  w szys tk im  w  każdej porze ro 
k u  dostępne i  żeby by ło  na n ie  fak tyczne za
potrzebowanie. O sta tn i w a ru n e k  b rz m i pa
radoksa ln ie , ale je s t oczyw isty, gdyż w  p ra k 
tyczne j obserw acji naszej w s i no tu je m y tra 
g ikom iczne sytuacje. W  ło w ic k im  lip . pow ie 
cie (k tó ry  je s t pod względem  k u ltu ra ln y m  
racze j p rzodu jącym  n iż  zapóźnionym ) są 
wsie, na k tó ry c h  jes t w ięce j opasów n iż  
drzew  owocowych. P rzypadk iem  się zdarza, 
że gospodarz wsadza, p rz y  p łocie  c ie rpką  w i
śnię lu b  ś liw kę , wyznaczając je j fu n k c ję  za
ty k a n ia  d z iu ry  w e w zm iankow anym  płocie.

W iatr RPSięfe..sajnigdar. „szlachetna“

odm ianę gruszy —  tzw . ulęgałkę. P om idory, 
cebula, m archew , selery, p ie truszka  czy w i 
nogrona są ta k  dalece luksusem , że się za n i
m i naw e t n ie  tęskni. W ieś n ie  rozum ie p ra 
gn ien ia  owoców i  ja rzyn . Wieś, a rów n ież  i 
przec ię tny rob o tn ik , n ie  w ie  o p rze tw órs tw ie  
ow ocowym  i  m ożliw ości nabyw an ia  owoców 
i  w a rz y w  naw et w  okresie z im ow ych m ro 
zów.

Czy w  w ypadku , je ś li drogą k o n tra k ta c ji 
odda Państwo w  p ryw a tn e  ręce chłopów  
p ro du kc ję  ow oców i w a rzyw , potrzeba 
konsum e ji wzrośnie? Czy ch łop i p rzy jm ą  od
pow iedzia lność za tę p rodukc ję  i spełn ią 
swój obowiązek? Czy jakość p ro d u k c ji bę
dzie zadowalająca? Czy nie  le p ie j z jedno- 
he k ta row ych  p ro le ta riuszy  rzeszowskich u - 
czynić ogrodników ? W a ru n k i k lim a tyczne  i 
glebowe przem aw ia ją  za ty m  w łaśn ie  p ro 
jek tem . A le  co w te d y  zrob ić z transportem ? 
Jak zorganizować dowóz do m iast, ja k  prze
konać ch łopów  in n ych  o ko lic  do nabyw an ia  
tych  p roduktów ? A  może P.N.Z., a szczegól
n ie  spó łdzie ln ie  p ro du kcy jne  po w in ny  p ro w a 
dzić rac jona lną  upraw ę i  hodow lę og rodn i
czą. M a ten  p ro je k t sporo zalet, choć n ie  jest 
i  bez wad.

Trzecie py ta n ie  —  ja k  wyhodować w ysoko
ga tunkow y p ro du k t, ja k  zorganizować' p rze - 
rnysl prze tw órczy? O dpowiedź na to p y ta 
n ie  jest, sądzę, n iem ożliw a, je ś li n ie  o trzy 
mamy^ odpow iedzi na py tan ie  drug ie. Jeśli 
na tom iast u s ta lim y  producenta, to  w  pań
stw ie  socja lis tycznym , n ie  bo jącym  się „u ro 
k ó w “  p ra w a  o m ale jące j w yda jnośc i g leby (w  
kap ita lis tycznym  u s tro ju  naw et gleba się 
bun tu je ), n ie tru d n o  jest zorganizować ra c jo 
na lną upraw ę. M am y tego fantastyczne p rzy 
k ła d y  w  Z.S.R.R. N ie trud no  będzie rów n ież 
celowo rozbudować przem ysł ro ln y , pam ię
ta jąc p rzy  ty rn  o eksporcie na ryn e k  zewnę
trzny.

Zatem  —  panow ie p lan iśc i! Panow ie spe
c ja liśc i! Jak  chron ić szerokie masy ludności 
przed aw itam inozą? I le  m am y produkować, 
k to  i  ja k?  A gronom ów  społecznych trzeba 
na tom iast zapytać, jaką  drogą m a ją  dojść do 
oMfiBŚW. owoce i  warzywa?.

pod w łaśc iw ym  adresem. P y ta m y t w  ja 
k im  s topn iu  d ro b n o ro ln i i  ś redn io ro ln i 
ch ło p i są ob jęc i o rgan izacy jn ie  ra m a m i ter 
in s ty tu c ji?  Spraw a nie przedstaw ia się 
dobrze. Ze spraw ozdania sekretarza gene
ralnego Z S C H  M ieczys ław a  Bodalskiego  
na P lena rnym  posiedzeniu Z arządu  G łów 
nego w  dn iach 17 i 18 lipca  1948 r. —  wy~ 
•nika, że poza Z w iązk iem  , Sam opom ocy  
C h łopsk ie j zna jdu je  się 1.312.000 —  ch ło
pów  m a ło ro lnych .

W ym ow na  jest w  ty m  spraw ozdan iu  
jedna cy fra , m ianow ic ie , że na ogólną lic z 
bę cz łonków  na dzień 1 czerwca 1948 r. —  
I -O I7-533 m ie liśm y  1,3 proc. ch łopów  po 
nad  20 ha, co daje liczbę 13.692. —  Zasta
naw ia  nas jeszcze jedna cy fra . C h łopów  
od 10 do 20 ha jes t w  Sam opom ocy 18%  
c z y li 189.594. P ierwsza i d ruga grupa to  
ch ło p i n ie w ą tp liw ie  zam ożni. Jest ich  oko 
ło  200.000. N a le ży  przypuszczać, że u p la 
sow ali się o n i z tra d y c ji na stanow iskach  
czo łow ych  w  gm innych  spó łdz ie ln iach  Sa
m opom ocy C h łopsk ie j czy na ośrodkach  
m aszynow ych. M ożna  się obaw iać , i s  nie  
bardzo im  zależało na p rzekazyw an iu  d o 
tychczasow ej pom ocy państw ow ej b ied
n y m  ch łopom , m ożna się obaw iać, że nie  
bardzo im  zależało rów nież na tym , b y  
rozszerzała się baza tych . k tó ry m  pomoc  
w p ie rw szym  rzędzie pow inna być  dana.

A k ty w iś c i! Poza w aszym  zw iązkiem  
je s t 1:312.000 b iednych  ch łopów ! P a m ię ta j
cie o tym . C zuw ajcie  nad tym , k to  za jm u 
je  stanow iska k ie row nicze na szczeblu  
g m in n ym  waszej in s ty tu c ji.  W p ro w a d za j
cie na nie d robno ro lnych , a w tedy  na pew- 
no coraz szybc ie j będzie m a la ła  cy tra  tych  
b iednych  ch łopów , k tó rz y  a lbo  nie w i
dz ie li in teresu vre w ciągnięciu się do  
Z S C H , a lbo  b y l i  od  niego odpychan i.

M . K .
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Do czego ło podobne?
Znam  wsie o niesłychan ie żyw e j ekspansji 

m łodzieży do szkół, znam ośrodki, gdzie o- 
grom ną popu larnością  cieszą się w y k ła d y  K o 
respondencyjnego G im nazjum  i  L iceum  
Z w ią zku  M łodzieży P o lsk ie j, w ie m  rów n ież 
o tym , że m łodzież ch łopską m ożna zdobywać 
przede w szys tk im  stw arzan iem  je j m ożliw ości 
kszta łcenia się. Na dow ód n iech służy fa k t, 
że w  c iągu 21 la t (od 1918 do 1939) w e  w s i 
Godzianów (pa trz  „W ieś“  n r  42 (171) a rt. J. 
M ozgi i  D. Gała,ja —  „P rzeds ięb io rcy  —  dzia
łacze w s i“ ) wyższą szkołę uko ń czy ły  2, a śre
dn ią jedna osoba. N a tom iast w  ro k u  szkol
nym  1947 '48 by ło  w  szkole średn ie j 35, a 
na uczeln iach wyższych 9. D ru g im  p rz y k ła 
dem  niech będzie ■wieś W ysoka w  pow iecie 
łańcuckim . Przed w o jn ą  ksz ta łc iło  się w  
szkołach średnich 15 osób. Obecnie na w yż 
szych uczeln iach s tu d iu je  22, a w  średnich o- 
ko ło  80. G im nazjum  i  L iceum  Koresponden
cy jn e  Z.M .P. uczy b lisko  5000 ludz i. Spół
dzielcze K u rs y  K orespondencyjne przerabiane 
są przez ponad 30.000 ludz i, z czego 80°/e sta
n o w i m łodzież w ie jska .

Co to znaczy?
Znaczy to, że zb ie ram y na w s i owoce dzia

ła lnośc i nowego us tro ju . Znaczy to, że u  m ło 
dzieży ch łopsk ie j rod z i się na tu ra ln e  pojęcie 
sw o je j rów no w artośc i (bez sięgania do skarb
ca agrarystyczno -  N ieckow e j honorności i 
ch łopsk ie j nadw artości) w  stosunku do reszty 
narodu, że m łodzież idzie  do m iasta po w ie 
dzę, a n ie  na służbę, że k sz ta łtu je  n o w y  s ty l 
k u ltu ry , że obecny us tró j pośpiesznie l ik w i
du je  zapóźmenia rozw o jow e w si, lik w id u je  
odw ieczny m odel „pan  —  ch łop“ : pan do rzą
dzenia, rozkazyw ania , „odczuw ania“  k u ltu ry  
duchow ej i  „tw o rze n ia “  te j k u ltu ry , a chłop 
do robo ty , do służenia, do w yko n yw a n ia  z le
ceń.

Jest to zatem n ies łychane j w a g i osiągnięcie 
us tro ju , jes t to za ła tw ian ie  rach un ków  po
w sta łych  w  .państw ie -  op iekun ie  k las posia
dających. W ieś p łac iła  państw u —  państwo 
p ła c i obecnie w si. M oż liw e  to je s t dlatego, że 
państw o zm ien iło  fun kc ję . D a w n ie j op iekow a
ło  się k lasam i posiadającym i i  g łos iło  solida
ryzm  społeczny, te raz zaś pomaga k las ie  p ra 
cu jące j lik w id o w a ć  re sz tk i „starego porząd
k u “ . Pęd do n a u k i no tow any u  m łodzieży 
ch łopskie j jes t je dn ym  z licznych  przypad
k ó w  ilu s tru ją c y c h  ten  proces. To jes t jego 
pozytyw na strona. P rzyk ładem  negatyw ne j 
zaś jes t pa n ika rsk ie  w estchn ien ie  żony jedne
go z w y b itn y c h  p rzeds taw ic ie li w o ln ych  za
w odów  w  Ło dz i (pochodzenie w ie jsk ie , tęskn i 
za w sią  w  s ty lu  „W s i i  P aństw a“ , tzn. chęt
n ie  na leżałaby do T -w a  P rzy ja c ió ł R odzinnej 
W si, na u s tró j narzeka znacznie m n ie j n iż  
in n i koledzy, c zy li je s t postępowa itd .). W est
chn ien ie  to  b rzm i: ,proszę pani, proszę pani, 
ja k ież  to czasy. Ze w si, proszę pani, p rzy jeż
dżają teraz do m iasta, ale przy jeżdża ją  się 
uczÿc, a n ie  pracować. N ie  chcą pracy. Ja już  
od trzech m iesięcy szukam  służącej i  nic. T a
ka  dziewczyna w o li się uczyć, n iż  służyć. Do 
czego to  podobne?“ ...

G dyby owa pa n i py ta n ie  swoje sk ie row a ła  
do (niedoszłej służącej) w ie js k ie j dziewczyny 
z m edycyny, p o lo n is tyk i, lu b  z któregoś w y 
dz ia łu  W.S.G.W., zapewne o trzym a łab y  odpo
w iedź —  to  jest podobne, proszę szanownej 
pani, do sp ra w ie d liw e j P o lsk i. A  pozą ty r  
niech pan i przeczyta w ypow iedz i C hałasiń- 
skiego i  K o tta  o in te lig e n c ji po lsk ie j („Spo
łeczna genealogia in te lig e n c ji po lsk ie j“  i  „O  
La lce P rusa“ ). P raw dopodobnie le ka rs tw o  to  
pomoże pani. W  w yp ad ku  ciężkiego chronicz
nego stanu choroby p rzy  kon sum cji tego le
ka rs tw a  należy Stuknąć się od czasu do czasu 
w  czoło.

kp.
instynkt wojowniczy  

czy brak w yrobienia?
W num erze 41 „T ygod n ika  Powszechnego" 

zwraca uwagę a r ty k u ł p. A n n y  R e ite row éj, 
za ty tu łow a ny — „C zyte ln ic tw o- m łodzieży w  
św ie tle  badań“ .

P ow o łu jąc się na w y n ik i badań In s ty tu tu  
K u ltu ra ln o  - O św iatowego p rzy  „C z y te ln i
k u “ , pisze au to rka  wspom nianego a rty k u łu , 
że na jpoczytn ie jszym  w śród m łodzieży pisa
rzem  jest S ienkiew icz ze swoją „T ry lo g ią “ .
I  przytacza następu jący fragm e n t z p racy 
zb iorow ej In s ty tu tu :

„M łodzież stw ierdza, że zna jdu je  się w  jego 
, dziełach pokrzep ien ie  w ew nętrzne, zadowo

len ie  dum y narodow e j, radość z przeżyw ania 
zw ycięstw a i  t r iu m fu  oręża polskiego, w ie lk i 
zasób h u m o ru  i  wesołości, naukę h is to r ii, po
daną w  sposób ła tw y  i  p rzy jem ny... zaspoko
jen ie  in s ty k tó w  w o jow n iczych  i  g łodu s ilnych  
w rażeń“ .

Z  k o le i dow iadu jem y się, że obok S ienkie
w icza na jw iększą  popu larnością  w śród  m ło 
dzieży cieszą się —  Orzeszkowa, Reym ont, 
P rus, Kossak-Szczucka, M akuszyński, C u r- 
wood i  Verne.

Można by  rzecz prosta zastanaw iać się 
nad tym , czy to ’ je s t dobrze, że m łodzież u - 
czy się ła tw o  i  p rzy jem n ie  h is to r ii na „T ry 
lo g ii“  albo, że posiada w o jow n icze  in s ty n k ty , 
chodzi m i je d n a k  o co innego, m ia no w ic ie  o 
w n iosk i, ja k ie  w ysn u ła  z powyższego p u b li
cystka „T yg o d n ika  Powszechnego“ .

O to one: „m łodzież czyta dużo, um ie  w y 
brać i  ocenić p ra w d z iw ie  dobrą książkę. U lu 
bione ks ią żk i u trz y m u ją  swoją, n iezm ienioną 
od okresu przedw ojennego aż do c h w ili o- 
becnej pozycję. Z m ien ić  ją  może nowa, na 
ty m  sam ym  poziom ie a rtys tycznym  stojąca 
p ro d u kc ja  lite racka , dostosowana do now ych 
pojęć i  upodobań, gdy je  w y tw o rz y  nowa 
rzeczyw istość“ .

Coś tu  n ie  jes t w  porządku. W ierzę, że p, 
R e ite row a pom yśla ła  głęboko, zan im  s fo r
m u łow a ła  cytow ane w n iosk i, a je dn ak  co 
k ro k  to w iększa pom yłka.

Zaczniem y od początku. M łodzież n ie  czyta 
dużo, ale w łaśn ie  m ało. Zdan ie  to  po tw ie rdzą 
c i wszyscy, k tó rz y  uczestn iczyli p rz y  n iedaw 
nych egzaminach m a tu ra lnych . M łodzież u -
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m ie w yb rać  książkę? Żeby w ybrać, trzeba 
m ieć z czego. Tymczasem od w ie lu  la t  p rze
pisana na średnie szkoły le k tu ra  obejm uje 
ty lk o  w spom nianych w yże j au torów . Rzadko 
k ie d y  sięga w  lite ra tu rę  okresu m iędzyw o
jennego, p ra w ie  zaś w ca le w  osta tn ie  4 lata. 
W ięc cóż to  za dob ry  w ybór?  Z  czego? W ia 
domo przecież, że dziewczęta czy tu ją  chętnie 
n ie  ty lk o  Czarską, ale rów n ież  Zarzycką i 
C aurts-M ah łe row a, a ch łopcy B ax te ra  i  Ża- 
ne Grey. A le  o ty m  k ro n ik i m ilczą.

Następnie w y n ik a  z w n ioskó w  p. R e ite ro - 
w e j, że stan ta k i u trz y m u je  się dotąd, pók i 
nowa rzeczyw istość n ie  w y tw o rz y  now ych 
po jęć i  upodobań, p ó k i n ie  pow stan ie nowa, 
dobra lite ra tu ra  powojenna.

Jakto , w ięc n ie  m a pow o jenne j l i te ra tu ry  
na dob rym  poziomie?

Niechęć a u to rk i wspom nianego a rty k u łu  
do K o tta , W ażyka, Jastruna, H ertza , B rezy, 
B ron iew skiego, A ndrze jew skiego, N a łko w 
sk ie j m og łaby być z pew nych w zg lędów  zro 
zum iała, ale po w o jn ie  piszą przecież: Ż u - 
k ro w sk i, Dobraczyński, G ołub iew , czy Za
w ieysk i. Czyżby ich ta k  n ie  w a rto  by ło  
czytać?

P roponu ję  zupełn ie inne w n iosk i; m iano 
w ic ie : nasza m łodzież n ie  czyta dużo i  często 
w yb ie ra  ks ią żk i żle. U lub ione  od k ilk u d z ie 
sięciu ła t przez m łodzież ks ią żk i u trz y m u ją  
swą pozycję n ie  dlatego, że przez te la ta  n ik t  
w  Polsce n ic  dobrego n ie  napisał, ale d la te 
go, że m łodzieży n ie  zestawia się odpow ied
nio  obow iązu jącej le k tu ry  i  n ie  w yk łada  
dz ie jów  li te ra tu ry  od W ie lk ie j w o jn y  do 
c h w ili obecnej. B. U.

Trzydziestolecie spekulacji
(1918- 1948 !

Leży na m o im  b iu rk u  h ie  by le  ja k i naby
tek  num izm atyczny: „M e d a l w y b ity  na chw a
łę  spekulantom  w  4 ro k u  w o jn y  1918“ . Po 
jedne j s tron ie  "tego m edalu tuż  pod datą w y 
ry to  w  brąz ie  pasek, ja k o  sym bol speku lac ji, 
po d ru g ie j —  opasłą św in ię , ja k o  znak herbo
w y  spekulantów . Ś w in ia  je s t umieszczona w

środku m edalu, zaś w o k ó ł n ie j u trw a lo n o  na 
w ieczną rzeczy pam ią tkę  ceny n a jw a ż n ie j
szych a r ty k u łó w  p ierw sze j potrzeby. O to one:

1. M ąka  w o rek — 820 m arek
2. Chleb fu n t — 3 »>
3. S łon ina fu n t — 8 M

4. P ieprz fu n t --■ 50 »
5. N ic i szpulka — 25 M
6. N a fta  k w a rta — 20 »
7. M asło fu n t — 18 1»
8. H e rba ta  fu n t — 60 n
9. C u k ie r fu n t  ~ - — 5 >»

10. P łó tno  łok ieć — 12 j»
11. K a r to fle  korzec — 85 »»
12. G rzyby  fu n t — 14 „

13. M yd ło  fu n t — 10 »» .

14. Skóra fu n t — 100 i»

N  I A
M edal, ja k  z tego w yn ika , p rzedstaw ia pe

w ną w artość d la  h is to ryka  gospodarczego, 
badającego dzie je  najnowsze. Pom ysł w yb ic ia  
m edalu w yszedł z otoczenia R ady Regencyj
ne j. B y ł to  w  p rzekonan iu  dyg n ita rzy  regen
cy jn ych  je d y n y  skuteczny środek na zw a l
czanie speku lac ji, środek dow cipny bez
sprzecznie lecz sym boliczny. K la sy  z iem iań
ska i  burżuazyjna , stanowiące podporę rzą 
dów  Rady R egencyjnej w  tzw . K ró les tw ie  
P o lsk im , uśm ia ły  się z m edalu i  speku low a ły  
dale j.

T rzydzieści la t up łynę ło  od w yb ic ia  tego 
historycznego m edalu. Dziś w  c zw a rtym  ro k u  
rządów  de m okra c ji lu do w e j w  Polsce O dro
dzonej K om is ja  S pecja lna napewno n ie  za
m ierza w y b ić  m edalu „na  chw ałę  spekulan
tom “ , m a jąc  do dyspozycji M ie lęc in  i  inne 
n iem n ie j skuteczne ś rod k i ich  w ychow ania. 
To, co z om awianego m edalu w a rto  za trzy
m ać „na  chw ałę speku lantom “  —  to  raczej 
sam herb  —  św in ię  i  pasek, n ie  w  znaczeniu 
sym bolicznym , lecz rzeczyw is tym — stryczka.

W . Ł.

Znów  „Untergong  
des A leksander"

W  czasopiśmie am erykańsk im  „ A ir  a ffe rs “  
ukazał się przed n iedaw nym  czasem a ry k u ł u - 
czonego socjologa Lew isa  M an fo rda  pt. „S po
łeczne następstwa o d k ryc ia  bom by atom o
w e j“ . A r ty k u ł na leży do te j w ie lk ie j p a r t i i 
h is te rycznych  w ypow iedz i —  ja k ic h  w ie le  
dziś ukazu je  się w  prasie am erykańsk ie j. N ie 
by łob y  w  n im  n ic  ciekawego —  gdyby  nie  
nasuw ał na m yś l trag icznych  ana log ii. A le  
na jp rzód  zapoznajm y się z jego treścią.

Na w stęp ie M a n fo rd  odsuwa w sze lk ie  m o
ż liw ośc i zakazu p ro d u k c ji b ro n i atom owej. 
Na te j płaszczyźnie zaczyna snuć horoskopy 
przyszłości. M ów i, że w o jna  atom owa nie 
będzie an i k ró tk a , an i tan ia , że ci, k tó rz y  ją  
rozpoczną zapłacą za n ią  m a te ria ln ie  i  m o
ra ln ie  n ie  m n ie j —  o ile  n ie  w ięce j —  n iż  ci, 
k tó rz y  będą się przed n ią  bron ić . „T an ia , je 
dnostronna w o jna  przeobraża się w  w o jnę  
kosztow ną —  pisze. P rzew idyw ano w o jnę  
błyskaw iczną, dziś jes t pewne, że w o jna  to 
czyć się będzie bez końca“ .

I  da le j k re ś li w p ły w  w o jn y  atom owej ńa  
stosunki społeczne i  gospodarcze —  sprawa 
tyczy przede w szys tk im  A m e ry k i

„W e w szystk ich  dziedzinach życia zazna
cza Się upadek tw órcze j działa lności. W ięcej 
—  obserw uje  się regres... Życ ie  sprowadzo
ne do p roste j w ege tac ji —  wegetacji, w  o- 
czek iw an iu  śm ierci. O dżyw a ją  stare re lig ie , 
głoszące w ia rę  w  św ia t pozagrobowy; roz
k w ita  m agia i  astro log ia , k tó re  p re tendu ją  do 
r o l i  naukow ych pew n ików . S trach nak ła n ia  
naw e t uczonych-atom ow ców  do poszukiw a
n ia  ra tu n k u  w  ty m  lu b  in n y m  ku lc ie . M łode 
pokolenie, w yrasta jące  w  ta k im  świecie, jest 
ca łkow ic ie  zdem oralizowane. C i m ło dz i cha
ra k te ry z u ją  samych siebie ja ko  pokolenie, 
k tó re  w yciągnę ło  na lo te r i i  pusty los. G in ie  
w ia ra  w  bezgraniczną ciągłość ludzkiego ga
tun ku . G in ie  odczucie przyszłości, k tó re b y  
odsłon iło  ja k ie k o lw ie k  bądź perspektyw y. 
Przekonanie, że ry c h ło  nastąp i un icestw ie 
nie, l ik w id u je  w sze lk ie  p lany, obliczone na 
d łu g i okres czasu —  a całą działa lność - spro
wadza do w y m ia ru  jednego dnia, gdyż w y 
chodzi się z założenia, że każdy dzień może 
być dn iem  os ta tn im “ .

W  k ra ju  — znów przypom inam y, że au tor 
ma na m yś li w  p ie rw szym  rzędzie S tany Z je 
dnoczone — g in ie  wszelka praworządność. 
W ładzę —  despotyczną i  faszystowską — 
spraw u je  n ie w ie lka  ga rs tka  tech n ikó w  i  in 
żyn ie rów  —  speców od b ro n i a tom ow ej — 
i  w ysok ich  o fice rów  sztabowych. (M an fo rdo - 
w i n iew ygodn ie  zapewne dodać, że będą oni 
na służbie w ie lk ic h  m onopolistów).. „G rupa  
osób, dzierżących w  sw ych rękach w ładzę, 
zam askowanych zw o lenn ików  H itle ra , neo- 
h itle ro w ców , sądzi, że nadszedł ju ż  czas u - 
s tanow ienia w ładzy  jednego narodu nad ca
ły m  św ia tem  —  naw et gdyby zginęło p rzy  
ty m  pó ł św ia ta  i  po łow a samego na rodu“ .

A  wówczas —
„Z yc ie  człow ieka opadnie do poziom u g ra 

niczącego z wegetacją id io ty ... Zdoła on t y l 
ko  ocalić w  sobie nędzne resz tk i in te le k tu , 
s trac i w sze lk ie  inne zdolności, w yróżn ia jące  
go ja ko  cz łow ieka.“

R edaktor naczelny — JA N  A L E K S A N D E R  K R Ó L .

Redaguje Komitet.
A d r  e s  R e d a k c j i  1 A d m i n i s t r a c j i :  ŁódZ. P io trkow ska 133, te l. 100-93. 

W y  d a  w e  a : Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  Z W IĄ Z K U  S A M O P O M O C Y  C H Ł O P S K IE J .  

R E D A K C J A  R Ę K O P IS Ó W  N IE  Z W R A C A  

C e n y  o g ł o s z e ń :  1/1 kolum na tjO.OUO,— zt; U 2  kolum ny 30.UU0,— z t;

1/4 ko lum ny l&.uuu,— z ł;  1/3 kolum ny 3.0UU.— zt; 

Ogłoszenia p rzy jm u je  A dm inistracja  — ŁOdZ. ul. P io trkow ska 133. 1’e leion 100-93. 

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  m iesięcznic 60 ,— z ł, k w a rta ln ie  180,—« ł, półrocz
nie 360,—  z ł. — N a l e ż n o ś ć  z a  p r e n u m e r a t ę  należy wpłacać na konto  

P K O  Ł Ó D 3  011— 1080.

D ru ka rn ia  N r  4 Sp. W ydaw niczo-O S w iatow el ..C zy te ln ik"  — Ł6dZ, ż w irk i 2.
D—030364

I  da le j k re ś li au to r w iz ję  życia pod ziem ią
—■ w  m iastach podziem nych, tunelach, do 
mach bez na tura lnego ś w ia tła  słonecznego —  
p rzy  bezustannie słabnącym  tę tn ie  życia spo
łecznego, gospodarczego i  ku ltu ra lnego . G dy 
to nastąp i S tany Zjednoczone zam ienią się 
„z  państw a po licy jnego , w  państwo —  Wię
zienie, a w ięźn iow ie  n ie  będą naw e t w ie 
dz ie li ja ka  pogoda panu je  poza m ura ra i w ię 
z ien ia“ .

W szystko będzie przecież pod ziem ią. Czło
w ie k  za życia spocznie w  grobie, w  k tó ry m  
w ładzę sprawować będą bezsprzecznie zdo ln i 
i  p o ję tn i ep igoni H itle ra . P rzypom ina  to  n ie 
co dante jską w iz ję  siódmego k ręgu  p iek ie l
nego —  najniższego i  najcięższego gdzie 
cz łow iek po tęp iony tk w i g łow ą w  w ie lk im  
bagnie sm oły, a nogam i w y w ija  w  rozpalo
n ym  pow ie trzu.

T ak ie  horoskopy przepow iada A m eryce 1 
św ia tu  kap ita lis tycznem u am erykańsk i so
cjolog. N ie  m ów i je dn ak  n ic  co m ogłoby 
św ia t uratować. N ie  podaje ekonom icznych 
an i k lasow ych przyczyn, k tó re  w y w o łu ją  ta k  
trag iczną sytuację. Co gorsza — odrzuca m o
ż liw ości św iatowego porozum ien ia —  a bom 
bę atom ową uważa za fa tum , k tó re  n ieu
chronn ie k ie ru je  losam i św ia ta  i  p row adzi go 
do ru in y . Jest to  zapew ne . ja k iś  społeczny 
masochizm. A le  z w ia d o m ym i celam i. P re
ku rso rzy  n iem ieckiego h itle ryzm u , od S ty r-  
nera do Spenglera w p a ja li w  sw ój naród 
trag iczną postawę wobec życia i  przepow ia
d a li jego n ieu n ikn io ną  zagładę. W  konse
k w e n c ji p rzyg o tow a li na ród  do- przyjęcia, 
h itle ry z m u  i  zam ien ili go w  bandę grabież
ców.

Tragiczna d la  A m e ry k i analogia.
K. &

„Czym  jesł dla Was Francja"
Sekcja Polska Radia F rancuskiego o- 

głasza dla  słuchaczy po lsk ich  konkurs  na 
a rty k u ł, fe lie ton , opow iadanie, essay, no
w e lę  lu b  w ie rsz na tem at:

„C zym  jest d la  m nie  F rancja?“
W a ru n k i konku rsu  poda jem y mżej, 

P rzy  sposobności p ragn iem y zw rócić  u - 
wagę naszych czy te ln ików , że nie pow in 
no zabraknąć w  n im  głosów z  naszego 
kręgu. Od tego bow iem , lcto odpow ie na 
py tan ie  konkursow e, zależy sens odpo
w iedzi.

W  c h w ili, gdy toczy Się w a łka  p ro le 
ta r ia tu  francuskiego o słuszne praw a do 
Chleba i  pracy, gdy ściera ją  się s iły  postę
pu społecznego z s iła m i wstecznym i, za
w is ły m i od do la row ych  im p e ra lis tów  —  
m usim y udokum entować, że F ranc ja  p ra
w dziw a, F ranc ja  w ie lka , F rancja , k tó ra  
zaw ażyła na k u ltu rz e  E uropy —  to F ra n 
c ja  re w o lu c ji i  rac jona lizm u , postępu i  
wolności. S tam tąd czerpa liśm y podn ie ty 
do naszych bo jów  wyzw oleńczych i spo
łecznych w  przeszłości, dziś w ie rzym y, 
że tam ta F ranc ja  zwycięży, by zająć go
dne m iejsce w  rodz in ie  lu dó w  w o lnych  
od w yzysku  i  p ra w d z iw ie  n iepodleg łych.

Nasza Solidarność z p ro le ta ria tem  fra n 
cuskim  oparta  jes t także o w ie lo le tn ie  do
świadczenia w spó lne j w a lk i w  kopa ln iach  
i , hu tach F ra n c ji. Nasi reem igranc i ran
gą powiedzieć, czym  jest p raw dz iw a 
F ranc ja . Jest to  na pewno nie F rancja  
B lum a, Q ueuille 'a , M ocha, ale F ranc ja  lu -

. du  francuskiego.
Redakcja

SEKCJA PO LSK A R A D IA  FR A N C U SK IEG O  
W  P A R Y ŻU

organ izu je  w ie lk i kon ku rs  z nagrodam i na 
a rty k u ł, fe lie ton , opow iadanie, essay, nowelę 
lu b  w ie rsz na tem at

„C Z Y M  JEST D L A  M N IE  F R A N C JA ?"
W a ru n k i konkursu :
1. Objętość prac n ie  może przekraczać 12 

stron ic  maszynopisu z odstępem, tzn. 300
w ierszy.

2. Prace nadsyłać należy na jpóźn ie j do dn ia  
1 lu tego 1949 ro k u  na adres: R ad iod iffus ion  
Française, Section Polonaise. 118, av. des 
Champs Elysées, P aris  8-e, France — albo: 
In s ty tu t F rancusk i, W arszawa, ul. S iko rsk ie 
go 35.

3. O rgan iza to rzy kon ku rsu  zastrzegają so
bie p raw o  jednorazowego ogłoszenia prac na
grodzonych i  w yróżn ionych  w  audycjach po l
sk ich  z P aryża i  opub likow an ie  ich p rzekładu 
w  je dn ym  z p ism  francuskich .

4. A u to rzy  trzech na jlepszych prac o trzy 
m ają ja ko  nagrody 5-lam pow e ra d io -o d b io r- 
n ik i „E xcellence 300“ , k tó re  o fia row a ła  na 
konkurs  jedna z na jlepszych w y tw ó rn i fra n 
cuskich „S onora“ .

5. W y n ik i kon ku rsu  zostaną ogłoszone dn ia  
15 m arća 1949 roku .

K S IĄ Ż K I N A D E S ŁA N E  DO R E D A K C JI

Wydawnictwo Gebethner i W olf

Jan W iktor — W  gó rsk im  słońcu —- str. 78. 
W ładys ław  Reymont — Tom ek Baran —  

str. 64.
- Eliza Orzeszkowa — G lo ria  v ic tis  — str. 46.

Stanisław Wyspiański — W arszaw ianka — 
str. 51.

Bolesław  P rus — Na w akacjach. K a ta ry n 
ka — str. 26.

Henryk Sienkiewicz — Za Chlebem — str 
108.

K o rn e l M akuszyński — A w a n tu ra  o Basię
—  str. 214.

W łodzimierz Perzyński —  K le jn o ty  — s tr 
475.

Ewa Szelburg-Zarębina —  Ludzie z wosku
—  str. 286,
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